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,.TRZEBA Z l~YWYMI NAPRZóD /SC .• ~„ .. 

·O ksi·ą·żkę dl& wsi .. 
· Obok szkoły drugim ważnym chę. 30.000 gromad wiejskich ~ych sum budżetowych, pokry- nien skupić się wspólny wysileK' 
czynnikiem w walce o demokra- nie · czyta księżek. Mlo~zi:ż je całę Polskę. . państwa, samor~du, spoleczeń· 
·cję kJlturalnę jest biblioteka, śzkolna i pozaszkolna na wsi me · Ustawa biblioteczna przewi- stwa, szkoły i nauczycielstwa; 
którn dla wsi ma wyjątkowo korzysta z biblioteki. Dzieci duje zakładanie biblietek szkol· księgarzy i wydawców . . 
wielkie znaczenie. Działacze wiejskie nie czytając księż~k i nych, publicznych i naukowych. Władze państwowe, księgarz& . 
ruchu ludowego, zwłaszcza wi· gazet po ukończeniu szkoły za- Budowanie sieci bibliotek bę- i wydawcy powinni uczynić ' 
darze, powinni interesować się pominarą wiadomości zdobyte dzie odbywać się stopniow?· Wszystko, żeby powstającym bi~i 
łl! sprawę, znać ją w t-=:orii. i w szkole i powoli staję się pół- Bib1ioteki szkolne i publiczne bliotekom dostarczyć dobre i ta• 
praktyce, pracą przyczynić się analfabetami-. W ten sposób będę. składały się z kompletów nie księżki. · 
do rozwiiµania tego zagadnienia marnuje się cały dorobek szkoły. księ~ek, przeznaczony~h. do VfY· Szkoły, organizacje kultural· 
zgodnie z interesem wsi i pań- Przedwojenny dorobek na od- sylk~ w teren (do .szkol .1. g~m~). no-oświatowe i ·młodzieżowe po· 
stwa. cinkµ księ.żki i biblioteki uległ \VI p1e~wszym etapie akc11 _b1J;>lio- winny wzbudzić w młodzieży · 

Książka kszta\ci., dostarcza \prawie zupelnemu zniszczeniu teczneJ będę. tworzone b1bhote- pęd do nauki i samoksztalcenia, 
wiadomości. oraz ku\.turalnej roz- w czasie niemieckiej okupac:ji. ki powiato:""e. (ruchome): . I nauczyć posługiwania się księ.ż· 
rywki, daje możność wycho- Ocalało około 5 procent ks1ę- Na zal~zei;1e .300 b1bl~otek kę, wzięć udział w gro~adzeniu · 
wawczego oddziaływania naj·1' żek, w tym tylko. I milion tomów 1tyle po~ 1at?w Jest ,obecme w I pieniędzy na kupno książek. . 
wybitniejszych twórców kultury w bibliotekach oświatowych. Po Polsce) w c1ęgu dv.:~ch }at po- i Interes własny, interes wsi ~ I 
(autorów) na młodzież i doro- w?jnie I. k~iężka . wypada na 23 trzeba oko_ło 60 _m1.honow zło- interes państwa nakazuje mło· 
słych. m1eszkancow. tych. Na Jednę b1bhotekę przy- dzieży wiciowej szczere z&inte• 

Księżka pogłębia i uzupełnia Pracę nad odbudowę biblio- nadałoby wtedy 200.~0 zł. resowanie się tę sprawę i wzię-
nauke szkolną. Biblioteka jest I tek w wolnet Polsce trzeba roz- Za te sumę. mozi:ia. kuf!IC ok~ło cie udziuh.t w całokształcie pra• . 
nieodłacznę towarzyszkę szko- poczvnać od nowa. Podstawę ~O tomow ks1~zek i. podzte-1 cy nad wprowadzen1em w życie 
ły. Jako poważna placówka do planowej i · ciagłei akcji na he na 50 ko~p!etow,, ktore będę postanowień ustawy bibl101!'!CZ• 
kulturalno - oświatowa zasługu· 1 tvm polu jest uchwalona pr7ez mogły obsłuzyc pow1~t.. nej. Trzeba tę sprawę zaintcre ... 
je na troskliwą opiekę państwa 1 Rzęd Jedności NąrodoweJ ,lnia Przez u~t~wę b1hl10.teczną I sować młodzież i doiosłych. Na„ 

i\. 

i soołeczeństwa. 131 styqnia b. r. ustawa biblio- Rzęd Jednosc1 Narodowe.f polo- leży pilnie śledzić akc.ię bibli~ . 
, Od dawna znalazła ji;t w in- teczna, która stwarża · nowe wa· żył k_am .. ie~ v:ęgielny .pod budo-1 teczną na naJbliższym terenie i l ' 
nvch państwach europejskich. runki dla rozwoju . bibliotekar- wę s1ecl fabh?teczneJ w Polsce. brać w nieJ żywy udział. Oho· 
Tylko u nas traktowano ją po stwa w Polsce. Od u~hv:a!ema ust:iwy do wy-1 wi;;lzkiem kolegów zasiadajt~cycf\; 
macoszemu. W Polsce zakła- Sieć bezpłatnych bibliotek pu- konania JeJ droga Jeszcze dale· w Radach Narodowych jest do. 
~anie i utrzymanie bibliotek b\icznych (gminnych, powiato- k~ .. Przy pracy na~ ~db~d<?wą pilnowanie wykonania postano• 
szkolnych, publicznych i nauko- wych, wojewódzkich), utrzymy· b1bhotek, n~d P?dz~1gmęc1e~ I wień ustawy na odcinku samo• 

· wych pozostawiono inicjatywie wanych przez samorzęd z ogól- ich z powoJenneJ rumy, pow1- rządowym. Ważne.i sprawy do· 
poiedyńczych ludzi (nauczvcieli, -========================== boru księ.żek do bibliotek gmin'.. . 
działaczy oświatowych, miłośni- nych i powiatowych równie1J , 
ków kisę.żki j . filantropów), orga- w dn. 1, 2 i 3 maja obchodzone bądzie w całej Polsce nie wolno przegapić. ' 
nizadi społecznych i kultura!- D b "1zo"·ane b'1bl1·0 § więto O§wiat•• o rze zorgan „ • no-oświatowych. \V/ladze pań- „ teki gminne i powiatowe uczy-
stwowe i samorzi;idowe niedo- Wie_lkie niedomagania nknlnicfroa . sco"?e,. z . ud~ialern a1minist~a.cj~ nię zbedn ym zakładanie wła~ 
t t • • t · · t polskiego, brak fundw;zóra na porno- · 11zkol ' ogolne1 oraz pr7.t!11sfmv1c1el1 h b•bt' t l· • . to eh w s El ecznie m ereSUJI! się ę. spra- ce szkolne i biblioteki O!"'IZ niedosta. ' Mmorządu terytorialnego, jak-0 też or- , nyc 1 IO e '. .oswi8: . wy . 

Wt- teczne jeszcze ro ogóltt 7.•ozumienie ~anizacji ośroiaf<RVych, znroodomych ·Kolach Młodz1ezy \Y/1e,Tsk1eJ,. W ' Wysiłki jednostek i organi- <łla wielkiej roli oMC1iaty, sklonil.11 · i mlodzieżomych, czynn.rrh ro tere· Zwiazkach Sasiedzkich i Pow1a~ 
~ac.fi na polu bibliotekarstwa sę Radę Ministrów do poro~ięca ~chrva- ~ ~1ie. K_~mi_tety te przeprcroadzą m. towych. Biblioteki wiciowe by··· 
rozstrzelone i nie obe;muję. ca- l.11 ro spraroe przeprnrortdzenza za- m zbiorki, prz.11 czym zc:rrane fu.n- ł b t d tvlko uzu ełnieniem 
l • · d • · Jk · A.rojonej na duż„ skalę akcji propa- 1 C.:u11ze i kśiąU:i pozosfan!f ro pom1~ Y'. "'.' W e Y • P. . ' osci zaga menia, ty 0 Jego gandomej mając'e; na celu. rociągnię. 1 fach i zasilą miejscome bibliotek• btbhotek nubhcznych t Zftwtera• 
frn11TAenty i daję niewielkie wy· cze caleg~ śpoleczeńslro3 do czynu I powszechne i szkolne. łvby ksiażki potrzebne do CO• . 
niki. r1.11 Pt?lu sz~rzenia o~roiaf.'J .,.Punf.."ie1!l j Część zebranych • ksisżek roinna dziennej · pracy organizacy.l!1. ej L 

W Danii i innvch państwach ki;l111:17ac'tJ'!!f1!l1 .!e1 11 ~'1' będzie u•silić biblioteki na ziemiach odz.IJ· oświatowo - wychowawcze{. 
na zachodzie 1 tom księ.żek i' ;1.ę ; - 8.rotaby • royz .tJczone na 1 skanych. calk.o~i~ie ~innal ogolo-; Startem do pracy nad odbu. 
przypada na 1 do ~ mieszkań- ' ma1a „ · . I cunych i polskU!J ksiąiH Przeroi- • • k p I b d • 
ców - u nas na 5 - 6. \V Na c~ek Centr~lnego ~mnitetu te- i dziane są równie:i: specjalne zebra- ~OVf~ bihl!ot.e w o s;e ę zie ' 
DAnii na 100 mieszka1'\co·w 14- g,~ śrou:t'!' stani;h p, t~łl'I: c,~~slaro ,. nia i oilczytq o ksią~ce i t-.ibl!otece. Sw1PtO Osw1aty w dniach od l 

'" gcech ! P·, mrn. Ma .is?.~~s...i. . mysfamy książek, ro1eczarg bterac- do 3 mara b. r. Celem tego 1fi czyta księżki, u nas zaledwie „ J~ 1VhO]eroodztfrolachk, ~,o •o, iatacl?ij 'I kie t śroietlicoroe itp. s'więta r· est zainteersowanie SPO• kilku. · „mmac plJros a y om1 e y m e • · . . •••• b' 
· łer.zeństwa spraw~ ~smi:ki 1 l· ' Na 9 milionów ludności miej- blioteld oraz zgromiJdzenie. na . 

skiej w Polsce przypada pieć i IW dniu „ n1aja -Święta- Pracq ten cel pierwszych funduszów. 
pół miliona tomów ksiażek w · I B ~ I n· b t I Wi'ci·arze od pi·erwsze1• chwilt' h·llt' k h · · h - . ącz••n1•• 5lę z ra._n1 o o n • ' 10te ac o.sw\atowyc , a na „ 7 musza stant1ć cłn tej pracy w ca· 
Z7 milionów ludoości wierskie.f ka..,I w . walce o Polskę Sprawie• łvm żest>0le. ·Musimy sprowa-
tvtko milion tomów . . Wynika z . . • r· d~ić ksiAżkę na wieś. 
tego, że niewielka liczba ksią- dliwą dla UJ5Zl.l5~kich• ~ 
zek dociera pod wiejską strze- K. Kulig~.ws\t ... 
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· Przebieg pierwszego dnia uro­
czystości Szczecińskich podany 
był w poprzednim numerze 

skich, zielonych, - las transpa- du". Wręczenie e.dr~ów hol- I sportowy „Zryw" i grupa rowe­
rentów. ' downiczych od d~legacji tere-I rzystów. Następna idzie OM 
Mienię się wszystkie kolory: -

1 
nowych na ręce Prez. Bieruta. T~: Turowcy reprei:entuję ~ię 

„Wici". rzekłbyś - ogród kwiatów. I Marszałek Żymierski wstępu· l~pie! od ZWM-u, mo.sę. dz;e-
• . · b · · I · . s1ętk1 flag czerwonych i meb1e-A to drugi dzień uroczystost:1. . O. god~ .. 10 przybyw~ marsz. Jle2 nda try ~nęh l dwzywl ~ z'? me.' zy skich. Witaja członków RzaL~U 

N
. d . 1 14 IV J . I Zym1ersk1 i po odebraniu rapor- yw. piec . o z ozema p1zy- t b . • d . . .• ie zie a, . . - est 1as- d L . d k sięgi Że niezłomnie strzec be na ry ume po mes1er.1ęm 

ny dzień, ulice Szczecina zalane tu .o gen. 1 edmondtod~1czał • o ~- : da g·ran1·c n· a Bałtyku Odrz" ·i pięści. 
ł · O · · ł d · nuJe przeg a u o z1a ow WOJ· • . , „ 

~ once:n. ł rgamzaq~ k- ~ z;e· skowych. Za chwilę przybywa- . Nissie Łużyckiej, że nigdy się Zkolei idzie ZMD. \'V'śró<l 
zo,we 1 SP? eczne, v,~ięz 1 j s o- ja również Prezydent KRN ob. I stt}d odepchnąć nie dadzę. - Młodzieży D~ml•kratycznej naj· 
srzyszema maszeruję na asne B. Bierut Premier RJN ob . . Usta powtarzają hvardo i wyraź . si11Jiejsza grupa akademicka. Pa-

pma. h dz . . . . Osóbka-Morawski i wicepremier j nie słowa przysięgi, a oczy żol· daja okrzyki: Nie~h żyja aknoe-
rzhecdo. zę rWoznMe o~gaOmzMaqTe, St. Mikołajczyk witani okrzyka· nierzy sę mocne jak stal. micyf ~ przec o z1 . . . 1. • • • • • h . . 

U. R., za nimi idę ,.Wici" wypeł- mi 1 ymnem panstwowym. ."~ie rzucim ziemi skęd ~8:s2 A dalej - „\Vici". Ponad 
niająca chodniki publiczność wi- Uroczystości rozpoczynaj!! się. rod .. - Tłumy zebranych spie- dwutysięczne de!egucje młoclzie-
ta maszerujących okrzykami i o- Tłumy cichnę. WaJę Rotę. ży wiejskiej z cale!-{o kraju. --
klaskami. Po strojach rozpozn?· Sztafety wojskowe przybyłe z To druga potężna przysięga. Prowadzi kol. !vlatus. na rękt1 
ję każdę grupę regionałnę i kaz- Jeleniej Góry i z Gdańska wrę· p d. . . R ty niesie naręcze ofiarowanych mu 
d b . . Aż d . . o o sp1ewamu o - prze- k . W 1 k 1 k . k 
m'y się, skęd tyle miłości do nas. Bier~towi brylę węcrla i bryłę; mowiemŻ r~zy k~n a. ieru.a 1 legów - szczególnie w strojach: 

a z oso na w1taJę. Z1WI-, czaja Prezydentowi KRN ob. B. . . . p d t B' .ri , ·w1atów. ie e o eżane 1 o· 

Dawnie.i nie byliśmy tak popu- bursztynu - dar D~'ine1?0 ślę-1 marsz., . Y1!'1eh pego,B. - t l 0 regionalnych - niesie kwiaty, 
larni. Ale jeśli to jest oznaka za-1 ska i dar Pomorza pkrzemł odwkienia~. reł z: ieruh .0 - jakimi obrzucała młodzież wicio· . . . . . . . dz • . · ona e oraq1 zas uzonyc p10· bl" . • · dl ·· _CJerama s1e rozmc mię y mia- Potem 1·est msza św polowa . • . d . 1 p wę pu 1cznosc stoię.ca wz uz . .• . . •1 merow i z1a aczv z omor~a d f'l d O · h 'd stem 1 wsu~ 1 ros~cego zroztt- 1 Poświęcenie sztandarów ufun- 7 _ h dn' trasy e 1 a y. tw1era poc o . . . t . t , i uac o iego. S . tr • h l d :'I.. 
m1e~1a. wsi - o moze~y o 

1 

dowanych przez społeczeństwo\ . . . zczecm w s OJaC u owycn,-
przy1,ęc tylko z prawdziwą ra- szczecii'iskie i białogrodzkie dla I _wr~s.zc1.e ~e~1lada, - ~~fil~- potem idzie Krakowskie: furko­
dosc1ą. . . . . wojsk korpusu Bezpieczeństwa , da. Jak1e1 się JUZ dawno me WI· cę wstążki u gorsetów, mienię 

Jasne !3łoma wypełnione JUZ Wewnętrznego i dla 12 dyw. pie- działo. się pawie pióra u czerwonych 
po b;zegi. ~a lewym skrtyd!e choty. Dekoracja Sztandaru I Defiladę otwiera ZWM. Biale krakusek. Dalej Poznańskie: ~ 
odd;ialy WOJsk:-i: reprezentaq~ 1-go warszawskiego pułku pon- koszule, czerwone krawaty. Mo- Biskupianie w czarnych kapelu~ 
szkół oficers~1ch z. pocztami tonowego „Krzyżem Grunwal- szeruje grupa sportowców, klub szach, fioletowych (całkiem bis· 
sztandarowymi, oddziały korpu· · kupi kolor) kurtkach, w dłu{?icn 
su Bezpieczeństwa Wewnętrzne-· butach, Biskupianki w białych 
go, pionierzy, wojska pontono- Uwaga_ Prenumeratorzy „ Wici" bufiastych spódnicach, w bia-
we, marynarze, lotnicy, kawa- . , . . łych wysokich czepcach na uJo~ 
łeria, czołgi i działa. _ Na pra· Tym wszystlcim prenumeratorom, Ictorzy otrzymu1ą pismo bez- wie Potem ślask. Piekne śla-
wym skrzydle organizacie mło- po~ednio z Administracji i !'1aci1i. prenumeratę za ,.,Wici" - do- za~ki w pięknyc'h strojach ·;). 

„ 'dzieżowe, partie polityczne, da_1e~y d'! Nr 16 nasz~o PJSr~.a 1ako bezpłatny dodatek Hr 4 trzvmurę brawa i kwiaty. Dalej 
.zwięzki zawQdowe, stowarzysze- lllleSJęcznzlca „Rzeczy Cielr:awe • - I idzie Ltrhelskie, ł.ódzkie i Ło­
nia. Las sztandarów bialo-czer· .,Rzeczy Ciekawe" dodawać będziemy co miesiąc tym pre- wickie. Warszawskie; - nochód 
wonychr czerwonych, niebie- numeratorom. którzy będą mieć uregulowaną prenumeratę „Wiei". „\'V'ici" zamyka grupa Kielecka 
„ ...... „„ ......... „„ ... „ ... „ ... „„„„ ....... „ ...... „„ ...... „ ...... „ ... „„„„„„„„„„„„„„„ ... 
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Taką była 
. , 

nasza w1es 
Praca kurierów i kurierek jeml'licę organizacyjnę zabrali 

pocztowych była ciężka i niebez- ze sobę do grobu. Nikt z kole­
pieczną. Były to posterunki sza- gów i z przyjaciół nie byl na po· 
re, ale na.fbliższe wroga. Na każ· grzebie tych chłopskich bohate­
dym kroku groził wp&dunek I rów. Niewiadomo gdzie sę ich 
i ·wsypa. A w konspiracji wsypa I mogiły, gdyż zbrodniarze nie­
to straszna rzeczf Pocięgala za I rnieccy pochowali ich po kryjo­
sobę wiele ofiar, szarpało sieć mu, zacieraJęc wszelkie ślady 
oqi-anizacyjnę., a sypię.cego okry- ich cielesnych szczętek. Żyję oni 
wola hai'1.bą. Szły też do tej ro- w naszych pamięciach jako po· 
l:roty jednostko na.fbardziej ideo- stacie niezłomne. Ci szarzy bo­
we i gotowe w razie nieszczęścia haterowie, własnym życiem rnto­
zg-inęć, niż splamić swe imię wali innych od śmierci, umożli­
i ·honor organizac.fi wsypa. Byli wiaięc im dalszę pracę i dalszą 
to ludzie zimnej krwi. mieli od- walkę o wolną i niepc.dległę 
wagę i dużo sprytu. Niestety mi- Polskę Ludową. 
mo daleko posuniętej ostrożnoś- Po aresztowaniu Barbary Ma­
ci. było na terenie kielecczvzny chałowej w listopadzie 1943 r. 

,l:ilka wpadunków, ale z dumę gestapo zlikwidowało iej miesz-
.możemy z tego miejsca stwier- kanie na ul. Siennej 8. Poczta 
cłzić, że nie było wsyp. Barbara wojewódzka została pozbawiona 
Machałowa i Ludwik Kwiecień sweQ'o mieszkania. Długo .szn­
w parę godzin po wpodunku, kaliśmy nowe~o mieszkania, ale 
otnrli sie w wiezieniu kieleckim, wszvstkie zabiegi oozostaly bez 
n Stanisław Sionek z Iłży oowie· rezultatu. S'lrflwa lokali w mieś­
sił sie na własnej koszuli. Niej cie, była dla Ruchu Ludoweuo 
powiedzieli nic, tak jak na oraw- 1 zawsze nRitrmfoiejs7~m prohle­
dziwych kurierów przystało, ta- inem. Czuł•śmy się gospoda-

rzami na wsi, a miasto jeśli nie 
było wrogo do nas nastawiońe, 
to najczęściej spoglądało na na­
sze wysiłki obojętnie. Nie by­
ło innej rudy, jak przenieść wo­
iewódzki punkt rozdzielczy "do 
Brynicy. Nowym poczciarzem 
został Dziunio. Odtęd Brynica 
nie chodziła już do Kielc po swę 
porcję, lecz przywoziła calę wa­
lizę. Przewożenie takiego szmu­
g-lu było rzeczę ryzykownę. La· 
two było się można pozbyć ko­
nia i wozu, a samemu powędro­
wać pod ścianę. Kręcący się 
wszedzie szoicel, mógł zatrzy­
mać furmankę i dokonać rewiz.iL 
Ryzyko było tym wieksze, że 
nig-dy nie było siP pewnym, czy 
w bagażowni walizka nasza nic> 
była zrewidowana, i czv szoicel 
nie obserwuie kto po ni 1 przvt· 
dzie i gclzie ię zawie7ie. Ale 
chłopi w Rrynicy potrafili rvzy­
kov„ć. \V;rl·ów, Stllrh, Ciao­
ka, Chyna, Białek i \\•ielu innvch 
niP"dv nie wymawifl!i sie orł tei 
niebezoiecznei nodróżv. Soel. 
nili ten obv\"Rtelski obowięzek 
be7:„t„resownie. 

WnJi7lrp ro7071Plonn w Brvni­
cy na dwie rzp.:ri. Po nocztP 
na O"'Atńw. &\nrłnmierz. S1onnl­
cę i Kielce wschód~ przychodził 

z Domaszowic Luter. Przesyłkę 
na Jędrzejów, Włoszczowę, Ol-. 
kusz i Pińczów brał na plecy 
Dziunio z kolegę i niósł ję aż pod 
Chęciny7 skęd inni chłopcy od~ 
nosili ją do następnego punktu. 
I tak już dalej z punktu na punkt, 
szla podziemna prasa ludowa, 
aż do swego miejsca przezna· 
czenia. A potem przechodziła. 
z chałupy do chałupy, gdzie czy„ 
tala ja cala wieś kielecka. I ie­
śli żaden z punktów nie nawalił. 
to za cztery dni, wysłana z Bry­
nicy poczta bvla już w naidalej 
ofłleglym powiecie. Ale z tym, 
żeby poczto grała, żeby orzewl· 
ka z nunktu na ounkt szvbko do­
chodziła by! stały klooot. Cze­
sto którvś pnnlrt nawalił i prze­
svłka dochndzila z dużvm ooóź· 
nieniem. Kh~ l biedny Jesion na 
czem świat stoi . ale to nie zaw.::ze 
skutkow<t.lo. Zreszta iak z Brv· 
11icv do 011 · n.::~ie• Pinirlówki bv­
ło nona<l 100 kilometrów, no 
drodze kilkanaście punktów, wiec 
szuka•r:e te<,to co noczte pr7t>· 
trzvmRI? Czesto też nafl'flnP ~o­
<:tftl ten co naimnie1 hvl winrw. 
Worowadzono kontrole. Ka7tłv · 
nunkt na soa:kowaniu nrzesylli 
znzn11c7vl swói nr lcolejnv i no· 
to\\al dzień i godzinę odbioru i 
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,w pięknys;h barwnych zapas­
kach. 

Wojskowi biją wiciarzom bra­
.wa i krzyczą „niech żyją". W 
'defiladzie nie wzięli ud?iału har­
cerze i PSL. 

Za grganizacjami polityczny­
mi idą związki zawodowe, b. 
.więźniowie obozów koncentra­
cyjnych, organizacje spółdziel· 
cze, Liga Kobiet i t. p. 

' :1, 'A teraz wojsko. 
• Defiladę otwiera gen. Lemon­
towicz, d-ca 12 dyw. piechoty. 

A jeszcze dalej - czołgi, cięż-• przedstawicieli Armii Czerwo­
kie, od których pędu dygoce nej, _przedstawicieli prasy poi. 
ulica, domy, powietrze. Czołgi skiej i zagranicznej. -
zamykają tą wspaniałą, kilka go· Prezydent Bierut i m6rsz. Ży· 
dzin trwającą defiladę. _ mierski w przemówieniach 

W godzinach popołudniowych swych podkreślili zasługi Armii 
w gmachu województwa odby. Czerwonej w odzyskaniu Ziem 
ło się przyjęcie dla przybyłych Zachodnich po Odrę i Nissę, o­
na uroczystości szczecińskie raz zasługi Związku Radzieckie­
czlonków Rzędu, generalicji, go dla utrwalenia potęgi Polski. 

Do 
Redakcji Tygodnika „WICI" 

w Warszawie. 
Idę poc~ty sztandarowe wszyst- S 
kich hufców WP, za nimi szta· p l 0 S t 0 W Q n ie 
fety wojskowe, które przybyły 

·'dziś do Szczecina. Idzie pie- Dnia 31.IIl.1946 r. pojawił się Ponieważ treść rezolucji w 
chóta, maszerują gorąco oklaski- RwZE~~ZIELONYM SZ?" ANDA- tendencyjny sposób pod kątem 
wane oddziały marynarki wo- . naczelnym orgam~ Stron: osobistego patrzenia na sprawy 
ijennej. Nie widać końca tych mctw:a Ludowego na p1erwszeJ I Z\~.ę.zku godzi w zasady i ideo­
oddziałów wojskowyc_h. Wyglą· stronicy, artykuł pt. „AKADE· log1ę „~ICI", wrwola prz~to 
'daję. świetnie, jedynie odstępy MICY CHŁO~I \VI AL_CZ"Ą. O oburzenie wszystkich członków 
między poszczególnymi forma- S~VJ? PRAW.A. rezolui:;.ra c~l~p: Koła. 
cjami zbyt duże. skieJ .~łodz1ezy akadem1ck1e1 Powzięto przeto uchwalę do-

c D l · lk k l ··. Ul · „WICI przy U. M. K. w Toru- maga1'aca się wy1'aśnienia i od-a eJ pu awa em, - am · l k f „ ' ' 
. b' 1 . t k . "k mu, zg oszona na on erenCJ1 wołania wyżej . wspomnianego 
. z , 1a ~mi. 0 o ami '!- CZl)Pc • S. L. w Bydgoszczy. Akade- art kułu 
Zbieram zywe o~Iash; wi~do- mickie .Koło Ml. Wie·. WICI" y · · : · • 
mo - u Poiakow szczegolny U M K T ~ " h · Prosimy więc o pow1adom1e· 

d k I „ przy . . . w orunm uc wa- · dl ' t I · · sentyment o awa em. ł 1 b . d . 21V me nas aczego a rezo uc1a m1-
• <! wa nego ze rama z ma · · mo że ńie była przyjęta przez 
' Polem odstęp - i oto pełnym b. r. prosi poprzez organ „\VICI", " ' d' k f ·· S L · I t k' k b' ... - .- . . prezy mm na on erenCJI . . 
ga opem rwę acza.n iLzkk·~rak 1- o wy1asnieme-wyzeJ wspomma· w Bydgoszczy ukazała się w pra-
nami maszynowymi. e · ·1e ·o· nego artykułu. · kt · ł ·1 · kt · · • 

- nie pedza „co koń wyskoczy" - KOLO AKADEMICK1E ML s~eł' 0

1W zg hosit, 1 do .Jkl! umZileEs-
. ' ~ • • I • ·1 WIEJ WICI" U M K ci .na. amac ygo rn a „ -
wozmce trzymaJę z ca e1 s1 y w . „ przy . . . w LONY SZTANDAR" I -
rekach napięte jak drut lejce. T omni u podaje do publicznej 1 • • • • h l ce dem 1?0 

Ped taki, że jeden ze strzelców wiadomosci, że na konferencfi di~glnę~i~ wmny~ ~ 0
. powie-

C'wypadł z taczanki w tłum - Jak S. L:.... w Bydgoszczy . nie brał~ z1a nosc1 orgamzacy1neJ. 
z procy. Na szczęście nic sobie żadnego udziału. Za zarzę'<l 
złego nie zrobił. Taczanek jest Wy.stępujęce tam dwie osoby prezes 
kilkanaście i ożywiaję defiladę. z naszego Kola nie posiadały 

A dalej oddziały zmotoryzo. żadnych pelnomocnictw do ja- (-) Tatarek 
wane; - zmotoryzowana arty- kie1?okolwiek reprezentowania 
leria i wojska pontonowe. Kola. 

sekretarz 

(-) Pacykowska 

i 
Premier Osóbka-Morawski mó- • 
wił o trudnÓ'Ściach na jakie na­
potykamy w obecnym okresie 
życia państwowego. - „Gdy je­
dni pracuj!! nad ich usunięc~m, i 
innym zachciewa się opozycji." ' 
Ostro wystąpił przedw stanowi· 
sku Churchilla w sprawie za- 1 
chodnich granic Polski. , 

Liczne imprezy sportowe i wy- j 
stępy młodzieżf w Lasku Arkoń- 1 
skim w godzinach popołudnio­
wych dopełniły uroczystości. 

Wieczorem w Teatrze Pol.- • 
skim - galowe przedstawienie 
„Sułkowskiego" St. żeromskiecro 
z udzialem członków Rzadu. 

0 

Opuszczaję.cym Teatr 'dostoj­
nikom zgotowano owację wzno­
sząc okrzyki na cześć Prez. Bie­
ruta, Prem. Osóbki-Morawskie­
go i marsz. Żymierskiego. 
. Uroczystości szczeciń:•kię 
skończyły się i już 14·tego wie­
czorem opuszczaię mias~o p!erw­
sze grupy uczestników. Na u­
roczystości przybyło z terenu 
całej Polski ponad 30 tys. mło­
dzieży i -gości. Między harcer­
stwem a Wiciami zadzierżgnęła 
się nić serdecznej przy.łaźni. 
Minęły uroczystości Szczeciń­

skie. Ale młodzież pamięta sło­
wa przysięgi, złożonej w dniu 
wczorajszym: 

„ ... ślubujemy narodowi poi· 
skiemu stać niezłomnie ne stra­
ży naszych granic na Odrze, 
Baltyku i Nissie. 

Zgodnym wysiłkiem mlodycl\ 
rąk, serc i mózgów zagospoda· 
rujemy te ziemie i . zł~czymy jo­
na zawsze z Macierzą„." ,, 

- ślubowania dotrzymamy{. J . 
M. Młudzik " 

. 'dalszej wysyłki. Jeśli który punkt 1 ·sępne milczenie, zostało przez\ złości aż się rnzplakał i wyrwał do pieca, to wymiętoszono M, 
,..przesyłkę przetrzymał było to na\ któregoś z obecnych przerwane; się w drogę. Jak wrócił z dro- tak, że się rozlatywała w strzę­
opak-Owaniu uwidoczniope. Co radosnym okrzykiem - idzie. gi, dosrał porzędl'.ę burę. Na py. 

b.Jlewien czas szedł Dziunio ja· I rzeczywiście przyszedł cały i twarzy chłopaka m1łowala się PRASA LOKALNA 
. ł<imś szlakiem aż do końca i u- bez przygód. Okazało się, że taka skrucha, że <lt1rowano mu · Wydarzenia polityczne i SY" 

-. sprawniał niedodęgnięcia. siedział gdzieś 1~ panny; ten nie udany poczętek i z bi- tuację frontowe, w czasie tej „ z 1' hł b · Zanim się Dziunio przyzwy- bull! chodził dalej, choć o tern 1 wojny zmienialy się często z za-
, ' d pocztą b~ ~ c h 0 f!Ch ez do- czaił do obowiazków poczciarza, nie potrzebnie wiele łudzi we wrotną szybkościa. Odległość 
· ·~0 0 .w oso • 1~ yc .' ze Y w r?; było z nim tro~hę kłopotu. \Via- wsi wiedziało. i liczne przeszkody, stojace po­
~N~ me~zczęscia _me sprowadzic domo, że poczta w podziemiach, Ale Brynica wiedziała o wie· między wydawcę. a czytelnikiem,: 
IP '.~rncow 

1
do _swybh r chalłi. musi być w ścisłej tajemnicy. lu sprawach i pomiędzy sobą nie pozwalały prasie centralnej, 

! iocz rewo w~row, ~a 1 z S? ę. To też przed objęciem funkcji często o nich mówiła. Nie było należycie wypełnić funkcji in­
~fhnty cl Byli gotbwi pałn~c bw poczciarza, Dziuni o zostal po- to .groźne, gdyż Brynica wiedzia· formacyjnej. WiadomQści z po­'. h . az: emu szwa ~wi, ~ Y Y uczony, aby o swych nowych la gdzie i przed kim można mó- la walki i świata politycznego 
I c. hal ic

1
h l zatr~ym.ac. K~z?y z óbowiazkach ? nikomu nie mó- wić„ a gdzie tr~eba milczeć. By- prasa <:entralna przynosiła zbyt 

, n~~ d w~~ .zgir:ąc na miejscu, wił. Szlo o bezpieczeństwo je. la to wieś dobrze zorganizowa- późno. Często w maszynerii wy-· 
: rnz ~s ,ac s.ię _zy~cęm w ręce go osoby, jak i również o bez- na. Prawie wszyscy czuli i my- dawniczo - kolportażowej, nawa-
~pradcol" .bemiec~ich. t ~~j to pieczeństwo organizacji. Chło- śleli po ludowemu. Pomiędzy lalo jakieś kolo i prasa centralna 

· war a s uz .~'a mimo 0 c. ~p- pak .fednak nie wytrzymał. Po· sob~ tajemnic nie mieli. Wza- na jakiś czas nie . dochodziła. : 
- c~ wychodzih h drogę z usmie- chwalił ~ię przed szwagrem ó .femne za uf anie było duże. By- życie polityczne niezna przerw;, 

c em na ustac .- swojej misji, a ten wyg·adał się la to jedna wielka chłopska ro· a ludzie są zawsze głodni wiado-. 
Razu jednego Dziunio naro- znowu przed żonę.. osyć, że dzina, świadpma tego c<> robi mości. Powolano do życia pra-

bił natn dużo strachu. Poszedł j~szcze przed wyruszeniem z ~ d? ~zeg? zdęża: ~Na poczt~ na I sę loka!nę, która. szybko info~­
z pocztę i kolo wieczora powi- p1erwszę. poczt<;t, stara matka sw1eze wiadomosc1 z szerokiego mowala spoleczenstwo, o naJ­
nien być spowrotem, a tu Dziu· Dziunia dowiedziała się o wszy- świata, czekali wsz~cy z uprag- nowsżych wydarzeniach, poli.­
·nia nie ma, jak nie wjdać tak nie stkiem. Staruszka narobiła ta- nieniem. To też wysiłek i po- tycznych i sytuacjach fronto­
widać. Od spodziewanego po- kiego lamentu, jakby iuż Dziu- · święcenie poczciarzy był należy- wych. Prasa centralna, czy War„ 

'. ;wrotu upłynęło już 24 godzin, a nia ktoś .wieszał. \Vszystkie cie doceniany. Brynica zrozu- szawska, jak ją najczęściej ni\­
, ·chłopaka cięgle nie ina. Byliś· ś~odki ostrożnosci wzięly w łeb, miała, ze są to ludzie, którzy się zywano, spełniała inną rolę. B}"" 
; my wszyscy poważnie zrnartwie- gdyż nowy poczciarz został z narażają dla ogółu, dlatego od· la ona· dla Ruchu Ludowego 
~ni i zakłopotani, co się z nim sta- miejsca rozkonspiorwany. Była nosiła się Cło nich z szacunkiem, łącznikiem i spójnią fdeową. Dla 
Io? Już w głowach zaczęła "świ- to. z jego strony lekkomy'ślność i była za'vsze gotowa ich bro- szerokich mas chłopskich była 
tać· zlowroga myśl, 'że pewno zbyt duia. Rozs~dek nakazy-

1 
nić. Podziemną gazetę wies ce- drogowskazem. 

wpadł. Aż tu nagle, nasze po· wal go odwołać. Chłopak ze nila. wysoko i zanim rzucono j~ (d. c. ,.., 



; 
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• „w t c 1·· ·------,,--------------- • 
Dr.uga Rac 1·a w ·i :c ka· 

Na dzień 1<J'J.',1fl'J? r. SL przy-; kwietnia przewieziono t~ do Ra- n.u czesc odniesionego zwycię- Dał rozkaz swemu oddziałowi 
_ IDło"!yrolllo manife~t11eję m R .. a-1cław1c, by rozprawiła się z chło· stwa - na ·cześć Witoiłl, wzy- do odwrotu-; Chłopi z Bartoszo­
claro1c•ch dla uczezenza pamir- parni za to że chcieli uczcić Ta- wajac go do powrotu, by rato· wego wzgórza żegnali odchodią-ci T. koś ciuszki i B GforoacHe- K ' . k • · · ~p l k A d u • I' · h • ~o oraz d!8 zwróce'lia mvagl '!a de~za c;>~tusz ę ~za. ~o, . ~ wał os ę. g Y 11.•os wspo- c~ po lCJę · yrnnem panstwo-
roniące niebez.pieczeń1ot100 ni~".. I chcteli wz1ąc wspóloclpow1~dz1al- mniał o pretensjach Hbitlet~ do wnęlym ::- ,,Jesz~ze Polska nie zgi-
mieckie f'>11fo to P" rolączen~ 1 ność. za losy Polski. naszego Pomor.za - ze ram za· a ...• 
Austrii Jo Rzeszy). W P'?lu!1nie Była niedziela 17 kwietnie ś}.jiewali rotę Konopnickiej - Jui wsz'"'tko się takońayło. 
1S IV 193? r - , z P•~lm1es1ęcz- • d . d · · -'· d C ,- '""""'"'"'1: n,im ~p6ź,,.i~nifin _ n 11deinła od 1937 r. I ~rze~ na .w1o~enna „, i,; runy z1em1, '"'ę nasz hłopi w spokoju fi"~ · raz• 
powietfi moj. Dzia4":.za, że „zt! pogoda. Ziemia budztła się ze rod • - chodzić się ku domowi. Lecz 
mzglt:du r..a to. :te ro powiecie snu. Zieleniały pola; łl!ki i sa- I re samorodna uroczysto.ść grupa, która powracała w kie­
m~chomskim .choru:e bydlo na dy. W powietrzu pachnialo dobiegała już końca, gdy pod runku Miechowa, natkn~a się 
prdu~zc1 .z_ucę,„!:,!0e1emn;~ZPr.

1'!Y·J!.ab~ine wiosn~. Ze v:.szystkich stron, kopiec Kościuszki podszedł no- poo kościołem na samochOdy, 
u zie ie z~...... ... "" uu ~- k' . d . . . dz . dd . -l 1· . I d R ł . dał manifestat:ji m Rac.'l„ruicael~ al· wszyst 1m1 rogami i rn1e .ami wy o z1w po lCYJilY· znowu wiOZłłEe o ac aw?C sze te.-
bowiem zsraza zostu!a b.y przez szli chłopi do Racławic. Szli lufy policyjnych karabinów skie- zerwy policyjne. I właśnie z 
ucustniku10 rozroicz~ 11a Po in· wszyscy, kobiety i mężczyźni, rowaly się w stronę 20-to ty- tych samochodów# bez ostrzeże. 
nych tere;uic1!-. Po!'k

1 
. starzy i młodzi - podażali }m sięcznej rzeszy c:hlops)dej. I zno- niA posypały się w kierunku W rzeC'ZIJTDlllSfosci (J CO innego • • h • l '"7 f sa} 

-choclzUo p. Skladl..fJ?rJ~lemu i tym samym polom, na ktoryc wu powietrze przeszy ten sam wracajf!cych eh opów, wy wy-
1Jzia<l0&wroi. - .Bali eU? okrty. ich pradziadowie okryli się policyjny okrzyk ..::.. w imieniu strzałów karabinowych. Dwócn 
kóro. na ctdć .~ttpu, ~alf się tł· wieczną sławą. W wyohraini prawa Rzeczypo!połitej, prosimy chłopów ~ostało zabitych na 
df!ma a.mr_e,irtii. dla !V1 ?18

• Ker- migotaly im barwne krakowskie się rozejść, bo uiyjemy broni mie1'scu, a wielu odniosło cięż.. mka, Baąu11k1ego J T.iberman.a. k - . . • k · . I Du lud d 
Bali się .tądania 1os,., iludtialu "' su many, P?W!e pio~a, osc1e • palnej. kie i lżejsze ra11y. zi o 
rządach - rozroąt'l1tia parła· ne choręgw1e l mezhczone rac- Tłum ani nie drgnął. Zapnno- tych zbrodniczych salw zostało 
me11tu i pruproro!Jdicnfa no- ławickie. kosy... wała chwila groźnego milczenia, rannych, do tej pory nikt nie 
111ych1 niefalszoman•1:h. roybor61V Widzicie - tu na tym polu w czasie l..'i6rej Wachowicz wy• wie. W obawie prMd aresztowa­
~:,/J~8/o'tci~lanumfarf'gdi 1 s.amo- sta1 na koniu naczelnik ' Koś- srmęł się pod policyjne lufy - nieftl leczyli się ludzie w ukry• 

duszko :- tlomaczył młodym obnażył piersi i zawołał - strze- ci" 
Zakcu przygotowanej na dzień stary Wojcie~h. Na ~ych polach łajcie. . Zebr.ani. ~ycią~nęli rę- Słońce zachodziło tej niedzieli 

·17 kwietnia 1937 - roku manifc- stały chłopskie hatah~ny, ~ tam c~ ku nieJ;m i zasp1ewah - „Kto nad Racławicami krwawo. W po­
stacji w · Racławicach, dotarł w P?d lasem byly IY!osk,iewsk1e re:- się ":', opiekę poda Panu swe- wietrzu unosił się zapach pro­
te~en. tak. późno i tak niespo- gi~~nty, ~ n~ teJ ~orze co w1· mu„. • . . .• chu i świeżo przelanej krwi. 
dz1an1e, ze ludzie .. w ni~o ni~ dz1c1e kopiec i krzyz, stały mos- Komendantowi poltc11 zadrga- Rozkaz Składkowskięgo ,;ostał 
uwi.erzyli - ~o ktozby w wolneJ kiews~ie. nrmaty.. • .- • ly ręce •. ~budził~· się w ni~ pol-' wykonany, ale zwycięstwo od-
i mepodlegleJ. Polsce mógł za- Z wiezy racław1cki~go kosc10- skie sum1eme. Nie splamił swe- j nieśli -chłopi. 
kazać. uczczenia narod_?wyc:h ~-1 la d?latywał ~ gło~ . sygnaturki. go imienia i· polskiego munduru • • 
haterow. To chyba JAk1es nie- Pospieszmy do kosc1oła - rzekt salwa do be!bronnych braci. I Czesław Pon1eck1 
porozumienie. A może to tylko stary dziadek, a po nabożeń- ==·============ '============== 
w naszym powiecie sanacja puś- stwie pójdziemy pod kopiec 
dla tak~ bujdę poto, żebyśmy Kościuszki. I za starym Woj- M• h ł D · ł 
się nie zeszli. Im nie można wie- ciechem, 'który z opowiadai1 1(! a rzym.a a 
rzyć, co powiedzą i co napiszę, swego dziodka. niejednę ciekawi! syntbol · chłopsk1·e1· walki· o z1·e111·· to akurat kłamstwo. Sanacja rzecz zapamiętał - podężala . w ~ 
wyznaje tak~ zasadę - „kłam, stl'onę kościoła spora gromadka _ · · (W g rocznicę śmierci.) 
ile wlezie, a zawsze się znajdzie ludzi. , 
głupi co uwierzy". \XTięc do R!l· Po nabożeństwie aZ się za- Dzisiaj mija dziewi;\ti• rocznica! lizowanego świata na bubarzyńców 
dawic trzeba nam iść. Tak ro- roiło od chłopów. \'(T szyscy ru- sm1erci )fi.:bała Dr ~yruały - l 11.'emleckicb, łlle "-lśmicsz ył ich doku­
zumowali chłopi w przededniu szyli pod kopiec Kościuszki. twórcy .w swoim czasie słvnncgo na mentnie, n to bywa nl!~s.T. "skutttz„ 
zapowiedzianej manifestacji. Lecz usadowione na wzgórzu cały świat ,.,wozu Drzymały". niejsze od wszelkiej pN'.>agandy. 

Oddany do dyspozycji wóje- konne oddziały policji granato- · Dzieje Drz~'mały stały ~iP, symh<>- cichy i małomówny M chał Day„ 
wody Dziadosza, Wydział Śled- wej zagrodziły chłopom drogę. km walki chłopa pohl.:.!ego o zie- mała odbierał bez sicu~t\lne-go za„ 
czy w Kielcach, w dniu 16 kwiet- Rozleg·l s!ę policyjny okrzyk - mię, wydzieraną inu ptzcz rząd chwytu hołdy całego świata. Gra„ 
nitr'l937 r. wysłał w okolice Ra- stać, bo strzelamy . . W imieniu piuski. tulowa! . mu Henryk Sienkiewicz, 
cławic swych tajnych agentów. prawa Rzeczypospolitej Polskiej Przypomni'eć się przc~o g')dzj, te ~istrz Paderew:ki •. Mar~s Kot>o!'11!c~ 
I oni również w wielkiej mierze prosimy się rozetsć, bo użyjemy Drzymal~. w roku 1906 ubogi rol- ka, profesorzy 1 b1skup1, c~ły s~1~t 
krzyczynili się do tego, że do broni palncJ'. , sk 

0 
ny br.>Jmormk o • i:.ik_ w Podgradowicach 'pow. Wo-I· u-czony, a on, r m . 

aclawic poszło około 20 tys1ę- Chlopi nie dali za. wygram~. sztyńskicgo). nie otrzymawszy od ziemię polsk~, krzątał. ,"!i: pl>. da.w. 
cy chłopów. Jak wykazał pre- \'{!spinali się dalej, na szczyt · władz pruskich zezwolen:a na wy· n(mu na sweJ zagrodzi.: ._w B..tczy~ 
zes racławicki w Miechowie, wzgórza, na którym ich pradziad budowanie domu miest~alneg-o na nie chciał u3tąpić,„ g~y go pru'Ju. 
wywiadowca Wydziału śleczego I Bartosz Głowacki zdobył sław· włnsner· zieini, obszedł ustawę en. lł'ndrat prosił. oso. h1scie :> dobrowe. ~„ w Kielcach, niejaki p. Jargot ne moskiewskie armaty. Poli- d kółk b 

b · 'ł t"'polsk" w ten sposób, fo kupił od nc opuszczenie omu.„ Ol • ac •. prze rany za chłopa, chodził po cy.rny szwadron rzuci się na / „ p . ; · · st ż M 
wsiach powiatu miechowskiego chłopów. \'(/' tłumie się zai:oiło. 1hankrutowa:leg~ · tyrk.·wca wóz 0 wo1nie wmtower ur). JU 1

" 

ł b P l · 'd • hl mieszka)ny i wraz t rodziną w nim e:hał Drzymała, f>trz yml.'l w. darte i namawia chłopów_, y szli do omiesza i się Jez zcy z c .opa- . k ł y:oniemiecką zagrodę we wsi Gra· . 
Racławic. Tenże Jargot w miesz· ml. Obnażone szable świstały zamics~ a.' . . . bów.no w powiecie ·wyrt)l~lim, gdzie 
kaniu Leszczyńskiego w Lelo- w powietrzu r siekąc -gęsto Zrołnł się krzyk nrewyruc.wny nie znmieszkał z żonq swą i dziećmi. Na 
wicach przedstawił sie za działa- chłopskie plecy. Chłopi nie po- ~yl~o. w Jltlłej Pol:ce, ale i na całym kHka lat przed ostatnią wojną był 
cza ludoweg·o z Małopolski, a zostali dłużni. Rozgorzala wal· sw1ec1e'. z- P?znnn1a r~styły. do Pod- uroczyście dekorowany · orderem 
na dowód pokazal nawet legity~ ka. Na policy_Tne szahle- i kara- gradowi~ p.1elgrzymki pat:10tów z ,Polonia Restituta", ale () swej sła· 
mację członkowsk~. Jargot na• biny poszly chłopskie kije. I bili p<JZdrowiemem dla nieznanego wie nie lubhł opowiadać, zbywa· 
mówił Leszc.zvńskiego, by po,. wszyscy, ile sję tylko -dało, do- przedtem chło~.a, który t„~ą. 5ztukę jqc ciekawy ~h wymu~Aą że_ ta1' 
szedł do Racławic, a po krwa- póki z pola bitwy nie uciekł „wyśtuderownl , .że cały swui!. cy• tizeha b,

10 
z:rohić. 

wvm za_iściu racławic'kim, w <lniu szwadron policyjny . . A po tym ul 1 / \.. k k h vilizow~ny ~rat owa IDJł tego· na T G bó ·ni zmuło !ię ac!. 18 kwietnia przyszedł go aresz- z ~rom1dm o ·rzy iem - urra, . . lk' t k k t 
11 

am w ra w e 
tować. chłopi Bartoszowe wzgórze po· pozór mewlc iego. a ś Il. l.~ u c~ t (;Odnemtt chł"J>u. Poch.>~dno go u• 

Dziadosz ści~~nttl p<'licie z en- raz drugi zdobyli. go ch~ytu .za r~gi w_~ cg~ dey a I roczy~ie na cmentatzu w s:tsledniin 
łe!!o worewództwa, a Składlcow. Znalazł się okolicznościowy pfruskicgk~·h· Jnkd ~ię ~kow~.-u Je 11 

.: i-Miasteczku, 1Jdzie gro!>-. wiec jegą 
ski przv~tal swa rezl!twe nołicyj. 'mówca. . Ktoś wygłosił dala- rancus . ie zienni arz) wyrazi· stanął na wyniosłym pagt.rku. 
na z \.olPrhinbwa i ' Momr;w macj•'» Ra.do~ci i wiwatom nie .Chwyt ten ° trlc był sini•t:cznicj~y. . . 

b Y W J hło ~ nie ty_U1.o pogłębił obl!r!'caie cp~.·i·' _ .. • r . .Of.- • , Wtelkich. W nocy z 16 n~ 17 y!o końca. iwstowa i c pi • 

-
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.-Konferencja ~iciarzy ·w · 11ży-
Przyjaffi ~. współpraca „Wici" z harcerstwem 

. W dniu 14.4.46 r. odbyła się Inia · org11;11izacja Zrn:' w lłżY; spra- P?Zio~ie ~ wszyscy wici?-rze byli 
"' powiat.owym sekretariacie wiła. nam .w.ielkę niespodziankę, 1 me~em~. z.a.chwyceni • wyk?· 
~,.,Wici" w Iłży pierwsza o~ a mtart.owIC1e: wszyscy koledzy namem ptesm. Na ~konczenie 
prawa pr.nesów i 5ekretarzy kół i koleżanki z.ostali zaproszeni ~o kol~ Gruszka P.odz1~kował .ser· 
wiciowych i zw~ków sąsiedz- sali huf ca harcer~k1ego! g<!z1e 1 dec:zme za tak. !-'TUłl! ~1espodz1~n­
kich. Ne odprawę przybyli wi- chór harcerski popisał stę p1ęk.- , kę i przyrzekł, ~ wspołpraca rmę­
ciarae prawie z całego powiatu. nie wykonanymi pieśniami lułł<>9 dzy organizacy1na ~ędz}e prowa~ 
Nie brakło także wiciarzy z tere- wyroi i harcerskimi. Podczas dzona w duchu }{olezenstwa.} 
nów z.niszczonych nadwiślań- występu mlooo~. wici~wa i har- \r.a~erstwa. ~ai;~erze na czesc 
s)dc:h naszego powiatu. Muszę cerstwo zadz1erzgnęh w~zel Wlc1arzy \~znies!1 trzykr~~y .o­
zazrutCZyćl' że i wiciarki były re- przyjaini i współpracy~ ~hór krzyk czui, czuJ, czuwa! l hłp, 
prezentowane przez dość liczne h~rcerski sto.i na bardz.o wysokim: hip, huraf • 
grDno koleżaneL Zebranie za-

s~y<:ił sw:-ojo obecnośdę In: Ka· :_ ~~renc1·a· . re-1·. onow· q: spektor Oświaty Pozaszkolnej łiU 
ob. Różycki,_ również ctlonek 
,,Wki" w Starachowicach. . W Raciqżu 

·zjazd zągaił kol. prezes po: W dnitt 11.4.46 · r. odbył~ się był wiciarzem przez wiele lat 
wiaf-OW)1' ob. Jan Gruszka oraz -
wygłosił .dłuższy referat na te- k~mferencja rejonowa członków przed woj~, starał się , wygfo-
mat ,,Praca organizacyjna w Ko- ZMW "Wici" w Rad~żu, pow. sić długi! mowę · polityczn~,- w 
łąch Wiciowy.eh". W referącie sierpeckiego. kt~rej wmawiał, łe obecne „ Wi-
SW'Vtl'\ nndkreślU iż mlodzież wi- • ' "J •4L !..l-• ku PSL. t , · ,--·.i;:. ~ł··~zneJ' drodze Konferenqę zagai prezes c1 ~ie n4 p~s 
etowa '-"łzy po s _......., p .-.&. z w w· .„ 
kit lepszemu jutru - ku Polsce ow. Za.m~~u M „ ici w Zdecycłowanl! "Odprawę dał 
LUdowej. Pracy w kołach mamy Sierpcu kol. Stanisław lgnatow· mu, przy 5p(>ntanicm.ych o­
Wiełe, musimy ponieść wiele ski, który w kró\kim przemówie- klaskach zebranych, kolega. 
trudu, by '-:!~ć zlo..' ~zosta: niu zwrócił u·wagę na koniecz- Roman Głuszek, pr-eze.s wiej-
lość okupaCJI:. Pracą osw1atowa l ~.u. . . · · ł 
wychowawezlil jest jednł} z naj- n~. zor~~;;-amua !lę m ~- skiego kola „ Wici" w Milawku, 
waźnlejszych prae · w kolach. dZlezy WieJskl&J w ZMW 11\"lli~ gm. Koziebrody. Kot. Głuszek 
!YJodz~eź wid~wa chętni~ P°.da- ci". Nast~nie przemawiał Je- stwierdził, że politykę zo:Stawia· 
ie en~!' . bratnim <>rgnmzacJ~n:' I dęn z gosc1 - ~astępca- prezes~ my dla sttirszych. Celem nasze} 
młod.11aezowym. Ale młodz1ez ·pow zarzadu PSL p Łazowski. • „ . · t • · to 
wiciowa ma praw<J do wyłacz- _ · • ' : . orgnnizacµ Jes praca os:wUł • 
~o reprezentowania mi~ej Prelegent zaznaczył, ze ~S~ st?,1 wo ~ wyd\.owaweza, a nie poli­
,wsir bo praw.o to wicia.rze wy· całym s~rcem przy „Wtctach · tyka, naszkicowana przez sekre­
walczyli sobie przee długą wał- Po tym przemawiał delegat za- tarza PPR.. 
kę o lepsze jutro dla _ niej. Na- rz~du · Głównego ZMW RP „Wi-

WicepJemier Mikot a jcz y k 
na Wybueżu 

W Wojewódzkim Urzędzie Ziem­
skim w Sopocie odbyła się kon!eren­
cj,a z udziałem Ministra Rolnictwa l 
Reform Roinych St. Mikołajczyka o· 
raz wleeminis.tra Bien.ka. 

W obradach, których tematem by­
iy aktualne zagadnienia rolnicze wo­
jewództw.a gdań.sk!ego wzięli udział 

przedstawiciele Urzędu Ziemskiego, 
PUR, Państw. Przedsiębi~rstwa Trak 
torów i Maszyn Rolniczych, W oj. 
Izby Rolniczej, pełnomocnik_ do akcjl 
siewnej na wojew6dztWo gdańskie, O· 

m; przedstawiciel Zarządu Nieruch@ 
Jności '"tolnych. · 

Minister M:ikołajczyk wysłuchał 
szczegółow:-ch raporlhw d<>tyeząey<;k 
akcji sieW1'ej, ilości nasien i zbół 
aiewnych, rulW,OZÓW Mtucznych, pr&­
ey traktorów i koni, dostarczania m-. 
tsrlałów pędny.eh, pogłowia in.wenta.-. 
rza. Dalej raportdwano Ministrowi 
dtt.ne · c dl'Jedziny o.sad:ntetw!l wiej­
skiego, tniejs1<lego orai .aprowiz4ejl 
osadników, ilości ap6ł.dzif!lni parcela.. 
cyjno • osadniczych_.. sprawy owsza· 
nia tu.ław. 

Minmer medzil t'9wnież kiłka ,_ 
wiatów w województwie gdańskim. · 
badając na miejscu trudności, z jaki­
mi. walczy ~ tego w.ojewództw~ 
stwierdzaj~e jedn.o.cześnie dodatni• 
wyniki zaso1p~owania i ro~wo;Ju 
osadnictwa. na terenie w.oj. gdańskie.­
g-0. 
.iwieazając :- kolei porty Gdańska 

i Gdyni :Minister stwierdził, li Wy- . 
brzeże kroczy na jednym z czoło~ 
wych miejsc w pracy nad odbudow" 

1 
kraju. I 

-.o-s~~nie wsz~scy. koledzy po.~- ci", kol. Kulil'owski., w obszer- NMtępnie ookonano wyboru 
p1h tych, ktor.zy ,idą na złodzii:r nym referacie nakreślił ideolo- ZBt'Zf!dU Zwi~zku S!!siedzkiego w Minister liernik wzywa·1 
ł<~ handyctwo i rabunek. Nie . w· .„ , ił Raciążu. 1 
chcemy z nimi.mieć hic wspól- ~~ „. te~., oraz omow . . pr8(:ę do po•11isywania 
nego-. Celem naszym je$t wspól- organizaqi od powstanw do Konferencję zakończyły pięk- . 
ne dobro i dobrobyt jak najszer- chwili obecnej. · ne inscenizacje koleżanek z ko- Pożyczki OdbUdOWY Kraju 
. ~.Ych .tmas.. My, wi.cia.rze -; ~ó- . W dyskusji zabrał głos zca ła wiejskiegQ „ Wici*' Zdunówek, W gmachu Mlnistershn Admini• 
·i1W

1 knl. G:ud,~zbka-;- idt z~my sml ia- sekretarz~ pow, PPR w Sierpcu,Jkoło Racif!._Ża.· stracji Publicznej odbył<> i.ię z fo!„ ; o naprzo o JCS esmy .za lar- • • , . . Za d · · J(()oo 
. towa_ ni w wt1ke z ol...~antem. p. DomaszczynskJ, kt?ry ZJ8Wlł l z • ..i p 7 M w w· ·,..:;" cjatywy rzą u m1eso;eowego 

L "hup l- • k f .. R · · orz'!"" ow. ~w. . . „ 1...., la Zw. Zaw. ogólne zehn.nie pra4 

Po1ska udowa -- oto asw wy- s1e na on erencJl W acup;u. .(V_.wników MinisterstwtL w sprawie 
pisane Ra naszych sztandarach, Z~naczywszy na p~tku, ie · w Sieą>cu subskrypcji P~.iyezki Ddbudow.r, 
.-- .oto ceł;. ku któremu z.d~żamy. · i.raj11. 
· ·Z b>lei zabrał głos kolega_Ró·. • • W zebraniu. w-ziął u~ial Mfo!stcr 
z~....J,i, który Rodkreślil znaczenie Pow·1alowy z1·azd »l1·c1· (( w ltz• V dr Kiernik,' który w Pt"-t:)Jlówteniu. 1

,._ · · • . . , · jW y-m podkreślił m. in., te nie t Y. ł4 oświaty i l<sztalcema się na wsi. 

' Podkreślił rolę nauczyciela na W dniu #9 ma1·s 19'6 r. m niedzle~ ?) Wgb6r MTDe~o Zariądu PqJ'Ola. ko słowa!W, leci i ezyu1tmi powm• 
R · · .n4 ru§my hudować własne .Państ-wo, ie .\\'.Si i stosunek, łaki winien istnieć .k a god~ fO-ej w pienrma,m .fennf. folVf!go i Komisji eroizypi„,, · w budowie tej ·powiuni -'l"Zi.ąć p.-

międz.y wsi~ a nauczycielem. Z r~ie a tO I pól ro drugi"" terminu Dd· S) K.amooikatg ZarZądn dział -wszysey obywatefo l-t-z wzgie-' 
,wielldt;n żalem -stwierdziliśmy, że bcdzie lię AJ Sekr~ariade Z.M.W. IJ) Wolne ronio&ki du na przekonania polH~czne i przy, 
,w powiecie naszym 3 szkoły jest „Wci" przy ul. N,omej 'i' ro llży 'OD!/- 10) Zakończenie . . 11 atcżnQŚe tiartyjną, Sprawa :zna zna• 
nieczynne z braku sił nauczyciel- czajng :Walny Zjaul Poroi6toro11 De. Wiciarki j WicfarreJ '{Jn.!J.b1/Wtt1~ ezeafo va6stwowe i nar.i<!•.,,we. Tltk, 
skidt. W niektórych okolicach legatdro 'Kół ,,Zroiązku .tllodzfety licznie ntł sivój zjaz.d PoroatOTłłyf jłlk dttwnk>j inówiw s:i~- ~łloble<>..ff 
mieszktrńcy przer; złe ust<>sunk(.)· Wiejskiej „wtci". z nW('.pujqeym W zjeźd~ie winni r11.U~ ob<ttvit}Z· qbligc", tak dzisiaj tr~~7 było 
wanie.się d() nauczyciela zmusili prtJgramem lJbrd; kQ1fJO utlzial: . powiedzieć, ~ .~~':lcJa zobQ· 
go di> .nnt410:zczenia wsi. \Vszys- I) U"'"enie a) ,DeJ.eg4ei 'Kól, s porviała_ po IM- wiąz~je", ndaj~c slow-.1111 tym ~ 

-rr-- ii J I.o „_,. znaczenie te pr.awdzjwa demukra.. cv lcołedzv -nttyrz:ek ·, że uO źą t;• Odcz•-'arlie -{JlfDJdMm. '% Oleił- ny"' f14 10 czlon.kóm. • „u·. L •~··· 
I I r ' „„ ,,„ .cja polega .nie ł ,,„o ea :io•d'?.-ys ...... t11 

wszelkich starań by w ich wsiach nego zjazdu. b) Praesi Kól i ich %atepcg. z praw, lecz pri1ede wstJstkiJa D~ 
nauc.z}"l:iet end się po-d tras.kii· 1) Ref~td ideuroo·profrnmOTVy Ve- e) Prnee/, i Sekrelu'$' s_ą..i.etfzkich µnyj~itt Ila si~ obp~·Jrt,;kilw O• 

·wą opie~ ]p:dnojci. Postanowio- legata B'-itjem64cikiego .Z,vią-zk• z Zmiązk6to. bywatelskjeh. 
nCJ ~izowa.ć kursy dMształ„ Kfol.c. Niezaletn'4 łltl !M~ zapra~ 1>1t trlll ,pnemówiemcl jcdnmay'9:-
c~ i prz~obienie T?lni- 4J $prll.1ł>Ozdalde Zanąd11 P~ Tl'S.Zysti.-iclJ cz.lonJcom I JfJmpał1Jk.(j(O. nif. °"chwafo.oo ~'ril\E udl!t..1 w sub­
cze przybidym.lrote. Sądzimy„ tolOf!ga. , lW$ff:p z.a Je#l1P""CfAmi J z4pn:JSZe~ s_lsrypc.ji.. ' .rgDdJłie z apt'i~ Na.czdo-
ze praca wiciowa po tei f>dpr.a· 5)SprflRWJ</~ Kornl.P lteroiz11]· .nfmni, ~tk• m@J11. ~l/flłl!ł ugo ~1Ul!itetu Oby:wcrtęMi~. Do 
~.-ie przybierze na sile_, . ru1f. · Zźazdem. , ~ypcji fWS~ uzp.Wed-

Jh akoia~ odprawy brat- 6) Dysku:SJ4. . _ 1~ ~ . w pt .U.O~ -~ 
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O teatrze ochotnicZYm na · wsi - słów kilkoro. 
· 1Jedną z form pracy oświatowej 
jest teatr ochotniczy, do niedawna 
zwany amatorskim. T eau był jed­
nym ze składników życia w Grecji, 
a tłumy rzymskie wołały: „Chleba 
i widowisk!", stawiając potrzebę 
widowisk na równi z potrzebą za­
spokojenia głodu. Wprawdzie wi­
dowiska rzymskie wiele ·się różniły 

' od teatru greckiego czy dzisiejsze­
go, ale zawsz~ były to widowiska 
z tą różnicą, że scenę zastępowała 

sk'a chce nawiązać k'onflikt z nau­
czycielem i wykorzystać jeg~ wie­
dzę w pracy nad ·podnieo;ieniem kul­
tury środowiska, to przede wszyst­
kim poprosi go, by pomógł im przy­
gotować jakieś wystąpienie scenicz­
ne, z reguły . komedyjkę. To są zwy­
kle pierwsze kroki na tym polu mło­
dzieży wiejsk1ej- w wieku poza­
szkolnym. 

I z drugie} strony, jeżeli nauczy­
ciel chce z, młodzieżą wiejską na-

nie albo ta praca jest dla nich' roz­
rywką bardziej zajmującą, albo te-.l 
cel jest tak doniosły, że warto dla 
niego nie tylko zrezygnlwać .z roz­
rywki,_ ale nawet potrudzić się. 

Z drugiej strnny mieszkańcy wsi, 
zwłaszcza dzieci i młodzież, na 
długo przed wystąpieniem teatru 
ochotniczegó, żyją nadzieją zoba­
czenia przedstawienia czy, jak w 
niektórych stronach mówia, spek­
taklu i mają temat do rozmów wie­
cz.orowych. Widać, że teatr ochot-arena. wiązać kontakt bliższy, jeżcli chce 

Wiemy jak niezmiernie doniosłą być nie tylko szanowanym i cenio- niczy jest przyczyną zainteresowa-
rolę spełniał teatr w wychowaniu nym, ale rówrueż kochanynti nico- nia zarówno wykonawców jak i wi­
greckim: tam młodość ob.owiązana cenionym, to z reguły zaczyna od dzów. Ukoronowaniem przygotowań 
była brać udział w publicznych zorganizowania teatru othc.tniczego. jest przedstawienit, które jest nie-
uroczystościach religifoych, co ch':t- codziennym, niezwykłym przeży-
nie czyniła, gdyż były one źródłem Młodzież tak' się chcitnie garnie ciem całej wsi, a wybitnie silnym 
wielu miłych przeżyć i niezatartych do teatru ochotniczego, tak dufa dla zespołu wyhnawców. 
wspomnień nie1az ·na całe życie. jest liczba chętnych, Że nauczyciel Co jest przyczyną, że teatr 
Młodzież wykonywała publicznie przy podziale ról musi wykazać ochotniczy wywołuje tak' żywe za­
przed ołtarzem bóstwa śpiewy chó- dużo intuicji i taktu, by dobrać od- int~resowanie zarówno wykonaw-
ralne i rytmiczne tańce c.hóralne. powiednie jednostki i równocześnie ców jak · i widzów~ 
· Bohaterów i zasłużonych obywa- pominiętych nie zrazić do siebie i Przyczyny należy szuhć zarów-

teli greckich nagradzano publicznie do przedsięwzięcia, a w najlepszym no w jednych jak i w drugich dąż­
właśnie w teatrze. Młodzież grecka iazie nie narazić się na ich nieza- nościach wrodzonych. 
zaznajamiała si~ z zagadnieniami dowolenie. Jedną z dążności wrodzonych 
ogólnoludzkimi i narodo"'ymi bio- Młodzież biorąca udział w tea- jest instynkt ekspansji, przez nie­
r11c 'udział w przedstawieniach tra- trze ochotniczym, ci przygodni, sa- których autorów zwany „instynk­
gedyj w charaktęrz~ widzów. morodni, z ",bożej łaski" aktorzy z tern postawienia się", „L'lstynktem 

Wychowawcza rola teatru jest wielkim zainteresowaniem i przeję- mocy", lub „instynktem witalnym". 
nieprzemijająca. Dziś, chociaż w 1 eiem się przygotowują .wystąpienie Mniejsza o termin, chodzi o to, że 
zmienionych wanmkach~ teatr jed-1 sceniane, ucząc się pilnie nieraz człowiek posiada wzodz»ną dąż­
nak swoje znaczenie wyct.owawcze bardzo długich ról i re1.ygnując z I ność do pokazania w j:ik;ejś formie 
zachował. ' . wielu rozrywek lokalnych: widocz- swej siły życi.Jwej, swej prężności 

Szczególnie wśród dorosłych na 
:wsi jest obok chóru jedną z naj­
:wdzięczniejszych form pracy oświa­
towej. Nauczyciele pracujący na 
wsi wiedzą. że gdy młodzież wiej-

Ju! wkrótce ukaże się 
»Młoda Myśl Lud~owa« 

']. WIERZBóWKA 

Kwiecień plecień 
1 Kwiecień jest miesifcem ze wszech i ludzi i nieme stworzenia i ziemię -
miar zasługujęcym na wyróżnienie. żywicielkę. Rolny człowiek odczuwa 
C~ćby sama n&zwa - kwiecień... najmocniej ten porywisty puls. Wy­
Niby pochodu ona od słowa ,,kwit" tchnę} przez zimę i teraz czeka z 
nęć" - tymcuisem ~lil>Og nic jesz- utęsknieniem chwili, rychloii ziemia 
cze w miesięcu kwietniu nie .kwitnie. rodna zawoła na niego swoim od" 
Z ':'tęsknieniem się czeka na owo wiecznym głosem, żeby się ińbrać do 
lw1tnięcie - a tu i maj m-0źe nadejść, niej i sposobić il! do rodzenia i plo-
gdy kwitnięcie dopiero się r-0zpocznie. nowania. " 

wot, a św. Agnieszka już dawno· „wy" 
puściła skowronka z mieszka". 

Widocznie prace na roli rozpoczy­
nały się od czasów ~jdawniejszych 
kolo 16 kwietni6, kfóremu patronuje 
św. Jerzy, bo tego święlego dotycz11 
przepowiednie i poucuiję, że: 

Gdy' święiy Jeri.y pogodę c~ęstuje, 
to wnet się pogoda popsuJe ... 

Inna przer"'"''"'dni11 na ten dzień 
mówi: · 

Gdy na święty Jerzy jeszcze 
nie rozkwita, 

Niech się cieszy stary, miody, 
chłop i kobita ... 

dO zycia. Nieraz ta dąŻ.-!O~Ć jest ta~ 
silna, że zmusza osobnika do rzu­
cenia wyzwania niebezpieczeństwu, 
by przez to wyi.tawić na próbę siłę 
życiową, ryzykując n1wet walkę, 
której wynik jest niepewny. Ten 
właśnie instynkt ekspan.sji jest głów­
ną pr.zyczyną, że młodzie-i tak chęt­
nie gamie się do pracy w teatrze 
ochotniczym, · bo prze:ie.l w tych1

" 

wystąpieniach wyżyw'l się, tam: 
znajduje ujście i zaspokojenie ta 
wrodzona dążność. 

Z drugiej znów strony publicz„ 
ność tak ch~tnie idzie na przedsta• 
wienie, bo również przez to zaspa­
kaja swoją wrodzoną tendencję, 
mianowicie ciekawość. te · cieka .... 
wość, która odkrywcom nieznanycli 
krain, lub b'adaczom naukowym 
kazała nieraz poświęcić życie dla 
siebie. t 

Wniosek stąd taki, :le jeżeli u 
podłoża zainteresowań teatrem leżą 
dążności wrodzone, to tec1tr ochot­
niczy nie może się przeżyć. Będzie 
01• się zmieniał zależnie od zmian 
k,ulturalnych, społecznych, gospo­
darczych i polityc.znych, ale istota 
rzeczy pozostanie zawsze ta sama: 
będzie on zaweze rodzajem ekspre­
sji dla wykona~ców, . a źródłem 
przeżyć -dla widzów. W każdym 
razie, można powiedzieć, że dusze 
jednych i ·drugich wzbogcca· o su­
mę przeżyć, których nie dałyhy in· 
ne formy pracy oświatowej. Tó jest 
przyczyną tak niezmiernie doniosłej 

1 roli wychowawczej teatru ochotni· 
I czego. 
• Bronisław Dziubak • 

_W święty Wojciech gdy żaba 
skuecze 

Jes-zcze kożucha nie ścięgaj 
człowiecze ..• 

Czwarta przepowiednia rolnicza . 
znów po.wiada: 

Kto sieje jarkę pó świętym 
Wojciechu, 

To lepiej, b~ j11 tzrymał 
w miechu ... 

DuŻ-0 również przepowiędni łęczy 
się ze świętym Markiem, który rów­
nież przypada na kwiecień. Pierwsza 
z nich naprawia opinię świętego Woj-
ciecha, gdyż: · 

Mówi stary wierszyk, który zwłasz- B~ taki to już jest ,te!l kwiecień. 
cza za czasów szkolnych .chętnie de- Moznaby go nazwać „sw1ętem kfom­
klamowaliśmy: . ców". Oczywiście w u -kresie nie 

'Kwiecień _plecień, wdp przeplata przynosz~cym. nikomu z bliź~ich ~zko-
T h · h 

1 dy matenalneJ czy moralneJ. , C1ekn-
roc ę z~my, troc ę 11t~.„ wym jest, dlaczego właśnie tradycja 

Jest to Jedna z nnjprawdziwszy,ch każe oszukiwać bliźnich 1-go kwiet" 

Jeżeli na świętego Marka żab 
rechot&n1e, 

To ciepła wiosna rychło nastanie ..• 
Or&z: ' 

Przypowieść łll wprawdzie nie po- _ 
wiada, dlaczeg-0 wszyscy maj~ się 
cieszyć, ale to •nic nie szkodvi -
wszak. przecież śmiech; t-0 radość ŻY" 
cia. Dalsza przepowiednia jest już 
nie tak wesoła - gdyż: 

Jeżeli świętego Merka żaba się 
odzywa-, 

To ciepła wiosna rychło 
przybywa ..• 

Inne znów przysłowie dotyczęce te­
go świętego potwierdza opinię św. 
W ojciechn, .iako że: 

przypowiastek ludowych, penie-Waz nWi. Przyszedł zwyczaj ten do nas 
i~ie przeplfttanie obserwujemy kt1ż" już bardzo dawno, razem z nazw'! 
.~elf'? r~ku. <;ies~ymy .si~ jednak na- „prima aprilis" ze starożytnego Rzy­
•Oz.ieJIJ, ze ID-Oze się to JUZ JUtro zmie- mu, 11 tam zapewne przynieśli go Gre­
ni i zawita .Prawdziwa wi-Osna, Tym- 1 cy. Może w tym z_wyczaju pierwszo­
czasem sł-0nce coraz dłuższym zako" · kwietniowym mieści się wyraz in­
um .chodzi. P'? niebie i C<>raz !11.ocniej , s~ynkt-0w.nej radości, że _Źaczyoo się 

11!'rz.eJe. śtueg1 do reszty topmeJę, za- ·ciepła wiosna i ti& myśl działa osza" 
mie-ni&jQ się w rQ.czQ wodę i splywa.i4 'ł11miajęco. Może dnia tego atm-0sfe­

ls?'A-1mnie, ~giełkliwie. ~?la, uwalnia 11 ra wyję_tkowo. nasyc'?na jest jakimiś 
. •1~ z zimowych pow1Jakow. Wy- nastra1a1ęcym1 do zartów fluidami. 
c:hodzi na sionko, .na wiatr. Wy- będi co ~ zwyczaj jest nieszkodli­
chodzi,_ eby zmartwychwst~ć i zaczi,ć '.wy, 11 do pewnego stopnia i pożytecz" 
nowy zywot. Jak co rok, sak zawsze, I ny - ho śmiech, to zdrowie. 
Ja« od wieków. · . Byliśmy i jesteśmy narodem -ł'Olni-

W k'!ietniu cały !-01ny świ~t .Po: <:zym. Utrzymu)t ~ię tedy u nns 
nuca .z1mow.e l4!11'ow1e. ~udz1 się 1 I hczne przepow1?d~1e • zwiQume fla 
F(Yl.J>ręui. Wiosenne przemiany oirar- wskroś z plonem1 :r:1em1, zwłaszcZ& na 
nie.ił tu wszystko co i.yje. ()varniajt wiosnę, gdy Ceres odnawie swój iy-

Gdy święty Jerzy skryje wiosnę 

będzie zhow obficie„. 
w życie, 

Drugim świętym, 9hchodzęcym swe 
imieniny w kwietniu (23-go) jest św. 
Wojciech. Z nim ł~czy się więcej 
przepowiedni, jako że prace w polu 
wrę już n.a d-0bre: 

Ile mzy przed Wojciechem · 
zagrzmi oo pola, 

Tyle razy po Wojciechu zabieli 
się rola ... 

Przykre to , ie przy końcu kwietnie 
śnieg nam jeszcze grozi - lecz za to: 

Gdy Wójciech roo-0 deszaem 
rosi, 

Pół l&te posuch~ nosL. ~t~ .~ 
I drugie: . t. •~' · 

Kiedy Marek ciepłem darzy, 
To jeszcze mrozami zwo11rzy ... 

Nic dobreg-0 nie wróży równieł 
deszcz w dniu. św. Marka: 

Deszcze na święty Marek -
To ziemia schnie jak skwarek„. 

Na razie nie wiemy jala pogodę 
przyniesie nam kwiecień. Wiemy tyl­
ko tyle, że człek rolny będzie czeł81 
niecierpliwie na porę e-'kuratno. Az 
się d<>czeh. Któreg-0ś dnia pr.zyjdz.ie 
postanowienie: 
- - Jui pora ... 

G-Otów' plug i bronv. Cze.b ziar­
no, by je si11ć. Konie p11rskaj9. S. 



JERZY śWIRSKI 

MOżliwości teatraID.e 
I 

„Teatr chłopski, oparty na pier- Młodzieży, tak aby sporadyczne i częs zesadnkzych. Celem sztuki było po­
wi.astkach kultury ludowej, może być to na niskim poziomie wysiłki mlo- kazanie, m'mo różnic światopogl9<lo­
niezwykłym zjawiskiem, a nawet re- dzieży z tej dziedziny,. przemieniały wych, wspólnych płaszczyzn między 
welacj9 dla ludzi miasta już przesy- się w bardziej zorganizowane, bardzie!' młodzież9 chłopsk9 a robotnicz9, mo. 
conych. zblaz.owaRych. Może im po- celowe, a przede wszystkim, aby wsze irtcych doprowadzić do porozumienia, 
kauić wieś w nowym, nieznanym ołr kie teatralne wykonan:a młodzieży do zgody, do wuijemnego zrozumienia 
jawieniu, może ukaz.ać wieś w całej stanfły na wyższym poziomie, dostor- się. W danym wypadku chodziło nawet 
krasie piękna, poezji, melodii i tańca, czajęc głębokich i rzetelnvch przeżyć o coś hardziej konkretnego, e rniano­
może M uprzystępnić, rozpowszech. i wzruszeń artystycznych, zarówno wicie o trwale porozumienie, pojedna­
nić, a zarazem :nauczyć zrozumienia odtwórcom, jak i odbiorcom. nie się między konspir.acyjnyrni ioł-
ducha wsi, stylu jej zbiorowego ży- W . J' 'stości gdy nierzami z Batalionów Chłopskich i z 
cia. Może też wzbudzić rzetelny sza- tprzezyhłwanek rzeczyhwdi . ..:a t Armii Ludowej. Usilowania autorki 

k dla h, . . wars wa c ops n wc o z1 Lnar 9 . ł ) .. >- l 
cune . zapozna?)'.:c . me ra~ ~e łswę do każdej dziedziny naszego me ~wo a }'. po_zę':1"nego rezu tatu. 
zauwazonych ~~rlos<;1.ws~o~vego sw1a- życia ""ńswowego i narodowego To, ze w. o~hczu sm1erteln~!J ~'To~a, 
ta. Dla mlodz1ezy w1eJskie1 dostarczy bł C:te ab' c'aln 

0 zna' barharzynsluego okupanta memteckie­
sposo~ności do wyjawienia się i kształ ~~~ni!. Ch;d;; b~:,:;:~1: t~, ab; do ze~ gon!e ~yło ża<lny!=h. różnic, że zaró~­
towama samorodnych !'61e~tów, któ-, t hle· atmosfe zd enerowane· kul- . no .1 c1 z ~·. Ch. 1 c1 z ~· L., zgod111e 
rehy na pew.no zn:iarnmły . Przyto- t~ i!ueszczań~o _ ~lscheckie.l u- ~zh• gromie wroga, nie stwa:zoło 
cwne za Janem Wiktorem z „Ozyw- • :Y . d Chod . 

0 
tJo wpab...- Jeszcze ploszczyz9y do całkowitego 

h K . „ f } • t g SCIC ozywczy prę . li , , · · W • • h czyc rymc • s ?r1!1u owanie .e. o, , demokr.atyczna Polska ludzi pracy sta- po_r,ozmru~ma. grę J?r~ec1ez wc o-
czym moze stac się 1 czym powinien I 1 • • h dz" • . ·łk dz1c musiały odrębne sw1atopogll)dy: • d hl k' • wa.a się co raz mę ar 1e1 me fy o . . . -hvc samoro ny teatr c ops 1, Jest f . t < • I . d h. a Chodzi' marks1stowsk1 1 agrarystyczny. I tu 
lęb k. . ikl' t . d . m I z orm 1 resc1 a e 1 z nc . ł • . k . ó. . S h . g o ·h1m 1 .

1
wn ń1wym1 sd ~1~r zehn110

e I wreszcie i 0 to' aby pomiędzy ludźmi w
1 
asme t w1 r zn1ca.. ~ ez

1
sp°.rme 

nowyc us1 owa m o 21ezy c p- . . . t 1 'd. . ówn p aszczyzny porozurmeni.a, a e 1 SQ 
skiej wyjawiania w sposób artystvcz· wsi 1 mb 18

1 
s a. u z~t pdrR~Y wyrh stY· podstawowe różnice, że dtżęc wspól-

h. . • d . • · k wona y a przepasc o m1ennyc Y· . . p k' k 11y swyc prze~yc, tzen oraz p1ę na• łów ż dR. ab był wui'cmne pozna· n1-i; do utrwaloma ols 1 pemo ;atycz-
łultury ludoweJ. \ wane Y źródła Y odrJ:nychJ kultur, aby :neJ, po~zczególn;, partie. politr~ne 

Powiedzieliśmy:. nowych d9żeń. Nie przez to po~rłęhiało się wzfliemne zro- p;agnal ~ ur?ędzic pdo ~WOJehmuodm, a.zda 

• WSI 
po dokładnym rozpoznaniu miejsca I 
przez porozum~nie się sygnałami 
świetlnymi ii g6ry omówionymi i u­
stalonymi i to w sposób ściśle tajny • • 
Tymczasem w sz~uce, dla wygody 
przedstawia się tę sprawę inaczej, nie­
~odnie z rzeczywistościQ, jakę była. . 
Ugraniczymy się tylko do tych pa­
ru uwag, które jednak sprawiły, ie 
sztuka nie osiQ.gnęła swych zamierzeń. 
Nie znaczy to, jednak, że nie spełni­
ła swej inne~ roli i temu właśnie preg­
niemy poświęcić trochę mie.isca. 

Wszystkie inscenizacje pieśni były 
wspaniale. Zamknęły się w nich nie 
tylko dężenia i postawa wsi, je.i silne 
zręby ideowe, jej practi, ale również 
i ten czar i urok piękna, ale równiei 
i wspaniale, artystyczne wykonanie. 

Z zestawienia tych dwu faktów wy­
suwaj9 się następu.i9ce wnioski. TrzeM 
ba dla wsi nowych sztuk. Trzeba by 
były one zwarte, logicznie przeprowa­
dzone, by oddawały rzeczywiste obli- 1 
cze wsi i nie tylko wsi, ale w skali ' 
ogólnonarodowej i.ogólnoludzkiej. I tu 
otwiera się wdzięczne i szei:okie pole 
dln dramaturgów. l · l d · · · · k I · · d · · ł • • meina na w.asny, o mnyc 1en-znaczy to wen e, ze ro o nez w1e1s t1 zmruenre, o czuCle, zezy osc. 'b I t · b ł 1. . · d · · · ny sposo . o me y o po„a:z.a.ne w 

dop1er~ ~d rue awni~l"mteresuk się Tak11 próbę był wlaśnie ·pierwszy sz~uce. Malo tego, nie oddawała ona Uwai.amy natomiast, że zespoły 
zdgadnieliem teairu· 1~. 0~ ~na krok uczyniony przez młodzież chłop- rzeczywistej i roecydownnej postawy młodzieży wie.iskiej powinny pogłę- -
o czuwu t\fcotrz~ lę p~zezyc a. ~ rkz I sk9, kształcecłł się w' Brusie, w Uni- B. Ch. Główna bohaterka sztuki „ży- biać i ,Pracować nad rozwiązaniem <;o 
nyc~ .•. w.h oczmb oędsię t<? .me ~ ~ wersytecie Teatralnym, przez wysta- wia" zbyt szybko przechodziła od jed. raz to wspaninlszym insceniz.acji,1 
w p1esm~ : w 0 .rz owos;ci z 0 az11 . wienie w snli „Roma" w W.erszawie nego stanu w drugi, tak, że postep<>- pieśni, czy wierszy, zrośniętych z po­
uroczystosc1 r?d~ny~ (sluby), czy sztuki "żywia''. Niecha\ właśnie ta wanie je~ wypadło również u1emnie. stawe. kultur!)., obyczajowości9 chłop­
~ zwi9zku z\s1!ięta'"!", lub bÓ:poc~ę· sztuka nam da tło do naszych rozwa- I wreszcie, raziła wprost nieznajomość skę. Próba tych rozwięzań przy oma­
ciem, hczy za onczenij~ j0 

• z;vię· żań o możliwościech teatr.olnych wsi. prac konspiracyjnych. Jako dowód wianei sztuce wypadła jak najkorzyst„ 
~anycl dz .P:.a~hłonaskro 1 •108hei'ła

1 gwrywymac: Jeden przyl.-ład: czy było do pomy- niej. Będzie to n.apewno szczera pła-
ze m o nez c p a Najpierw tedy parę uwag krytycz- 'I · b • ł · l · • 'ed · l bi" · · · · · · t ki odobał je' się przeclstawie- nvch. MęcZ"CD byłn długość sztuki, _ s enia, a v.ca.1.1 !11eoma wie~ w1 zm.a SZCZ}'.'Zna ~ 1zen!a się w~1 1 mrnst 1 po-s7 u. • P 

1 
~ ' J 'ednak J .'" • ł o tvm l?dzte 1 kredv ma hyc zrzucony zna'!1!ll m1eszkanc6w miasta z praw-

~!~ ~eit~ache. c!1~tJzieżv ~eJ~~!j z~łaszct~a, ~ poh~dzy poszcuW~ 'JY- z samolotu skoczek, mało: wiedziano dziw9 kulturę ludowa, które.i ożywczy . 
uc ~11 ~rn w Kołsch Młodzieży 

1 

mdi ptnar 1a1!11bnied • 0 P~. zyrw. ie de 111awet jego nazwisko. Drni?i przvkłBd: / pręd winien odrodzić narodowi! sztu-
zgh;ołm zoneJób ha dz:~,· świ- .>omy i: u a dvm r 'I adr zo ~zcbz . :ł iwym, łf!'? - samolot zrzucał ładunek. czy . ludzi kę i literaturę. o Ję a w spos r ~- .nu nym o nas a owema y pomys zy- · 
iorgenizowany i tę dziedzine, a ostat- wcj zasłony. Efekt wsp11niały. ---------------------------------• 
nio, z keńcem ubiegłego roku powstał I • • 
pierwszy Teatralny Uniwersytet Lu-, A teraz co dó treści. .~iele. w tej Czy Jesteś JUŻ członkiem w· .,, ? 
dowy w Brusie pod Łodzię. Cele~ ts~tuce porusz<?n~ zagadmen._ Nie spo- I I Cl 
jego jest po pierwsze: przygoiowame sob wyczerpac 11ch wszystkich, z ko- I K ł Mł d . . w· . k. . 
pracowników teatralnych, którzvbv niec;'ości wiec OR'rar;iczym'r'. sie .tl! I o a o ziezy 1eJS 1eJ " . • 
mogli prowadzić tę pracę po Koł11ch do kilku, nsszym zdan iem. na1bardz1e,1 

rede, że wyjdę ze stajni na świat. 
Omuska j& te-m słonko, wiatr prze­
czesze. N-0gi się zanurz9 w pulch­
nej, cieplej roli. Krew żywiej zabije 
pośród trudu. I 

- Wiol wio!... 
W niektórych okolicach zachował 

slę do dni dzisiejszyc~ wśród . ludu 
rolniczego staropogansk1 zwycz~t po­
witania wiosny przez obnoszenie po 
chatach tzw. „Nowego latka", czyli 
„Gaika" lub „Maika". Maik zuczyna 
się zazwyczaj od piętej niedzieli po­
ShJ, czyli niedzieli Palm-0wei, która w 
tym roku przypada n6 .14 kwietnia 
i trwa aż .do ostatnich dni tego mie­
si<ica. 

Po wsiach zbierafo się młode dziew. 
częba i chłopcy, przewaźnie dzieci 
uboż5:zych gospodarzy i pn-ystrata,Tę 
choinke w kolorowe wst9żki, różne 
świecic'lełka, harwn~ papierki, n na 
wierzchołku przyczepiaja laleczkę 
ubranę w barwny strój ludowy. Z tak 
uhmnvm drzewkiem, czyli „Gaikiem", 
z bukiecikBmi pierwszvch kwiatów z 
łęk i lasów w dłoniach, 't pekami 
wienbiny, roipoczyna młodzież ob­
chód po wsi, zatrzvmujęc się przy 
każdym domu przecl oknami i śpie­
wajęc słom1)0'!19wane przez siebi.e 
piosenki. Każda z niclt końc1y się 
przypldwkę. o ~tek. Dla przykł1:1du 
zecytujemy iednt;t tak.t. piosenkę z ziew 
mi częstochowskiej: 

· - Gaiku, gaiku - gaiku zielony, 
. Każdy na cię powie pięknieś 

. 'ustrojony, 
Bo w tobie kogutek siedzi 

~ uchowany, 

• 

W pozłociste piórka pięknie Częstochow9 przy pierwszym wy1ez-
malowany. di.aniu w pole z ~lugiem kropię go 

Z gaiku wyszedłeś, wchodzisz wod9 święconę. U ludu nadrabskie· 
na. podwórko, go natomiast gospodarz łub parobek 

Wyjdźcież gospodynie z synami przyjeżdżając 2l pola od pierwszej 
· i córkę, orki - czy;mprędzej wbiega do izby 
Wynieście t11a'ffi piwa, jajców i uderza kilkakrotnie gospodyni9 lub 

i mięsiwa, służęc9 hicz.vsldcm, aby wczas wsta-
A za to wam kurek piosenkę Wie.la i śniadanie mu na czas przy-

zaśpiewa.„ nosiła w pole; kobiety zaś nawzajem 
Czas obnoszenia „Gaika", czyli f7.W, oblewaję go wodę ze skopca, aby 

„święto wiosny" ma dla młodych krWowy 'dkuż? mhlek~ dl'owahły. . 
dziewcz.ęt specjalne znaczenie. Któ- me .to.ry~ o o !CllC pl"Zy p1erw­
ra z nich nadeptana zostanie przez Iszym ~y1ezdz1e płu~n. w pole. gospo­
kawalera w prawę nogę. ta niewętpli- darz bierze palmi: sw1econ.IJ, schowe­
wie w cię!!'U 6-ciu tygodni „za mtż ni) za obrazem, a gdy„ kome st~nę na 
się zawinie", 11 małżeństwo to słon- pol1r, któr.e .trze?~ or?c• uderza .ie pal· 
kiem blogoslawione, będziie bardzo ~ę. Gdz1emdz1eJ zas, gdy gospodar~ 
szczęśliwe w miłości i dobrobycie. Pltrwszy raz wyrusza w pole. kroi;i1 

. . . konia palm9 zmaczanę w wodzie 
Jak we .wszystkie~ ~r~~h r?lm- święconej. biczyskiem zaś kre~li przed 

czyc~ t~k t. u nas noa1wazme1~zym1 za- <11-im znak krzyża na ziemi. Charakte­
gadmemam1 sa: uprav.:a roli 1 hodo- rystyczne obrzędy można zauważyć 
v.:la bydła. W tym ki~runku zwrace kolo Krynicy, gdzie w dniu pierwszej 
się ;irłowna tro.ska rolmka, bo <?d po- orki nie można prZIJŚĆ, bo wiatr be· 
!11yslnego wyniku pracv. na:roh zale- dzie zbożem tak kręcił, iRk kędziel­
zy ~ałoroc?-ny byt. \V1elk1emu ~na- nica kręci wrzecionem. Również nie 
czemu za.ięć rolnych odpow:iada n6Ieży w tym dniu oświetlt1ć chaty 
wielk.a ilość zwycz!'ljów i · przesędnych bo pole będzie świecić się łysinę. t'. 
P:akty~ .. kt.óre maJ!'- ·r.a cel~ wy~la- . ~n. będzie miejscami puste, nie po­
n1e mozhw1e pomyslnego urodzaJu. kryte 'Zbożem. A gdy wieczorem i;ros-

T o też gdy l>rzebudzi się wiosna, podarz przyjeżdża 2l pola na wiecze­
slonce przygrzeje, a pługi zacznę sw9, rze, . kobiety nie , puszczaję go do 
corocznę pracę; wówcuis odmnwia się izby. dopóki dobrze nie wytrzęsie 
modlitwy, składa sie ofiary, poświęca piasku ;z blłtów, gdyż w przeciwnym 
pola,- a w niekfOrych olcolicach pierw- razie namnofyłoby się tyle pcheł jak 
S7.y wy,iazd z, pługiem musi poptz~ piasku . 
dzić ś.wieto uroczystego . ,.:pochoou z Ziarno . do. siania musi się równiei 
pługiem", w kt6rym bierze ud.ział ca.- soecjalnie przygotować. Przesad lu­
la ludl'!ość w.si.~- .W. StradQmiu pod 4owy powłada, że lepsze jest do sia-

„~ ~' • \ ... 

nia ziarno nie swoje, dlatego ·nieraz 
zmien!6 ~ię ziarno u SQsiada celem 
wzmozenia urodzaju, a nawet kra­
dnie. Prócz tego często też prakty­
kuj9 rolnicy poświęcanie :r:iarna lub 
wykruszanie go /1; wianków doż)'lll• 
kowych i mieszanie z ziarnem siew­
nym. 

Siejhv winien dokonać sam gospo­
darz. Ważna ta czynność odbywać 
się musi w milczeniu i uroczyście. Na 
nowiu siBć .i sadzić nie należy, bo by 
się zboże i .sndowfzny odnawiały 11. 
wcitż były zielone. Si.ewca rozpo· 
czynai9c sieibę, zdejmuje czapkę, Że• 
gna się i du.że pierwsze g11rście ?-inr· 
na rzuca na Zt1gon za krzyż. 

Obriedy majęce na celu uzyskanie 
jak nnilepszego urodzaju, nie. usta.ię 
oczywiście w okresie rośnięcia i doj- . 
rzewonia zboża. Z drżeniem czeka 
rolnik na chwilę. która ma rozstrzy­
gnać o całorocznym powodzeniu. Dln­
tego nie wolno nawet tańczyć w pew­
nych okresach, 11by „nie stłucu za­
siewu. · Zresztę 1!bożu groża różne in­
ne niehe1'Pieczeństwn, a więc burze, 
grad, złodzieje; dzikie zwierzęta, ptac­
two. różne robnki, a równ;eż i de­
mony. Dlatego zatv'ka lu".! na gra· 
nicach swych pól małe krzyżyki drew- ! 
niane, miotły, t><>krzywy, a- nawet. 
strachy na wróble ma.ię znaczenie nie . 
tylko czysto praktvczne, leoz również ' 
i 'Tlewien moment fetyszyzmu. 

I tal:: płvnie dzień za dniem wśród • 
szarej, codziennej, odwiecznei PJ'8C.Y 
chlopsl<iei z iednę jerlvnę mvślę, oby 
pl()ny byłv <fobre ; obfite I oby niko- ' 
mu nie zbrakło chlebe. • · • · · 
: .. . ·~ ~ . 
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S.poleczne znaczenie świellicy 
• Dużo się mówiło i mówi o świe-, mości współczesnych ziomków. Wzma· zwięzki i stowarzyszenia zawodowe, 
tlicach. Można powiedzieć, że w gajQ się jego zainteresowania. artystyczne, kulturalne i inne. 
przedwojennej Polsce zapanowale mo- Różnorodność dziedzin życia współ- Ale znowu, nie do pomyślenia .iest 
da na świetlice. Gdzie kto mógł i kto czesnego znajduje oddźwięk w szero" życie jednostki wy~ęczonej z grupy 
mógł ;a.kia.dał je. Widocznie „mo-1 kich masach. Gdyby ktoś nawet społecznej - tak niemożliwe jest ce· 
da" ta ma swe uzasadnienie. Posta" chciał oprzeć się pędowi postępu ]owe i skuteczne prowadzenie prac 
rejmy się chwilę zastanowić nad tę I porwie go pręd życia, które coraz zakreślonych prze7J jakikolwiek zespól 
sprawf!'. I większe stawia wymag.ania zarówno zjednoczony współnę ideę bez posia· 

Gdy spojrzymy wstecz, w naszę . jednastkom, jak. grupom. ~e~ostka dania fizycznego oparcia dla swej 
:rzeszłość _ widzimy skupiska ludz- z~uszolltll do .wiecznego ~ęzema i'!a· prac~ w .formie lokalu. Gdziekolwiek 

~ie rzadziej rozrzucone i mniej licz- przód, stara się d-0trzymac kroku m· Jest Jalcas grupa członków, tJ!!m musi 
ne niż obecnie, widzimy o wiele nyNm. t . b . być lokal - mieisce gdzieby można 
mniej spraw interesujęcych ówczes- ;"ls ępuJe ezwzględn~ komecz- si-ę zebrać. Wiedzę, wiadomości, 
nych członków społeczeństwa. Czlo" noś: wspóin.ego P?roz.umiewania si~, rozkaz - słowo przekuć w czyn, 
wiekowi . częstokroć wystaTc~ło ży- wzałemnego _uczenia się, zdobywam.a zmienić w realny dorobek swej orga-
cie w bardzo małym kręgu swych bli- ogó ny.eh J;>OJęć, praw, ~rzyst?sow~n . . nizacji. · 
skich interesował się bardzo osobi-1 <?hecnie .me do pomyś. e.n:a. Jest zy" Lokal ten, to właśnie - świetlioo. 
stymi sprawami. CIC ~mo1stne bez wspołzyc1a :z; oto· Może ona, zależnie od możliwości 

. czemem, ze społeczeństwem. Czło· finansowych prowadzęcego ję zwięz· 
W mitirę jednak postępu, rozwoju I wiek dęży do gromady w celu po· ku, mieścić się w domu własnym, lub 

~echniki - człowiek przekracza próg , łepszenie swego bytu, dla zaspokoje" wynajętym - składać się z jednej 
swego domostwa, - swego osiedla. Co" I nia swych potrzeb duchowych, to wa· lub kilku izb, które będ~ miały . spe­
raz szerszy zdobywa zasifg :z.najo- J rzyskich i t. p. Powstajł więc różne cjalne przeznaczenie: jek biblioteka, 

... 
Na Ule 

'N a wiciarza roli ruń poa:cleniała W tych słowach odnijduję istot­
~ gdzież j~st ta ręka co ią zasiewała I 'ną p~awdę posiewu Uniwersytec· 
' "hej/ co j4 zasiewała kiego, gdzie te.1 posiew poczyna 

'Niebo 1ie nad nami 1l1;n~iem kiełkować i rozrastać się w „ruń" 
10zzłocifo zieloną - ludzką Dawne funda-. 

~ gdzież jest Io serc~ co hCJchanie1•1 ruenty mojości (egoizmu) (jak mó-
byl" wi Zośka Galicka), poczynają się 

, , . hej/ co kochaniem było rozwalać, a na ich mie)sct: ''llarasta-
'Ziemio pasza ziemio kovoś nam ją nowe myśli, nowe pragnienia i 
.. : . . . . zabrała ·dążenia. Poczyna· w ~obowości 
'Czul. ty jest macochą ci:yś zakamie- człowieka naradzać się - nowe życie. 
.. ' ' . . . niala w dzi$iejszej powojen'lej rzeczy· 
· hej/ czyi zakamimiala wistości, tak wiele jest do zrobienia 

'Nie zabrała zumia tylk.1 przytuliła w · różnych zagadnieniach Jednym 
'Z ludzkiej nienawiście · wyrosła z tych zagadnień, jest wychowanie 

.. . . mogiła człowieka w duchu t•miłowania 
. hep wyrosła mu'?iło prawdy i woln<Jś.:i.. w mikści czło-

Z ludzkiej nienawiści u,yrosla wieka do człowieka. „Na wiciarza 
· mogiła roli ruń" musi się rozzielenić. 

Z' naszego kochania wstanie święta Rozumię to w ten ipvsób', że wl-
. - siła darz ma być człowieki~m w peł" 

· bej! wstanie iw:fta siła nym tego słowa znaczeniu, o nie· 
W stanie święta siła pa~o11a zbrod skończonej tęsknocie ro,ri\.ijańia· się 

niarzy jego osobowośri. Ma po!>iada~ sil­
'$lubuje . ci bracie groma·ła 'wiciarzy r.ą wolę i chankter; ja,.i'ly i trzeź-

hej/ gromada wil:arzy wy rozum z głębokim ukochaniem 

~zumią białe brzo211 ponaJ mogiłami 
Serce iwoje bracie zau,sze bęJzie PĘKALSKI 'MICHAŁ 

z namr 
hej/ zaw~ze bęJ:tie z nami 

Suce tw0je w. naszej gromadzie · · 
-. · · ' · zostanie 
'N a to n~sie c~lopskie święlO bo~o 

wame 
h'ej! święto boj!)wanie. 

-, 

. ' 

dalekosiężnych idei ogólno-ludzkicb. 
Tc wszystkie .vartości daje Uni­
wersytet LudJwy. Mv wszystka 
młodzież wiejska musimy w nich 
się znaleźć. Jei.1-.li to j--<łno słowo 
musimy - zrozumiemy to wszelkie 
inne trudności z łatwoś::i4 pokona­
my. Gdy będziemy WS7yscy po 
U. L. to sowo „demokracja" nie 
hędzie pustym dźwiękiem. Bę­
dzit!' naturalnym rokwittm chłop­
skich zielonych szlar.darów i 
sztandarów na •c,dowych. A sztan­
dt.r tęczowy łączył nu będzie z 
wszystkimi lud . .uni i n:trodami ca­
łego - świata - w b:aterstwie i 
współdziałaniu. W U'liwersytecie 
Ludowym odradza się człowiek na 
nowe życie·. Ku temu życiu -
\\yjdźmy naprzeciw - niech wej­
dzie w nas i niech popłyric> wartkim 
nurtem przez wsz~stkie wsi. Wów­
czas - ' Polska · - z naiwy ·i ze 
swej treści . będzie polską ; 'tworzyć 
będzie prawdziwą polską kulturę . 

·.)>' . .-. 

Droga . 

. Taką pieśnią ·nasz Uniwersytet 
Ludowy w Bru11ie żegnał ś. p. kol. 
Boi. $ci~iorka. Napisała ją Z. ,5o.; 
larzowa - kierowniaka · naszej 
Bruskiej gromadki - zwana per 
wszechnic „Chrzestna" Przez kulę 
~ro,dni~ą został prze.:it:tY twór­
ay ży'Vot ś.p. Boi. $cibiorka. Na­
przekór tym "'.Sz.ytkim przetargom 
politycznym i wys) laniu w zaświa­
ty awych pruciwników ideowych, 
powstaje jakaś •iła mo:a1na, która 
bwituje , &ię prze.ciwko rakim postę­
powaniom i wierzy, ie „W„tanie 
hi~ta siła pokona zim,dniarzy'.' • 

'Po dniu spiekoty w wie1..~oinq cis;eę 
maciejki won'nej plynq haszysze. 
niebo się ogniem złoci 

.• 

.• . 

i barw sy_mf oniq powoli mdleje. 
głąb rozwierqjąc. swoich wierzei, 

.. Jla swiazd obłęJoych h· oci. . . 

' . 

Słowik _:_ · lutnish~ pios<.;J;ę 
J·udzwania •. 

· pio:senkę· rddoś.ci, 'tzdfu, kochania. 
· · aczęicia' nlt ziemi % ńieb'i.i, 

• gdzieś na gBTści mierz1vy-barłogu 
t'! • ·~.1:z fifthat~1 objęiłj 'U jWio- l•.1-o;ą· 

.. ;~ ini: if.: łłauxłlluJ"• ~hliliti.;• · ' --·.:· 

- "'=.' ..... 
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pokój do gier i zabaw, sala ubrań 
i t. p. Trudno jest mówić dziś o świe„ 
tlicy - jako lokalu kilkuizbowym. 
gdy brok jest mieszkań po zniszcze• 
niu wojennym, ale przy wielkim upar• 
tym chceniu moim.a znaleźć izbę ne 
wspólne zebrania, gdzie stanowić się 
będzde o odbudowie pracy - odbu­
C.:owie myśli i dężeń. Zawsze jednak 
świetlica jedno czy wje)o izbowa musi 
być jasna, mila, przycięgajęca, nie , 
przeł.edowana meblami, obrazkami. 
makatkami i t. p. Powinien być w 
niej najlepiej pielęgnowany regio­
nalizm. Trzeba ję tak urzędzić al.y 
odpowiadała swym celom. 

A cele świetlicy sę w zależności od 
progremu i założeń danej organłzacji 
różne, poczęwszy od świetlic przy• 
szkolnych, poprzez świetlice zwięz­
ków młodzieżowych, oświatowych. 
zawodowych, świetlice żołnierskie 
i inne. 
Wszędzie bowiem, a szczególnie ~a 

wsi wyśuwa się na czoło prac w świe­
tlicy śwfod9me urobienie swego 
członilca w . duchu propagowanych 
idei, podniesienie go na wyższy po­
ziom kultury, wyrobienie w nim więk.. 
szej przydatoości do precy przez ~­
mienne i należyte spełnianie pod1ę­
tych obowięzl<:ów, wyrobienie upodo­
banm do kulturalnych roirywelc, 
wspólne poznawanie się i zespala~ie 
w .iednolitę grupę. · 

Grupa wś powinna tak rozwijll~ 
się, by mogła. -sta~ać się pożyteczna 
dl6 swego śr0Cłow1ska - a tym sa­
mvm dla PeńshYJ&. 

I to jest właśnie wielkie znaa:enie 
spolec-zne Ś\yietli~. Szcz~ó~nie 7111~ 
czenie to wzrasta łm świetlice w~I­
duie się dalej od większych skupisk 
ludzkich (mi:asta), więc przede wnys.t• 
kim na wsi. 

W wiekszych miastach, irdzie czlOoi 
wiek może iiaspołoić wysokie ~ma­
gania kulturalne, znaleźć różnorodne 
rozrvwki - świetlicy trudniej stać sfo 
ośrodkiem 'Zainteresowań. Jednak 
przy odpowiedniin przystosowaniu do 
warunków miejscowych i umieiętnym 
prowadieniu rozwiia się dobrze. · 
· SwietHcami powinms pokryć się °"" 

la Polska, tak jak siecię szkół po­
wszechnych„ .Powin11y one być pr?„ 
wadrone nie tvlko prze:i; oriranlzac1e. 
ale przez · sai'norzQ<lv powiatowe i 
gminne wedłuf? specjalnle opr11rowa­
nvch nr ogr.i> mów i 1nstrukfii.. Bezpo­
śrf"flnio nad pracę w św·rłhcy czu­
walby pracownik spolecz • 

$wietlice · powinny stać sie ośrod• 
kami · stwaTZajocvmi środowiska kul• 
tural~e. Tego wymeg.& teratnieiszość. 

Nasze warstwy społeczne, państwo­
wo bardzo młQde, a co za tym id-zie. 
baTdŻo poclatne na róime wpływy • 
jednoc>eśnie · t - postępem podlega10 
dzlwnemu włamaniu się, dlłżen'u do 
najwiekszych ułatwień, a tym samym 
d'o wiel\iej płytkości i powierzd>ow· 
nośc.i. do Riewspólmiemego spedku 
moralności, co nam pozostało po o-. 
kr"sie okupac.ii. -. < . 

Konie11,..ości11. więc fest stwarza.nie 
środowisk kul•uralnych. l:tóreby pro· 
mienioW!sły · wkoło · ł w krQQ' swego 
wplv-wu . wdag11l:y ov-Oł. któreby niwe• 
lo:v-aly tamłe _złe wnływv. 

T Q się stać musi. MusZQ znaleźć 
się odpowiednie fun<:lusze na prowa• 
ozenie prac kulturalno"oświatowych. 
Bo wreszcie trzeba na serio wzięć pod 
uwifgę nodn:esienia Ollólnego port'I· 
mµ społeczeństwa, zwalczanie pi.iań· 
stwe. ·pedzenia „bimbru" .iuż ~ród. 
m:odzieży, danie godziwej 1-0aryw~ł 
w umian za powtarzajęce się lrwa• 
we .zabawv. . .. 

Dziś. _gdy musimy hztałtow~ tv• . 
cle od nowa, żvcie dl& wszvstldch 
sol"aw:edłiwe - 'świPtl'ca ·b<-dzie tvm 
ośrodkiem - gdzie słowo pisane, slo„ 
wo mówione .:... kuć sie będzie w czyn 
mowadzar'1 i:nolecznnść llf te dnf. na 
które - czeh};.',my, łiftł hwawo oku· 
pu'"~ pi..,.;ołeciem ' Walki I Wiery 
w -Nowe Państwo. - -· 
' - Jłanb łwłn'-

• 
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.: . . ~ .· ·. . ~ o · : :.w1a.ś~iwy stosunek do zrehabilitowanych Slązaków 

Wszystkim zriane są tzw. volks- miało volkslist z góry skazane było Polakach. Ich ośraniczenie umysło-1 W interesie Państwa i Narodu 
listy nr. 2, 3, i 4 jakiro; obdarzyli na wytępienie. I dlatego niejedno- we może nie byłoby szkodliwe, Polskiego, Śląsk zrehabilitc:wany n;e 
Niemcy Ślązaków zaraz po wejściu krotnie Ślązacy chcąc u~hr<>nić się gdyby nie to, Żt wykonylitują nie-

1 może już więcej 11osić na sobie pięt 1 

~c. Polski. Po co to Niemcy zrobili? ocl tego wyroku, starali si-; o volks- raz swoje stanowisko, aby w prasie, ! M volkslisty. Albo zrehab:1itujemy 
Otóż w myśl teo1ii niemieckiej, ślą- ; listy, aby dać pozory swojej nie- czy wśród ot„czenia szerzyć te i uznajemy śląuka za pełnowar· 
zacy to nie Polacy, ale plemię zbli- mieckości, gdy du(,h J>'lZUStał poi- szkodliwe pog i ąd; . Nie zdają so-

1 tościowego Polah, a wter1czas nb 
żone do Niemców. I dht..:go nie u- 1 ski. I dziś mimJ rehabilitacji, piętno bie sprawy z tc.fSo, że nie mundur pytamy się go c nr. volkslisty, alb,, 
czynili ich pełnoprawnymi „Reichs- : volkslist na nich pozostało. Mają niemiecki nie volkslista rol-iła z czło nie rehabilitujemy i wyrzucamy za 
dc.utscherami" ale nadano im róż- I wprawdze możność pracy, ale pod "';eka Niemca, że nie Ślązacy byli Nisę. Trzec:ej możliwości nie ma. 
nych kategorii volkslisty. !ednym da kierownictwem, pracy gmszej. Co często w mundurze niemieckim, bili Tworzenie w Narodzie uprzywile­
r.c. volkslistę nr. 2 innym nr. 3, a je- gorsze, jednostki wędrujące na i mordowali, (:1poradycznt wypad- I jowanych i pariasów nit zgodne 
,7cze innym nr. 4. Politvka niemiec- śłąsk ~ r~żnych zamiar~c.h ustosun-

1 
ki. znów. nie trztba ~ogól~ia~~· ale 1

1

. jest z ~uchem dtmokracji. 
ka sprytnie urządziła si(! ze śląza- ko~~ą .~1ę d?. z~1ehab1l1towa?yc~. ""'.1e~y, ~e ~ląz~cy. tez bvh b1c1, gnę My młodzież Wiciow~. którzy 
"kami. ~ie u~cljąc ich. za skończo- „dwo1ek ! „tro1e~. czy „czwo~ek„ hiem, te~ s1edz.1eh .~ ~bozach k~n-; wyr ">śliśmy z upodlenia, :z poniże· 
nyc~ .N1e?.1cow, ?ała !m podsta~ !ak samo 1ak .?o rozn~ch ._.H~nsow j c~ntracy1nych 1 WlSleh na Kubie· . nia, krzywd społecznych, k.tórzy 
rywahzaCJl w, u.b1egamu ~Ję o mia- ·I „~~etschen z głębi ~1~m1ec. u-1 mca<:h· . • • I stworzyliśwy idtoł<5gię l'partą na 
no pe~nowartosc!ow~g~ Ntem~a. Na wa~~Ją Ślązak~: zrehabilitowanego 

1
. . Nie zda1ą. sobie spra\\>y z te~o : szacunku człowieka do człowieka, 

t~ral~1e, ,,?"Wahzac1a. ta m1a~a ?- dwo1karza, tro1k~rza .cz.) czwór: . Jak olb~zym1ą SLk~dę w~rzą~z~Ją I nie pozwolimy, aby tJ na śląsku 
b1aw1ac ~ Się w, .gorhwem ~ł~zen~u I ~arza za tego, ktory me dawno ~~I Polsce I N~rvdow~, ut~zs~m1a1ąc . lud śląski był poniżany nieraz przez 
n_uodo~1 panow, w .1)„?esc1gamu 1 mordował Pol~ków. A zrehab1~1- . śląz~ka z N!emcam1, da1~c ~o ~az , tych, którzy często sami sic, upodla· 
&u~ . wza1emnym, w tęp1en . u polsko- I towane Ślązaczki uwa~a1ą za me- drugi da ręki p1opagandz1e mem1ec i li by cierpiał za to że nigdy nie 

, ści." Od. tego, kto gorliwiej służył, mieckie „mCidchen", które jeszcze kiej atut, że śłązak to nie Polak, b;I niemieckim ' 
· łi:to bardziej zapierał się polskości nie dawno strc.iły się w sukienki I a śląsk to ziemia niemiecka. I ci J· · 

i tę polskość gnębił miał "zależet ~zy inne rzeczy po zamordowanych ' ludzie bezkarnie ~iś chodzą. - · (.:.:....) W gioba Wlądyslaw 
•• awans społeczny" , który objawiał ---· --------------------------..;... ___ -:... ____ ...... ____ _ 
się poprawieniu kategorii , volks­
listy. Ale realizacja· zamiarów nie-· 
mieckich trafiła w pró7nię. Ślązak 
w swojej masie, obdarŻony „dwój­

Ku przypomnieniu 
k"'.' ,. ,,trójką''. ay „czwó1ką" nie u- Wielka była radość 1 wśród ludu : szą próbę. Jak obecnie tak i przed­
b:egał się o ·zaszczytne ,-"\\ yróżnie- śląskiego, · gdy 7 . maja 1919 r. ,· tern Śląsk miał podwójny charakter, 
nie", ale pozostał polskim. Spora- ogłoszono, że cały Śląsk Górny i dzielił się na okręgi przemysłowe 
Jycznych wypadków z<Źp.~edania się Opolski do P'lłski będzir należał I i rolnicze. W okręgach przemysło-

-~1ie- ·naleźy uogólniać. . ~areszcie ~iały 11peł?ić s~ę marz~-1 ~c.h d~iała} Wojcie.;h Korf~nty 
Co

.. · · · I k ł k ma pokolen, a trud 1 '<rew budzi- m1c1ator 1 woc!z powst:iń śląskich, 
w1ęce1: ś ąza zaczą wy o- . 1. _) ·h 1 k' · · ł .„ · k eh l · _.L . , . . ck' . lk cie 1 auc a po s tego mr mia y tse I natomiast w. o ręga ro mczycn 

liysdac memie. ie. stopnie V? . ~- Di\ marne. Ale już 4 czerw~ 1919 r. ; działali tacy dzidłacze jak: Arka, 

h
st. 0 u~zym~m~ siWę na . powie~b- na wniosek Lloyd George'1, premie~ 'I Bożek, Paweł Dubiel, dr. Kobyliń­

c ni-r8wo1~go, ~yci.a. . k ten sposo ł ra angielskiego, gorącego 1zecznika ski, Stanisław Piecha i wiele innych 
my ~ . C:ZUJ~osc. nk~m1ec .ą •. utrą~ nieosłabienia Niemiec, postanowio- _bezimiennych bojowników śląskich. 
~am~a? l1k~iec ~e wyfits.zczema ro, że dopiero płtbiscyt miał żade- l I mimo szykan niemiecl<ich, fał­
~ywio 

1
u i:'~~ tego 1 stawa kię osto: cydować o przynależnośri odwiecz- 1

1 
i.zerstw, plebiscyt . . który odbył się 

Ją pdo s k~sci sprytem Tmas owane1 nej ziemicy polskiej do Polski. Ra· 25 lat temu, zadecyd'>wał wyraź-
p rze o iem wroga. vm samym d „ · ł ł · I · l k ' · śl k b .. . . . · . . k. osc pierwotna ,ws ta a p• zyt um10- me o po s osc1 ąs a, wo ee; czego 

$
plerwktnh zamierkema mtmilc' 1~· na, przytłumiona została dlatego, że I cała ilość głos6w oddanych za Pol­
ąza . c ~.trze wy. ~d;st\ w _asme zdawano sobie dokładnie sprawę ·Z ską była więk!za od gk>slw odda­

prze~iw . ie~c0 
1 1 po i~ce ger tego, że Niemcy zrobią wszystko, 1 nych za Niemcami - . 28% d„ 

mamza~y?"e). !>łrze,l 0',°Slzoke aby tylko śląska i jego '\karbów nie I 31 %. świadczy to wyr.sźnie o tym, 
p~zezk it,eryzmłw po .s 0~N~' ąs a, stracić. A mieli w swoim ręku że lud ślą;ki w swojei masie, mi-
Ś1ąza oawraca przeciw 1eml'.om. d d ł · h d l 1 • d 
O 

'l · b · p f: k ' · k r ł urzę y, wory, przemys 1 an e, .mo terroru 1 propagan y stosowa-

w powiatach Sląslta Górr.ego i ().. \ 
polskiego, dane te · żacznpnięte ze 
iródła wyłącznie niemied c.--pruskie. 
go, ·jakimi była 'urzędowa -statyst)o• 
ka językowa z roku 1905, przed· 1 

stawiając Się następująco: 

. . Nazwa 
. powiatu: 

Pri.dnicki 
Raciborski 
Kluczborski 
Zabrski 
Kat~wicli 
Kozielski 
Op.>l11ki 
Cli wiek.i 
Strzelecki 
·01aski 

Pszczvń•ki 

% ludn • 
polskiej 

46 
48 
5? 
i O 
il 
i1 
80 
80 
82 
84 
86 

' 

~k }·ie iorąc . di· a. pogd towa ~ w dodatku lud polski śiąska, zgnę- ' nej przez Niemców w \\liększości 
V< 

0

5 is~ braW?:. /wie. ano .moz biony ciężarem wojny, łatwiej mógł opowiedział Się za P'>l:.ką. Dla 
n.d,': !e „a I tta·~· r .zn . .Aizu<:ema. z ulec propagandzie niemieckiej, tym-1 lepszego zilu$łlOwania wyników Widzimy, .ie . poza P.OWiatem 
' 1. I~ piętna ".0 s ·cr· e me Wlę- bardziej, że naogół łudrto€ć ślą.ska plebiscyJu· nie od rze·:zy będzie prądnickim r raciborskim. PolacJ 
~~ nsi Ukynionp. ł kn'ł~'~rwpra~: . nie była jeszcze tak mocno zaharto-1 przyglądać się danym statystycznym na całym Górnym i OpolP<kim $lą­
c.; lke 

1
. ąza ~ za ko a at, Je 

1
1 dsw. oieęJ wana aby móc przetrwać najdęż- •dotyczącym stanu ludnuści polskiej ·sku stanowibi .. bemv;z.ględną więk· 

~o s isty me wy orzys ywa o gn ·' .. ; , · „ · ł 
hienia Polaków, ale nie zrównano · sz~sc ... Większosc ta. tut. by a by. 
go w praktyce z Polakami bez volks ..... na1mme~ martwa Świadczą o t~m 
list. W ten sP<>sób śwfadomie ay Nakładem Wydziału Wydawniczego „WICI" ~łącznie JcSomun.c.lne W~bory, 1a· 
nieświai:łomie podzielono 'naród Pol wyszedł z druki.I . k1~ o~b~ły się w ~1stop.adz1e. l 919 !• 

ski na dwie katq~o~ie: ·A i B. POMOCNIK ORGAllZACYJllY :~~~:j;wa ot;~:~e s;;:1;zki1uf~~ti". 
. Kategoria A to .Polacy, co do polskiej przewclgę nad głosami nie• 

1tórych nie ma wątpliwości, którzy mieckimi od 56_% do 35%. 
2awśze stali na stanowisku tej, czy i jest do nabycia w Wydziale Wydawniczym Zw. Ml. W. Dziś, kiedy. $ląsk znai<luje się w 
innej\valki z· Niemcami. Ci 'są peł- . „Włci", Warszawa, Al. Jero~olimskie Nr 85, pokój 212, <4łości przy Polsće; · ze ".zrią patrzy. 
noprawnymi i nikt o nic tii: ich nie w cenie .100 zł .. plus koszta przesyłki 10 zł. my na tych,, któuy .25 lat temu od-
pyta~ .Ka!e~oria B to ci Pd.acy, kt6· dali Wyraz pol~kości $hska, którz;, 
rzy byli w tym nieszczęśliwym .po~ Zam6wie~ia kierować pod. pqwy~s.zym adresem, wpla· dr:temłąeego ciucha-" poiskicgó obu~ 
iłbżeniu, że musieli przyjąć taką cajl!C należność ~.a ~opto P~ ),\. O. Nr. 1199. dzili i wykaz.al! cdemu światu; ie 
czy inną · volkslistę. To ;,musieli" • · Jud śląski nie zginął w morzu nie- ' 
nie tneba utożsainiac z beźpośred- · -, " · · •' „„ · · · ' · · · mieekim, ale ,-żyje i 'pohkim jest· na · 
niJJ1. pnymuseip stcisówimylń do jed . ODBUDOWA KRN\J · MUSJ;. SKUPI~·· .'\1VSZ151KICH POLAKóW BEZ 

1 
. 

nostek. Trzeba wziąść pod · uwagę :WZGl.ęDU NA ZAPATR~ANIB. . P.0.UTYCaNEI ~awsze . ' .·.: 
tu na :$1ąsku ·fo,r h wszy,tko co nie (-). W 1JtObQ WloJ1Jsla111 
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MIECZYSŁAW CZCIBOR~C/JOLEW A 

Jak Cysorz bity .bel ·w· Cyrwonym klostorze 
Opewiadanie osnute na tle góralsko-spiskiej legendy z Leśnicy 

Br Ił 

Neale dol mu siana i wody. bo 
owsa, ;alo Dimioł poła n.iemuch mieć. 

Pote i· 01"1 poseł spać bo doś póź· 
no belo. 
Wyseł ci se na pientro, ka 1ezalo 

ońskie siano, położył sic- i pocon 

Zył chlop na Leśnicy wedle Cyr- , syma choclokami na Uhry .coby hań 1 wsią w graniu przy lesie. Wreście dumać w to to moie być co ku nie­
wonego klasztora. Stary już beł, 1 pytali o jaki łcpsy chlyb. Jczdzali ; stonuł juz. przy płocie i obocył ko- mu zawitol. 
ale jary cłoś jesce a miano miol Ho- j chlopcy i wracali a Jontka n1móg . nia przywiązanego do smrecka. Zląg Nachoclzieł po głowie cy to mo­
roc. Pohl ani nijake paryji nimioo • . sic Horoc nijak dockać. Zreśtom I sie końduś co to mogło sic stać, ze ze jaki starosta cy jaki dziedzic cy 
ale jałtosi to zył. Bo po prowdzie: chocia mu i markociło sie za nim 1 ftosi ku niemu z. „łepsyk" zawitol. ta jaki insy · Niewiecłzioł wienc fto 
ped:zieć, chodzid do klastora odra- j i luto mu choćkiej belo to i tak roJ j Zabieło mu pod piontym zebrem. to taki, bo ta skąd mion by wie­
biać pańscowizne to ta wse cosi kaj- ; het ze syn nie musi .robić u tył . ałe nieśmiało wsunął sic ku sionce. dzieć kie nika nie bel, nikogo nie­
si mu hańte klastorianic do torbiska ' hWlcfotów. ; Poźroł bez sencka do wnuka i obo- zno. Całe zycie zmarnowol przy 
jak psu ciśli. On ta nie rod hań t Dwaściasty.ry wiesny juz go nie cuł na ławic siedz.oncego jakiegoś klastorz~., .b . ł .ł l 
robieł. -bo chocia prosty chłop beł bdo doma. Mion by akurat osiem- starsego pana z wicłgom siwom Gło~c s1e ~a ~T~ me g OWI • a e 
ale wse se wydumywol, ze jakos ' śtyrcłzicści rok~w. Chłopem już brodom. . TOd fc1otby w1edz1ec fto to taki. 
to mozno kbzać chłopu calućki musid.. być ~istym. Wzion na odwa~ę i wseł do izby: Rano wstoł i wseł do izby. wzioo 
dzień TObić o cbudobnym wikcie i Alek przyseł przez potrzeby na - Niech bee Krystus pokwolo- me!'indzie i ke juz iś ku 1'1astoro-
to lo nik, tyk psianźarów. Lo sic-J tego Jontka, bo on w Peszcie, a my ny_:... witojcic ku nom - rzekł pra· wi a tu pon ozwiro ślipia i pado: 
bie to by roltieł ze hej, ale Io nik to 'baw w Pieninak na Hamrok som. sn4wszy w klłt ldobuchem. - A kaz wy idziecie~ 
nimógł tego ani stutać ani wydu- j Tak w1enc chodzie! stary do kla~ - Na wie.ki wieków - rzece - Na pańs.cowizne, prosem 
mać kany la sprawiedliwos Bosko stora ódrobiać pańscowizne. hańten. pieknie. 
sic ze swiatu straciela. No ale ro- I Rano musiel o słonku wstawać. - A skądrze ta Boh prowadzi- - A kanyz to~ 
bić rnusieł bo kieby nic przyseł abo ' broł merindzic doś płonnom i seł. spytol Wawro.. - Do klastora. 
by sie i spuźnieł ocipke to strasze . Przychodzieł do klastora i hań mu· - Ej, zdaleka Wawrzonku, jaze - To hań jesce jes wcj pańścio-

' rzecy hy sie dzioły śnim. J uz by '. si eł robić co sił miel w swnik ru- od Widnia. wiz.na - pad o? 
m.u ta nie usb to, przez kłastomego kak. Bo hańte klaszorianie to nie - Ej, to kus cłrógil - A juści i jesce jako! He he! 
odziomka cy ta jaki koziarki obityj barz dobry bel naród. , - Morn ku wom wielgochnom - Wjicie wy co? Wy hań nic-
uchmolarni. Tak to wej drzewiej j Neade furda fordom, a robić prośbe, cobyście mie haw przenoco- pudziecie na 'hańte panścowizne. 
święci zakonnicy z lud.z.mi prosty- musieł. cowoł - rzece od roz ten pon. - A to bez co panie? 
mi wyrobiali. Jaz ciekiem dziś Tak tyz belo i teroz. Coz bych nie przenocowoł ale - Bo io wom gwarem ze me 
cisko ze kichy Z!lł, jacy by roz pra- j Przyseł i robiel - baty :zhirol. jakos beecie spali w takij gazdos- pudziecic. 
mol w knfe. Pn:ccicż. choda by bo to juz nie beł taki gibki - ale kie! izbicy? - Ej, panie, jak byk nie seł, bo 
śmierzć mioła przyjść to i tak mi- · robiel coby przyniś jodła i głonik - Nic to nic. Bylebyk sie prze- by mi hańte klastorianie tak zarzezali 
IJlO tygo dek by ni~ ściyrpioł takij chleba doma. spol - pado hańten z góralska. hołośnic, z~byk przybacował se to 
pańscowizoy. O.udziel se tak od Tak tys nosieł na grzbiecie :_ A to prosem ik miłości . O- codzień do śmierzci. 
małego ~ańten Ho1oc i hacyl se cy dwadz.iewindziesiąt roków żywo- złuzcie siei mnie jako u siebie. Mar- - Wjicie Wawrzczku semną 
kie ślehodny bedzie i nie durr.oł se bycia. ta nastrój .ze syćlto a jo konia na Śpasów nima i nijakiego prawa. 
coby ki~ miała ślcboda przyiś w tej \Vraco se tak roz Wawrzeł Ho- noc przyprem. - Ej panie, a żena cos bee ro· 
postacie pienińskie. Kie niekie i je- roc od klas.tora doma. Wiesna aku- Wartko wysel z izby. podsel ku bieł.a. Bo ta o mnie kie już tak to 
go złość o1,entywała,. ale !metki i o '. racik bela juz doś walno i setnie koniowi i jaz sie scudowoł telo kra- ! furda. 
Bogu zbacył ze grzych o złym du-

1

1 sie ozgościeła po wicrcbek. Idzie se sny hańten koń beł. Bieluśki jak j - Posłuchojcie co wom wyo--
mać a do tygo o świantyk zakon- Wawro chodnikiem przy Dunaj- śnig a telo prymny ze jaze sie Wa-

1 

nace ... 
nikak. le.u - dumo - ozmyślo i medetuje wrzerowi .z gemby wyrwało: Siod se Wawro przy panie i tak 

Mioł stary Horoc jc~foego syna · nad syćkim. Pote skręcie! bez wierch· - Ej, piękniejszy on oo syCkik se cosi kajsi gwarzyli jaz stanęło 
Jontka. Wyprawieł go wroz i z in- : ku Leśn.ioe. Chalupe mioł ponad dzióp z Leśnice. Ina tym, ze Wawrek mion ostać aO-: 

ZYGMUNT C. KOCZOROWSKI 

Kolporter sportowiec 
1 dziejów Warszawy pod okupacią niemiecką 

ciągle ilością periodyk6w. T ymc:za- zio, z tą jednak różnicą, ie wyjeż­
sem prowincja, a zwłaszcza rejon dżając z Warszawy, umieszczał na 
podsto,eczny nie były informowane bagażniku swego roweru nie pustą 
regularnie o sprawach polskich, kon- bańkę, lecz wypełnioną kilkunasto­
tenrując się lekturą wadzinowego ma rulonami ga~tek przeznaczo-
„szmatławca" warszawskiego. nych dla prenumeratorów wiejskicli. 

Ód chwili pojawienia .sii;: pierw- dziło stosunkowo niewiele, z.a t.o Pod wpływem swych zamiłowań W każ<4 sobotę wieczorem roz-
szydi, często mało czytelnie odbi- ilość drukowanych tygodników kolarskich, Zyzio postanowił wios- dzielał przy świetłe ka.rbidówki pra­
!J·th „Biuletynów" i „WiadomosCi wzrastała cią!Jle, różruczkując się na roku 1940 wozić prasę podziem sę z całego tygodnia na kupki, na­
Rad.iowych" w Warszawie w koń- '. pod względem zaba~enia politycz ną w kai.dą niedzielę na rowerze stępnie zwijał starannie w rulonki 
cu 1939 roku, dostawcą ich w ,pew- j nego. Obo"k wiadomości · bieżących na wieś, celem kolportażu wśród zawiązane sznureczkiem, a w koncu 
~ej kamienicy na Pradze był ksi~- 1 du~o miejsca. zaimo~?ły art-1k~ły ludnosci ~ej~kiej. _ - ·V( gminie wkładał je prz.ez ~o~ wąską szyj; 
garz, Aleksander S.„ Czytano Je polityczne, w1adomosc1 . ~ obozow W., połozone1 prży szosie Lubel- k~ do blaszaneJ bańki na mleko, kto 
chciw'ie, poszczając nilstępnie Poc.z-1 koncentracyjnych, a nawet rcpor- skiej. miał licznych "znajomycli, więc rą po zatkaniu. wkładał do plecaka. 
tę' wśród niajomych, aby i oni mo- j taże dziennikarskie z działalności ona właśnie stała się celem iego wie przytrocz-0~ego do bagażnika rowe­
g1i_ zaczerpnąć otuchy i wiary w organizacji wojsko~ych i partyzanc loletnich pt>dróży niedzielnych na ru. 
lepszą przyszłość z tych kart4 od-

1 
kich. rowerze. W dni powszednie rozno- .Następnego dnia rankiem bez 

h!tych nieudolnie na powielaczu, .a

1

l . Sąsiad.em księgarza S. hył pan sil prasę do prenumeratorów w mie- względu na porę roku i pogodę, pe­
donoszących. o w;padk~~ na fron~ Zyzw. Łączyła . ich wspólne zami- ście, a w niedzielę woził ją na wieś. dałował przez Grochów za miasto. 
tach walk 1 dnaWnosci rządu l łowanie do sportu kolarskiego i pra· W bee · b · 'tw w 0 Szosa pełna była w owym czasie 
:WOJSlli. ~o :!AlC na ac ie. , cy 11;01pcrte;skicj ... Zy.zio rnieszk~ł staai patroli niemieckich czyhają- kol?mn samochodowrc;h ! taborów • 1. ]-L· h z hodz' I L 1 o me ezp1eczens \ p -

• Na .Poc;z~tku roku 19~ zaczęła samotnie: więc u mego.odb~ala się cych na szosie, trzeba było odpo- ~oJennych: co u~rudmało Jazd~, łecz 
się po:yaw1ac w War.suwie coraz re si.:gr~gac1a prasy podziemneJ. w ce· wiednio zorganizować pakowanie me było mebezptcczne. GorzeJ, gdy 
galarniej powielana p~asa codzien- lu ro;dzielani;;t pomi~y prem.~me- bibuły. ltórej transportowana ilość P.o '!'Lględnie pustej szosi~ '!wijał>: 
na. nazwana wobec JCJ małego if or- ratorow. . -, dochodziła do dwóch. kilogramów. się 21done samochody pohcy1ne luł> 
aułu. - gaze~ Jednoaeś~c . Czytdnittwo pTa.sy podziemnej _ Kto w ·letadt wojny jechał aa p~trole na motocyklach i rowerach. 
~~ ~azały SI~ ~kowaae mae.- w Warszawie było już w roku f 94-0 wieś. te zabierał zawsze ze 5ob.ą Przebijał się na swym rowerku 
s1ęczJl1k1 . 1 tygodmk1. bardzo r0zpowszcchnione. a ryuci naa.y~e na. ml~lto, by zasilić się z niew1on4 miną przez te patrol~ 

.Dzienników podzi.emnych wycho .czy.telnicz..y .nasy.cony wz-rastająą żywnościowo .. T.ak też uczynił Zy.- niemieckie, a gdy minął nie zatrzy-
,_ ,,., 

~ • . ł 
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' ma, a hańten ppn mion iść do kla-l - To mos ha~ 'dwa talary -zło­
stora za nigo. Ale Horocowi lut~ ciste i hyboj wartko do Druzbok, 
aie robieło ze to niby pana obijom.' hań jes wej starosta to mu dos hań· 

Idzie se pon potócke w góre, po- te.,kartec~ę.' a jak_ sie dobrze spra­
te bez wirch. daji Dunajcem jaz wis to c1 1esce w1ence dom dut­
stanuł wedle Cyrwonego klastora. ków. 

Obeźroł sic ka drzwierza do Lisy} chłQpiec -krowY i predziuśko 
d.worca a kie ik uźroł wseł do wnu- ku Druzbakom dybie a talary trzy­
ka. Zaroz temu pirsemu co przy mie coby mu fto nie wzion. Kar­
bramie stoi pedzioł ze przysel za teckę krwiom pisano trzy":1ie moc· 
iWawrzczka Horoca z Leśnice. no bo wYdumu]e ze talary 1esce do-

k · stanie. 'A ten ci na niego ja me wrza-
snie: Kie przysel juz do Druzbak to 

_ T 0 CJopiro teraz idzies? Mu- o mało sie nie zupolił a kie odda­
sis to odcirpieć _ poecie no haw wał te kartecke to ani zipnąć ni­

móch. moi, ozłuście tego próżnioka na ła-
wie i koziarom po rzyci. - Ale hnetki mu dali wina uher· 

Wartko skocyli same dylose i skie~ no i przyseł k' ~obie. 
'aalize po panie koziarkami. Telol S~arosta przecytoł J.. pado do 

l. · l · swo1k. go spra l co rety, a now1ency to ]UZI w·· . I k B k h b 
prali w licho. Jaze zsiniał cały, ale - JICle. o~a . QS a Y. a na 
nic wiela do nik nie gwarze} bo ja-~ nos, to t~ k_las,t~name cyrwom .Cy-
kisi harny beł. I sorz~, naJm}losc1wszego zaparli w 

P , · · · · b' I haresc ote prasm mm w ciemnom 1z 1- W!. . . . . 
ce, ka jeno malućko dziurecka bela. I rtko !1_1 ~k WOJsko Jedzie, bo 

I tak wej skońcyło sie poświen·I on tak w hscie pado. 
·cenie tego pana. . A cysorzowi chodzieło po gło-

Wyseł cysorz z za kroty ozpe· 
dzioł syćko co śnim robiły hańte 
klastorianie i przykozoł coby i im 
telo samo wojoki wymierzyły. · 

Straśnie sie wej cysorz ozgniwoł 
i som nastarsemu zakonneJ1m wy­
mierzył pienćdwadzieścia po rzyci. 

Pote ozpendżił sytkich klastoriari 
na ćtyry wiatry zato. ze kozali chło­
pom pańscowizne odrabiać i jesce 
ik za byle co bijały. A hańte cele 
ka som siedział i te poblizse kozol 
ozbić. Zi001ie klastorian ozdał mię­
dzy ludzi i jeno końkuś sobie osła· 
wił. Chłopcu co przyseł juz doł 
swojego konia ze zlotem wybijanem 
siodłem. Pojechoł pote i do Leśni­
ce i Horocowi tyz dol setny fałat 
ziemi a i_ dutków rnocki. Haj! 

Od ten to cas nima klastorian w 
Cyrwonym klas-torze, a t~~ury to 
jeno podysom tak jesce ocipke. 
Haj! 

Uniwersytet Ludowy 
Ziemi Cieszyńskiej 

w lierodzimiu 

11 

U11rroersyiet Ludoroy Ziemi Cie­
:;zyrlskiej ro Nierodzimiu. kolo Sko· 
czo1Va, ukoriczyroszy ro kmietniu. 
b. r. kurs zimolV.l/ org!mi1uje k·urs 
letni ro czasie od ? maja do 1 sierp· 
nia b. r. 

Przyjmomana b'lazie mlodziei 
miejska' od 18 rok·u życia z uko1iczo· 
ną szkolą pomszechną. 

Nauka jest bezpłatna. · 

Opla.ta miesii:czna · za mieszkanie, 
myżyroienie, wycieczki wynosić bi:­
dzie 200 zl. Zdol11i, a pracomici i nie. 
zamożni mogą być od opłaty zmol-
1iieni. 

Zgloszenia wraz z życiorysem na· 
leży przesylać pod adrgsem: Uni.. 
roersyiet L11do1vy 1v Nierodzimiu1 

poczl(l SJ..:oczózv, śląsk Cieszyński, 

Wydzjał Wydawniczy zw~ Mł. .Wiejskiej 
. v 

Ej beło, to belo! wie cy ten chłopiec zaseł, cy ni, jaz 
Neale zamkli i siedział. tu słysy, a cescom od Lipnika wo- • WICI'' · Medetował jako by stantela wy- joki na koniak, jadóm. Furkot stra- ff 

seł, bo i nie wiedzioL po kiela go sny sie cynii. Warsza.wa, Al. Jerozolimskie llr. 85, pokóJ. 212 bedom w tym hareście trzymać. \ Pedjechali popod bra1m:._ v..,d-

Poziro bez dziureckę ku światu laitner pociągnął za łańcuk od Honto P. I(„ O. Nr 1.-,„99 
i obocul chłopca co krowy klasztor· dzwonka. :Za~os wyse! ten psi_awi~- z a o p a t r . e k s . ą . k . 
ne dofu poii. I · ra zakonnik l poklomwszy Sle Ili- • • • • u J • • w_ • • 

0
1 • z • • ,! ' 

Migo więc palcem bez dziure na sko pyto ~o wn.uka. b1bhotek1 KołMłodz1ezy W1ejSkiej „WICI ' 
niego. Dożroł chłopiec to miganie - PrzyJechahśmy haw po cyso- U • i t L d S k ł 
neale boi sie podyjś pod klastór, co rza, wartko go dojcie bo bee swa· n1w_ersy e y u owe, or a z z o y 
by go fto trafunkiem z klasztoraj mi źle. , . „ . Rolnicze. 
nie zocuł. . - Dyc haw mma m1ak1ego cy· 

Ale skoro widzi ze pon funt mi-jsorza - pan~ nasegą, bron nos Bo- DUżY WYBóR KATALOGI_ NA ZĄDANIE 
go tak podeseł cichcem pod okie- ze haw go mma. 

necko a pon mu wtej pado: I Ale oherlaitner uwzieł sie i ko- Czyta,1· cie i '· ozpowszecbnia1· cie 
- A wjes ty chłopce kany to ku I zol caluśki klastor obsukać. 

Druzhakom? Jak poceni wojoki łazić, tak na· - w I c I 11 
. - Bajakoz, cozbyk nimioł wie- I śli tego pana, co to nibyk ~om nie Jl -
dzieć! Wiem. · pedzioł, cysorzem beł. 

mywa~y ,wtedy _uprzytamniał sobie,, bułę z bańki ... a potem - męki ba- go po,yodzenia w pracy kolporter- ławca" i podziwiał głośno niemców, 
jak wielkiego uniknął niebezpieczeń 1 dania w gestapo i śmierć„„ To zno· I skiej: - traktuję niebezpieczeństwo, uważając ich z~ niezwYciężonych. 
st~·a. _Raz jeden tylko policja?t ni~- wu: że ~ieszy patrol szwabów za~t~-

1 
jak sport. Lu~ię !en łas~oczący d~e- Czyi;iił to w pe;vnylD\ stopniu z u­

nuecki zatrzymał go na szosie ski- 'J>UJe · m1 drogę na Grochowskie]! szczyk przeb1ega1ący m1 po grzb1e· rzędu, bo jako wójt, musiał ucho-­
nieniem tarczy osadzonej na rączce. - zeskakuję zrezygnowany z ro-I cie, gdy obładowany bibułą mijam dzić za lofalneg.o wobec władz nie· 
tak chętnie używanej przez niem- weru, nie ma już dla mnie ratunku, z niewinną miną patrol niemiecki mieckich. Manifestował ło często ~ 
ców do regulowania ruchu-kołowego. bo niemcy sięgają po bańkę.. z rozpylaczami gotowymi do ·strza- przed własnymi parobkami, wYkrzy­
Zyzio zeskoczył z roweru, myśląc Staram się stwąrzyć w mej wyo· łu„. kując na podwórku -swej zagrody 
z trwogą, o bańce wypełnionej bi- braźni jaknajwięcej takich odmian Staram się wtedy święcie wie- podziw dla niemców. Z czasem 
bułą. Nierąiec spojrzał na niego u- czyhającej na mnie katastrofy, a im rzyć, że nic mi nie grozi, że iestem jednak tak Mmaskował w wiado­
ważnie z pod swego garnkowatego więcej ich stworzę, tym jestem pew- niewinny jak baranek. Udziela się mościach przynoszonych przez tajną 
hełmu i dał znak swą tarczą. że mo· niejszy, że nic podobnego mnie w 1 to widać szkopom, bo przepuszcza- prasę polską, że stał się jej gorli-
że jechać dalej. mei niedzielnej podróży nie spotka.„ ją mnie swobodnie. Bywa i tak. ż,e wym czytelnikiem ·i prenumerato· 

Zyzio cieszył się jakimś . wyjąt- Mam bowiem głębokie przeświad- patrzą na mnie, lecz nie zatrzymują, rem. Z wójtowskiej zagrody prasa 
kowym szczęściem w swej pracy czenie, że te obrazy nieszczęść stwo- jakbym-był niewidzialny„ rozchodziła się w.śród . miejscowej 
łcołporterskiej. Poprostu kule nie- rzonc przez mą wyobraźnię eliminu Pierwszą wioską, do której za- "młodzieży, należącej w większości 
mieckie go się nie imały. Zapyty- ją, wyłączają ich ~aistnienie w rze· jeżdżał Zyzio z prasą, była znana do podz;iemnych n~.,.„ .... :-Ą~.:: ~j-; 
wany czemu to zawdzięcza, twier- czywistości. z tego, że mieszkał tam wójt gmi· skowych. 
Cłził, że swej metodzie psychologicz· Czemu tak się dzieje? - Otóż ny, najzamożniejszy chłop w powie- Gdy w jesieni 1941 roku pochód ' 
nej unikania n~eszczęść. ludzie przekonali się już niejedno- cie. W jego zagrodzie właśnie był niemców na Moskwę załamał się~ 

_Przed. ruszeniem w drogę - mó- krotnie, że nieszczęścia przychodzą pierwszy punkt rozdziału gazetek, wójt przestał ud~wać wobec swyeh 
-Wlł Zyz10 - staram sę stworzyć w nie z tej strony, z której się ich spo· wśród których coraz więcej było domowników wiernego poddanego 
mej bujnej z natury wyobraźni jak- dziewają. Niesn:zęście, które ma drukowanych tygodników, przezna- Generalnego 'Gubernatora Franka, 
naj~cej obrazów niebezpieczeństw nas spotkać, nie przybiera postaci czonych dla ludności wiejskiej. Nie· zaczął wpłacać hojne ofiary na cele 
cz!~aJących na lllllie w podróży na jaką nadaje mu nasza obawa, nasz dzielne wizyty Zyzia upozorowane narodowe i stał się jednym z naj­
wies. Wyobrażam sobie np., jak strach przed nieznaną przyszłością. były jego regularnymi przyjazdami gorl~wszych czytelników prasy pol­
patrol .samochodowy niemiecki za. Najdotkliwsze ciosy losu są nagle po mleko. skiej. Przybrał sobie. jako prenu-
t1l:ymu1e mnie na granicy miasta: i niespodziewane, przybywają nie Pan wójt nie miał początkowo merator, prawdziwie wieiski p11eu-
- szkopy zeskakują z samochodu, stąd, skąd ich oczekujemy... zaufania do prasy podziemnej. Czy· donim - Bartek. - ~ 
ebmacują mój plecak, wysypują bi- Jest jeszcze jedna przyczyna me-· tal gorliwie wam:awskiego „szmat· W następnef wiosce była szkoła 
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t-o raz drugi przeżywiła ją:o. WERONIKA ,W/LBIK-JACUSTYNOWA W poruanmu zakołysały aię.1.ir.z.. 
śmierć. Po raz drugi patrzyła na ~ głowy. wycią9nięte ręc:e starałY, 
pogrzeb syna. KI?Ciła głową chcąc 1 

_. się ~ unieść z. pqwrot~ ku. górze. 
pozbvć się z gardła spazmatyczne- , • .• , I.a, 6' ·~ l9 - Zostaw~'c! Zostawcie! Ta„ 
go ucisku Cl jękiem wydobywał się /W• ....., .._ „ c ..... ko zostaną knynę - bLO&Uła się. 
z zapadlvch pieisi. \Viem.hem dło- przywierała raocno · kolanami c:lo 
ni przecieTata za~ł.lchn~ł-! od pl~- zek co raz to młóckę przerywał. sia- nostaj'ną zawodzić nad spracowaną ziemi. oc:ls.uwa:iąc ludzi od sie}>ie. 
czu ~czy~ odsuw~1ąc ?rze-g czameJ, ~ d'ał cyeara kun.ył a pod 1.c.sem ma- gromad\ tych, eo w ziemi dopiero Patrzyła teraz na czarne piK!lo przed 
we!mane:J chustki, ktora :·~ pochy- , mrotał w złości. odpoczynek znaleźli... Pią stojące, dziwiąc si~ i nie mo--
lemu. głowy co raz bardne:t zsuwa- _ Ino mi·--1 k-"- cL-fup· y. T k gąc ciule zrozumieć że on tam jest. ~~ 019 llill a i ten cmeritarz znaJOmy, pa- T d h·.1- _t_ __ fa się na czolo. . . I _ c1· ,.,gle g·"' m· -.... fi I ł a praw a y1<1 jej cią~!-:- ooca, nic 

c 'T "' ...... ra ta ny, ty u tu swoich na wieczny Patrzyła przez szkła łez nre. Wl- Juz' em od ran~ to . ........ ł . .;.e ""'J.-. , k _ _, _,_ ł mogła się z nią pagodzić do tej 
d ... ....„ "' .,-; .... - spoczyne ooprowaoza a a dziś tak N • dząc. Szla . prowa~o.na o. grobu, .L.:e, 

1
. _ '- tylkn. 1. _ t~ , 0 „ ... ru· mal· ""'r'"- pory. ieraz sama siebie przyfapy„ ł d k _ ł ua a& „ Kmv "'"' ,,. ..,... tu jakoś inaczej. I brlC·Zy jakieś _1 _ _, ł h przy cha ~pie .o oSCio ~ 1. na ~~en- wać począł... • k . k' ł eh • '-- Wiila na tym na.a& uc iwaniu wie--tarz - me wiedząc ktor~dy 1 iak. I ~ · wię, sze 1 ta ie zas u ane a CU:IMl- czornym - czy ktoś nie , 

eh , ł k .d , . . . • - Na stare łata ·do mtodtt Mę we w pochyleniu, jakby się zejść. St k t ku tf'r'·- _L • vr~a: oc zna a tu az a sc1ezynę na)- brać Kończył precz pęcł.tąc -1rury ~ • al tk. . c1n· . u o r .....,..cyQl się po s1ent 
drobn. iejsz,ą. Zai:-amiętyw<Ja się w C"' ~altem kl · _łc~ ~ ·~1 Y WJIZys łC u teg'l . Je. e.go. brała za hala. uyniony ustaw.i.a.-ból "' .,. . . mu się na eplstro' ao1u nagotowanC6o na prz5 1ęc1e eta- nie ro T k · I b 
swoim u ~tcz:rnym na .nowo pchały, ku namt1 pryskającemu ła. A ludzi to jeszcze jait~ żvil ty- •wym ..,

1 
werusu. dACdiąą_e. d ez ~ rozdartym, wyc1ągm.ętym na.wierzch , wkoł- ._ b' . 'd . •. „ 9 e cza ... zis. g y o swi. 

ocł ł d ...,. a:: na · pogne 1e me w1 1.1a1a-. ci'e t„ zb't na k · z: · h sn · szarego J?Opio u m, zwy- I _ Nie gadałb)'ś. Wiesz dol>rz~. - . · „ 1 ą pocze anru me e-
kiych.; Dozn~1a. ty~ d~ po że musi ,,.. odpowiadała :r: podwó- ;-- I skąd to ~ę.. tyl;. naro~u hlowanych desek trumnę z ziemi 
gr~elH>w ta.k roznych tv odnuennych rza diwigaj'1c ceber z. pomyjami dla zh!eegro? - D~ila sit: ptz.ec1e- koto domu wykopali i otwcułi. br. 
m1es~aty. Się, ~~ty i. • zaha;zały l krów. ra,Jąc or:zy ~hu!'tk~. . . . ~ • ciafo do cłru~iej r-rzełoży~. to twa• 
wza1emme o siebie w ~CJ my~Iach. I _ Mu-si. Mu-si. _ odburki- W l>ezwietrzneJ połu-:i111owe1 CI· rzy już wcale rozeznać. nie było "! ~onotormym rytrntc.. kosciełn~-

1
. wał ze stodofy trzepiąc cepem po ~zr polatywały sł~wa h~~ ko- można. W suchym, iółtym piasku 

g~ spiewu, w zwrotka<;h skw.aph- rozłożonym snopku. s~1efnych. ?rzy .koncu każde1 zwrot- ciało. zachowało się dobrze. ale 
wie. podchwytywanych przez: usta Dorodne. żółte ziarno prysłtafo k! rwało ~1ę to 1 zatrz~ywał?. Do- twarz straszyfa już czari1ą, ziemi„ 
kobiet, w tych. tłuma~h ludu ~d~- J wk-oło a Józek wciąż młócił, prze- ptero: głosna, b<.sowa mtonaCJ.a rzu- stą obcością. 
szłych tu. z ws! o~ohcz!ly~h, w1en- I ~adał, wiązał puste snopy przerzu- eona księżym głosem, z: kotiska wol- Najbardziej utkwiła jej w pa­
cach, szar~ach,. z1~l~nycA. sztan~a: , cając do sąsieka, aż kupa żytnich n~. od dumuŁ pod!rz~mywała mięci jeao głowa p9siniaczona i 
rach, w teJ w1elk1e1 uroczysto5':1 1 zi wu ła . bo'sk p1esn, wyrywała :t pam1ęc1 następ- skrwawiona gdy wypchnęli go z 
~entamej - guhi~a. s_ię zatraca~ I ~ pebt~ch kłosń~.u~ok napię"- ne słowa. . . auta ze skutemi ręhrni. "\'t'argi miał 
1 malała co r~ bar~1e}. . 

1 
tego. oczekiwania. na koniec udręki '! rwalo ~ d!~go, 1ak zwykłe na t.1kie zacięte i milczące że w pierw.-

Cały ten ceremoT\1ał co chwila i · rok ·m· ci jeg :....._ A tka WS1, W kole1Msc1, w ustalc.nym po- ~zej chwili pomyślała - kto to? . 
to inne budził wspomnie::~a. co raz .

1

. · s ier 0 
n · . rządklL K~~dz piln~':"~{ widocz· - Antek - zamArło strz.ępem 

to. inną struną żalu-dźwięc7ał w jej - - - - - - - - - - nfe, .by czę_sc cerernomr ~1::mu przy: okrzyku poznania na u'l.t<ich, g<lYJ 
sercu, obraz'!mi przeszłości · m4cit - „Osusz łzy których pełna do- nale~n_a . me 1':,ła_: . sk~oco~a am zatoczył się pchnięty w podworz.e. 
możność przeżywania chwili obe~- · lina. gdy Ci śpi~uttty - Salve 21mrue1szona. PozmeJ nie wiadomo Koszula w szmatach zwisała n:i. 
nej. I Regina!" - · polatywały słowa ~.tam gadać J~csz~e zechcą, na ~ to plecach. Patrzył na nich dziwnie 

I dzień był taki s~m ciepły, ! pieśni kościelnej w cichości cmen- JUZ wpływu me miał, 2Jnusu ciąg dtugo, obco i uparcie. • A oni stali 
nagrzany ....- ,myślała odcnvanymi tarza obstawionego sz.czełnie. wy- dalszy Panu Bogu pozostawiał. JaK niemi. Ojciec przy roi;wartycli 
zdania!'li. f sokimi postaciami brzóz. białych. Samochód z głośnym· t1ąbieniem drzwiach stodoły. znieruchomiał z 
- - Tylko że pora inna. Teraz tQ 

1 
Zeszły się tutaj jak pł:iczki żałoh- pr~emknął iO;Ścitńcem, rczrywając cepem wzniesionym ku g_órze, po.o 

iato prawie a wtedy na jesień się ne nad te groby wiejskie by żale śpiew na dwie cz~ci. Na teT patrując n.a Antka to na Niem.ców„ 
miało. Józek leniwie młócił w sto· ~ swe nad nimi odprawiać, w poszu- dź.więk, który zawsze od tamtej po- Matka rzuciła się w stronę syna. 
dole. Chleb już piec mieli z nowe· ' mie wiatru polnego cienkie pręty I ry zdawał się jej nieść nieszczęście, Głośne _,.... Hdltl - i auromat 
go. Komora świeciła pustkami. ,!ó- : swych ~k zakinywać ... a pieśń jed- mimowoli obsunęł.i . się n.a kolana. wymierzony w głowę wstrzymały, 

powszechna, kościół i ośrodei.. zdro- 'inia swej misji, tegoż dnia do Wa-r · polska przynosiła swym aytelnikom . Pewn~j Jliedzieli minął taki sa· 
wia. Tam był drugi punkt rozdzief- szav,.ry, Wioząc na bagażniku swą coraz. to pomyślniejsze wia-domości mocliód, a w krótce później do­
czy, do- któ:-ego z kolei zajeżdz; I nieodłączną bańkę. wypełnioną tym ~ frontów, coraz większe nadzieje I strzegł na n0sie leżący, nieuszko­
Zyzio z resztą ładunku bibuły. Pre- razem nie rulonami bibuły. lecz li- na rychłe wyzwole.nie. Bojkot dzony rower. - Nie trudno . było 
numeratorami byli t~: ~auczyci~l.- [ ttami mleka „p~sto .od kro":('· ! e „sz~a.tł~wca" ~arsz~wskiego przy-I domyślić się co się stało z. r?:wc• 
stwo, łekarz, plebanra l szerokie ~ powrotne podr6ze me były JUZ me- czymł s1~ ·walme do wzrostu czytel-1 rzystą~ - ZabTali go wprost z 1ezd-. 
kora. ludności wiejskiej-. Ponieważ ł bezpieczne, więc pedałowaf śmiało nictwa prasy podziemnej. „ M°llll<>-' ni na samochód. pozostawiając na 
brł t?- ró~eż posterunek wojskow~ ,. szosą do ?omu nie zwrac~jąc: uwagi ~zros~u terroru niemie~kiego, nikt l p~twę losu ma!o warto~ciowy t~: 
ni;m1ecki. ~rzeb~ było ~chow~c na szkopow kręcących Się. po. dro- }UŹ nre pozował !la lo1aln~go „tu-

1 
wer. Dlac;ze:_go 1ecłoak me uczynili 

wtełką ostrozność. - W m1eszkafuUI dze. - bylca" Generalne] Gub.ernu. Bla- f.ego 2' Zyz1e!ll°?m Byłahy to dla 
jednego z nauczycieli pojawiali iiię Wiosną roku . ł 94 l szosy pod- szana ba~ka kolporterska Zyzia nich zdobycz: stokroć cenniejsza. 
koł~jno o ~mó~on~ g?d~ni'e czy- I wa.r~zawskie zat!oczone hy~! ~ołum- ttzeszczara. nabita szczelnie rulona:- ~d?cznie wyobraźnia 2:-yzia prze­
telnicy, zab1era1ąc mewmme Wiglą- nam1 samochodów, artyleru 1 czoł-I roi sazetek. I w1d21ata taką przygodę 1 przez tn 
dające tutki papieru, które tak tat- gów pędzących na wschód do ata-t W- roku' 1Cf43 Niemcy postawili j samo. wyeliminowała ją całkowicie-..• 
~o było wsunąć do rękawa_ Tu Zy- ku na Rosję.. Obok tyc;h potężnych na granicach miasta, przy arteriach Z początkiem 1944 rok11 dal sii: 
z!o witany był zawsze enfuzjas. tycz.- samochodów natadowanych amuni-1 'W-ylotowych, stałe posterunki kon- 1 przykro odczuć kolporterowi - ro. 
rue, bo przy"Voził prowincjonalisom · c.ją i potwornych cielsk cżoigów ·trolujące ruch kołowy i pieszy, werzyście odwrót niemiecki na 
upragnione wieści ze świata i sło- 11 . zgrzytających gąsiennicami, Zyzio! ~iększając jednocześnie ilość · pa- wschodzie. Pęd.ziły teraz na zachód. 
wa otuch!.-: w ciężkich łatach oku- pedałoi.Vał cicho w każdą niedzielę troli ulicznych i szosowych. Zyzio i zdezelowane samochody, nałado. 
pacji niemieckiej. Stąd , prasa roz-• j wioząc na wieS. porcję, pohkiej „a- m.usiał zrezy.gnować z twardej i pd-! wane pospiesiłiie i bezładnie Q.fato• 
~ocł:-iła się daleko po całym po- municji„ propagandowej. Porówny- kiej jezdni i czynić daldcie objazdy I towanym podczas szy.bkiqo ocf„ 
wiecie, spełniając swą doniosłą rolę j wał swą słabość fizyczną i mecba· ścieźkami pQ wertepach podmiej- wrotu s1>rzętem i jakimiś gratami. 
narocl'ową. Kierownik miejscowej niczną rowerzyst1 z.e zm.otoryzowa- skich, byłe tylko nie natknąć się na .

1 
Mijały go teraz nie lśniące ,lakierem 

s~oły !°>Ył. tak gorącym 2wolenni- ną potęgą armii niemieckiej, Ującej, szkopów. Dopiero w odległości I 3 limuz.yny i cięiarówki. lecz zaisz.c.zo.. 
ki:m taJ?C'J p~sy, że nie wahał się, właśnie na po.doój Europy W s.chod I kilometrów m 111iastem mógł wzglęłł . ne trzyłetii, kampani'ł na. wscho­
mrmo n1eł>ezp1eczeństwa, organizo- nief i stwierdzał z uczuciem dumy, lnie bezpiecznie wyjechać na szosę, 'dzie wozy o dychawicmych moto­
wać zbiórek szkolnych na iej d!fe. że jednak w swej bańce na mlek() lecz i· tu często: spotykał samocho- rada i pogruchotanej bro&eiii. Wra. 

: Ugoszczony obiadem i pożegna,. I wiezie nie bylejaką broń przeciwko dy pofacyjne wracającę, z bandye-- ca,ły tci pebieloo.e wapnem. ble)4-­
ny serdt"CZnie. powracał Z,zfo. 2a-/ tej przemocy 2aborczeL. ; kich wypraw paqlika~yin;raa .,.

1 
ce aołti aienliWlic. ja» f~„ 

dowalony ze uczęs1iwe.go spefnie..; Po klęsce Stalingradlkiej, prasa wies.. „..... t7 ibliża,Mcej · ·~ lł4ftkt ni~ 

,· 
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Pleśń :Serbska ifje )ą, osadr.iły na taiejsc11. Popatry- T yłe jui czasu chowlła te jego1 
wala aiepreytcmnie ' dolcoła sz..&ui. JlapierJ. .Nawet ko1ech6 ,pod jego· 
jł!C TatuDku u ąsi&dów W pllMoe 11ie~ ~omwiałi je u niej z 

' co uczyniła się nagle wokoło nich. całym spokojem. A było tego nie Od roku 1900 działa ro Pozna.niul rv starożytnej sali odrodzenia ralu-
'W ciszy pner,;wanej jak uadta- ru, .całe plecaki wy}adawane pod ' CluSr mieuany Jlarmonia". I tza poznański.ego. 
ni~, rzuca?Y;Ei gardłowy.mi dźwię- wierzch. :W~tko to Toz:~e na ma-1 Jednym z 24deń, jekt ~bie chór ·Z pińni lut~~iclł royko~no: P_ięk­
bm1 wrogie} mowy. 001da ~rezę łe paczki znikdo po Włłada oko-- , len wyznaczył jed uerzenie rnaj-0- nJJ łiumn :serbum lużyd:icli .,,R.1a:1ta 
iaytuacjj. Dwa samo".'łtody prze- licznych. Zhiepły się cłałopaki ua jl mości uSDba pie.śnio1D'f!go l'Uiyckich Luzica'' ( .4. Kocora), „Hodoronę" (Ą"O­
mknęły w ~aę duałupy ,&tyaa, umówi.oną porę. każdy po ewoje. I Serbóm, oraz pielęgnom~ tych leadę) „Horoe leco" (gorące lato -
iiębami pyłu iasypuj\e przydroż- cała ta Toboła kryla się jakoś wj pieśni m IMWjej pracy. pieili ż11iroi11rs~·a), ,.Nasa mJłĆ (na­

oe chałupy. _ cichości chałup wiejskich otaczana Cftór 'en ·tzlr7.gmyroal :Zarmte ty- sza m.atka), "Wrót de :terł>lim" (gó-
- Antka napotkali po drodze. milczeniem i zawziętą, nieugiętą nie- roy kontakt . JE dz.ialaczami kttttural- ry modre) - oparte na rrwt.11rooch 

Wyjechał jalt ł;y naprzeciw - my- nawiścią .io Niemców. Pod skoru- I Rymi na Łutycack. lażgcktch pidrti - kompozycji Bjar­

iila~ pośpiesznie-. I ca6 tilDl przy pą zwyczajności, wieś iyła głębo- w roku l9'JJ odbył 6ię n>Po%Tlzmi1t nata Kra1oca. Brzmi.alg one $11.Wj1ł.o 
nim zoałd.ć musidl ki~dv tu taki I kim n~irtem „po~iemnąo ~ „ nrielłi koncert jubileuszoro.11 pieśnł i możf! jak .nigdy !"~YPOtn_ina~.IJ, ie 
ruch. I W$łęptlJll~ mocno 1 twank> w zy<:1e łll..życkich z udziałem i pod kierom- ea Ntsą Łuz]ICką zg}'e drmcście ty-

MildZami, 2daleka w;<lziała wte- pamtwowo-&połennc. nictroem ~ilzimego kompazy1rmi lu- sięcy -.erbóm lużycJ.:ich, kremnilłkótv 
CJy 'łrl!edt chłopaków pr7tmykają- ' tyc~ llJarna'ta Kraroca. 1'432]/Ch z momy i hilfurg - 2e ro 
~ycb w stronę lasu, krajem za gwn- - - - - - - - - - - lbiory ch.óru byly duże i cenne. uk_szt~i()(f]aniu ich Io.sił ~moc im 

no:mi schylonych wśr5d krzewów Matka z Antkiem i-02umia1a .się Zawierały s~jalnie obs~.IJ zasób 'fV~lUsrug, bo pora pot.emu ~nak'()-
pr~ciskał się chłop jakiś .stary. pteśAi lażyckich. mila. . . . . . . 
Wszystko to mówiło zhvt doh,rze o bez słów i.wynurzeń. Była jakaś Wojna i okupacja pr:z,envaly fę .Naroią~em "!0 potę"~~e1 m!PU 
tym co dziać się tutaj zacznie. DJil.czica umowa mi-:dzy ni'l a sy· żyteczn llt'ł! roi k-na cręść zbio budomania Polsl:1. nad Jf u'?• W~lą 

R · · • · l 1 nem. Ojciee.mni<;Zał nie I"1Z na te je- po Ił P'. " ~ t Odrą byla kantata R Ligockiego 
- -CWJ.ZJa - zaswita.o w g.o~ . .1... . . '--" -L • • róro uk/!la zmszczeniu., a ludzie r02· . "' z·k N . . . k" T t 
· będ k • · t „ g-0 WYJ8ZU§ l ZUJęcta z AJ.~!Y"4• się me . 1 rre 1 ·s11 OflXJroteJil iegn: „ es a· 

wie ;- lł r.zu a<' 1 rząsc gdy :nie zwieual. Odrywało to pr;z;;lu. l h t l • d Ir: lnetn Boleslawa Chrobrego'• - 1 opo-
:wszys N~· . ~ N' ·a 1· . ptzcciei od tej c~lej .roboty, Jd6i.a t . da Y. szb. ac en~ tcer· m~ J~ na roi~dająca,. o łej wielkie~ ~once-,;cii 

- te zna1oą. te :zrra} Ił -

1 

. . k .. k , o o sie ie, że po ra ' SA·up1c na panHł1vorve1, ktora byla 1uz real1zo-
.ciestyła się we\\'-nętrznie sama w Be ł m.a .na wsi po<.ząt l am k?ca. noro~ ludzi do pracy. roana rv dniach rozeslania '[Jfurro­
.sobie. Z zawzi~tą satysfakcją po- Y JUZ sta~y, pragną wyrę 1 l Garść starych dziłilaczy r:lióru ze- sz~-ch wici ognistych'' skupiających 

P a.try· w:ała na ·tych ro trzPćfj w cha- gcspodarstwie. Zawsze stawa a b al p ~~· . ztk alal 1 luźne - gromadu Polan w naród 
"~ 00 · Antk r a ra„ ... w1c1e res ~ oc yc i . , 

lupie Wywaf ali słomę z łóżek. w romc a. ._,_6 • Za eh 1 d · 1 panslroo. 
• • • • • • • • • Zv-J w, pngcr.ą&nę noroy a :n Z . l kilk - m1>cn1 h zda( 

2dz1erah obrazy ze ŚCJan, t1ukh J - Musi - odpowiadała me- i rozn.oroila pracę . 1mięz e, rod ?' ubl 'yc , . L 

b. · \' -' k dł · . · C k · · dl · · UJę e wprotva zeme p icznosci ro 
roz 11a i co pou rę ę popa o, wy~ l znuenme. ze l!J .!ue .ugo to Slę W ubiegłą niedziele można bylo t , , 11 cz„sf,,..;„1• _ może -buć ivzo-
ład . • . kł » , h L_..! N" ł resc ro „, ..,.~.... „, 

owu~ąc wsc1e „~„ '"' martwyc s.'Wllczy.. ·- . 1e. przypusu~ a slroierdzić, że R>yniki tej pracy są, rem jak można powiedzieć ro paru 
p1zedm10tach, wtedy, ZC taki k0tll6C pnybrac 10 CO 1r>ięcej, te pracy Wj przyśroieca I slomach lepiej fo co inni 1Vl/pOroia· 

z podwórza idt· pit:cioro przy będzie mogło. Ar.tek c~miechem ćelorva m.11śl. r' dają 71) tysiącach'. . 
pat~ywało się !amtyl? s~a!ej~cym 

1 
i;ozJli:aszał ~awsze jej strac~ i ~ie- staraniem tego c':6rc odbyl się Praca clWru „llarmpnia" jest kon-

po izbach; dwóch N1emcow p1lnu- poko,e o -mego. wewnętczme drża• J.:oncert pkśni łuźyckic.h i polskich J..retna i pożyteczna.. 
jących Antka i o.ni rodzin~ - .... „t. ta jednak zawsze na widok mum:łu-
ka syn i 9jciec. rów niemieckich. 

- Nie znajdą - mÓ\\;ły bez I teraz ci ~ izby z głośnym c:har­
przcrwy oczy sta1ej kobiety, stara- kotanicm wypadli na podwórze, 
jąc się natrafić na wzrJk syna. biegnąc ,ku Antkowi. JNlf'n z nich 

- Nie znajdą szeptały jej zbie- darł się pc 'pobku: • 
lale wargi, by pocieszyć tego chło- _ Gdzie broń? Gdzie papiery~ 
paka, co hardo do góry trzymał . 
okrwawioną głowę. 1 (.!. <:. n.) 

Nakładem \XTydziaJu Ośwfoty i Kultury ZMWRP „Wici" 
w Lodzi, Al. Kościuszki 45, wydany został utwór Brunqmi Ja-
sieńskiego pt.: . 

11Słowo o Jakubie Szeli" 
Cena egzempl. 20 .zł. (plus 5 zł. na koszta przesyłki). ZaM 

mówienia kierować pod wyżej podanym adresem, dokonując 
równocześnie wpłaty należności na konto PKO - Łódź, 4012. 

~ . ' 
Mijając te gara.ty na szo;ie Zy- nie z.ostać najechany przez rozsza- trzymany został, następnie przez łi'Y)'ch czy'.elników wracał Zyzio 

'Z.io nie czuł się już taki malutki, jak I lałe sanrochody. i konny patrol niemiecki, któ-Ty chc1al I do domu, chłodzony potokami ulew­
wtedy wiosną 1941 roku, kiedy to Pewnei niedzieli na szosie po ja- ~i~ poinf"'""""„.~.: " n">~ ... ; 0 miejsco- nego deszczu.._ wioząc tym razem 
pycha niemiecka w posta~i olbrzy- · wiły ~ię zbrojne oddzialy wehrmach~ wości. zupełnie pustą bańkę. bo mleko wy­
mich kolumn m~:hin ~je~nych tu. ~zukujące ~adochroniarzy ~\ ~ 'zagrodzie wójta kwaterowało pil~ wojacy, n~~mi~cc~··; W .powrot­
ciągnęła na podboJ Ros11. Cieszył \neckrch. - Ci Bogu ducha wm- 1 WOJSko, staly samochody, wozy, m) drodze m11ał Jak1es wo1ska, ar­
się, ie wozi nadal wytrwale swą ni żołnierze łazili bezradnie po szo- konie, kręcili się żołnierze z manier- maty, czołg.i. uciekające tabory i 
amunicję narodową na wieś niaa- sic z karabinami gotowymi do strza- kami. Mimo tych przeszkód Zyzio słuchał coraz bliż57,..oo „~„,,.ntu 
leżnie od takich, czy innych wy- lu, za-glądając do przydrożnych 1 poszedł z wóhem do stodoły i tan:i dział. 
darzeti na frontach wojny. chałup lub odpoczywając w przy·! wyluskał mu ze sw"l!j bańki ostat- Wyzwolenie Warsznwy zdawało 

. , d.roinym rowie. Gdy Zyzio mijał nią już przesyłkę prasy i pojechał się być tak blisko, a radość z tego 
Wiosną od~rot ten pr~?bral cha- i1:h w szybkim tempie usłysmł, jaki dalej. Spotykał nadal oddziały ioł- po\<\<'Odu tak powsz.echna, że któż 

rak~r ~soleJ e"!'a. ku~.cJl. Na
0 
s~o- jeden z żołnierzy. wrzasnął: „T_c; j' n~erzy,_ ale czuł się . zupełnię bc~:j mógł ~r~pusz~ać, że na~ąpi o~o 

.ac J>?-Jawi Y się _tysiąc: w zow warzysze. patrzCle rowerzysta 1 p1ecznie. ho cóż. moze ol>c.hodz1c calkow1c1e dopiero po dwcch m1e-

ch~pi5t·ct z. dobytkt~k·J:ągnąc~~ Lecz drugi odpowiedział: ,,Daj mu niemiedc. i~o żołnierza frontowego] siącach walk pov,rstańczych i pra­
z. a e 1.c ziem rosyJs 1 ' a 0 • spokó3 - niech jcdzie"J I Zyz.io kolportaż tajnej prasy polskiej? wie czterech miesiącach metodycz­
mch 1 utek.a~ nb s~ochoda~\ pe:- jed1ał dalej ze swym ładunkiem! W . następnym punkcie rozdziel- n~o niszczenia 'stolicy przez wro· 
sonc otnis ·~ atem p~zeciw otm- prasy. chociaż do linii walk 'było ezym było tri dużo wojska, l~cz gaL. 
c;ych,olwszel~iego rodz.a1u barszta- już tylko około 56 km. I nastrój wśród mieszkańców rado- Zmrok zaściełał już ulice Prap. 
tol .f!. owycu, .nastę~nke ta ory ar: W końcu lip<:a 1944 roku wy- sny, gdyi wszyscy wiedzieli. że gdy Zyzio powrócił do swego mie­
t;: d1b.~~U?JclyCJ.e .W.~JS 0 b~ pohst~~ j konał swą -Mtatnią podróż na wie.ś. l zbliża się koniec · ·oli. Chociaż/ szkania po odbyciu ostatniej pcdró­
sue ~ 1

• owh . ,wk1~},~· roz ityc ';)UZI Wyruszając z domu nie przypu-J' pomiędzy ddmami bucmcy ustawiali ży kolporterskiej na rowerze. Po­
na ziemiac pois -iut. szczał, że linia walk podsunęła się armaty, a ludność miejską · pędzono patrzył z wdzi.ęcznością na sw~ 

Na szosie zrobił słę tlok i bała- już tak blisko ku miastu.' W -0dłe- 1 do kopania okopów - panował wierną, zczerniałą bankę, ' W któreJ 
.gan. ale jednocześnie stało się z~peł- głości · ł 5 kilometrów od Warsza-: ogólna radość, bo każdy ozuł. że przewiózł przez z górą . cz.ti:ry lata 
oie bezpiecznie, bo iancłann nie- wy zauważył ' żołnimy ustawiają- bitwa, ~która się tu rozegra, skończy na wies setki kilogramów czaso­
iniecti, ,królujący tu dotythczas, cych działa przeciwpancerne na~ się ostatecznym wYilędzeniem cie- pism polskich - i żal mu się UO-: 
zn.ikl jalt kamfora. }Vladzę nad dro- skrzyiówaniu drogi. Dalej minął kil- ! ru~i ni.emieckich. biło, że już .nie będzie odbywał t~<:lt 
s~tni ~jęło. wojsko łinio";e: Zy- ka karabinów maszynowyc~ -~o-~ . Pożegnany, jak zwrklc. .. • ser<;lecz. -

1 
niedrielnych -wycieczek zamiejsktch 

ZłG musaał iednak strzedz s1,ę. by .pan)'ch wprost w zbocza szosy. ~4· •nie J>1U1- 'S~cp ~zteroletmcb, gor- kolportera-sportowca'. 
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1 Radość i przyszłość narodu, to dziecko! 
Jest radość w życiu człowie.ka żytkować jak najuczynniej. Szuka chfopskie prawie że nikt się nie tro· 

; związana z całym jego jestestwem, I się czegoś i w rezultaci'! nic nie szczyl, poświęcając mu bardzo ma­
'dająca mu cel 'do życia, zespalają· 

1 
znaj':Juje, nie dostrzegając rzeczy Io uwagi, boć przecież ma słoi'ice, 

ca go z nim i ucząca j .• ~ postępo- prostych, rzeczy zasadr.in.ych, tlo- powietrze, a to już wY;tarczy. 
wać, by być więcej ni:i ZwYkłym· czącycł\ się nam pod nogi, wciska- Pamiętam oburzenie M kol. Cie­
zjadacŻem chleba powszedniego, jących się w ręce, woła.i4cych roz- kotową z przeworskiego świata za­
'dbającego jedynie o wlc!sne inte· dartym głosem o chw:lę uwagi, śniedziałego, która ośmieliła się 
resy. . boski i okruszynę serca. wprowadzić na wieś przeworską 

Ta radość uczy nas ;\·ycia na· . Taką prostą i realną rzeczą, to d+ieciniec! Zapomniano wtedy, że 
klada · na nas jednocześnie obowiąz- troska o dziecko. dziecko chłopskie ma też prawo do 
k; służenia sprawie in•lych, spra- . Utarło się ;uż tak, że k~o dziec· :ż.ycia i _uciech. 
wie przyszłości narodu i jego war· ko zrodził, ten niech go wychowa. D:z.ieckiem wiejskim :taiutereso-' 
tosci żywotnych i moialnych. Jest to podejście do' sprawy dziec· wano się d0piero po wojnie„ po 

Każdy z nas z ra~ji 3Wego by- ka niesłuszne. i jak najp1ędzej na- tych strasznych spustosz„nidch ma­
te.wania ma już z góry p1zez.. natu- leży naprawić ten błąd. poświęca- lerialnych wsi, zrównywujących 
rę nałożony obowiązek, świadczący Jąc więcej uwagi dziecku, wogóle, chłopów okolic zniszczonvch z bor­
o jego gotowości obywatelskiej i a nie tylko swojemu, jako przyszłe- sukami, gnieżdżącymi C1Q po Ja· 
świadomo~ci obowiązków wzlę- .mu obywatelvwi państwa. mach. Przestraszono s1•; zarazy 

_ dem panstwa i narodu. Do tej pory zajmowano sit: prze- gruźlicy wśród dzieci \'1iejskich, 
W ogólnym zatrac'.!niu ludzie ważnie dzieckiem miej5kim. jak.:> I dostrzeżono nareszcie wyczerpanie 

często nie wiedzą od czego zacząć, tym, któremu jest brak słońca i po- fizyczne dziecka chłopskieio z po­
co i· jak robić, by siły ~woje spo· wietrza· pól i lasów. O dziecko wodu niedojadania. Al.urny wsi 

Wychowawcze znaczenie 
zdobnictwa w świetlicy 

znalazly oddźwięk, lecz sam od4 

dźwięk nie wYStarcza ; nie napra· 
wi położenia dziecka wiejskiego. 
Dziecko chłopa polskiet;I) wymaga 
troskliwe} opieki całego spoleczeń­
slwa polskiego w postaci realnej 
pomocy materialnej. Br.tku mleka, 
c.hleba i ZwYkłego kartofla nie za· 
stąpi słowo współczuci.t. 

Uderzamy na alarm i bijemy we 
wszystkie dzwony serc 1udzkichl 

- Ratujcie dziecko, bo giniel 

„Wici" zrozumiały to pierwsze, 
mając za sobą tradycję opieki nad 
dzieckiem wiejskim i n:i Zjeździe 
Ogólnopo1skm w dniu 18 grudnia 
194 5 roku powołały do życia 
Chłopskie Towarzystwo Przyja­
e;iół Dzieci, delegując do tej pra­
cy zespół lądzi najbardziej wypró· 
bowanych z kol. Ciekotową na 
czele: 

Uchwała Zjazdu Wir.i przyoble­
kła si_ę w czyn i zaczyn'! drgać ko­
lorami tęczy w postaci dziecińców, 
ci ganizowanych ilęiką Cl.łopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
przy współudziale czym·ym miej-

Inicjatywa zakładania świetlic jest 1 Jeżeli nie zaczniemy zdobić sa- {może nie zaws)ze znajddzie ~ię .ofi.ar1\~~ scowego społeczeństwa te; enów zni· 
dziś dość szeroka - i słusznie. Wieś rrii. Wycinanki z kolorowych papie- Jęcy te •rzeczy - St,! zę, ze swiet i- h 
przejawia coraz silniej swę ruchli-1 rów, wykonane starannie, z precyzji,! czanki wypełniłyby godny ll,ślado- szczonyc · 
wość, chętnie podejmuje dyskusje, - daję miłe, barwne efekty dekore,- wania czyn wobec naszej .sztuki Judo- Nie jest to akcja d.:i\Jroczynno• 
a ponadto szuka pewnej siły atrak- cyjne. Możemy przyjęć za wzór sty- w.ei, wyszukując . w. swej dzielnicy te ści dla innych, jest to akcja samo-
cyjnej, odciąż.6jącej od zwykłych oho- i Hzowane motyla i kwjaty, gdyż wyko- piękne motywy regionalne, których w . . . l . · . 
więzków powszednieg·o dnia. świetli- I nanie ich jest stosunkowo łatwe i da- w Pol.sce było tak wiele, a które wsku- I s~a~o~em~ 0 .swoim osie W cięz• 
ce stanowił,! - ::wlaszcza dla młodzie- je .możliwości pięknego połączenia tek wojny przerzedziły się. Szukać . kieJ medoh, u1ęta W mo~ame ręce 
ży - punkt zborny w wolne od pra- barw. W doborze kolorów przyjdzie P? różnych domac}:t, starannie i wie~- zakrzepłe na · rękojeści pługa. W; 
cy godziny. Ich .charakter jest wybit- nam z pomocą sama natura. Czerwie1ł me .P.rzerysowy.w~c, a peVvnego dnia akcji ratowania dzieck·i nie może 
nie wychowawczy, umoralniający i z maków rzucona na czarne tło; żółty własciwe czynniki ocenię ten trud, , . , . . . • 
pożytkiem dla ogółu, jeśli tylko pro- słonecznik z plamę brunatną w środ- świetlica nie jęst oczywiście- szkolę Lyc l1tosc1, Jest twardy obowiązek: 

-gram ich prowadzenia i wytworzony ku - na tle ciemnej. dojrzałej ziele- sztuki stosowanej i , w godzinie zbie- t1bywa.telski wobec naimfodszych. 
nastrój będę utrz1mane na wła:>ci- ni późnego lata; symbol gór-skrom- r~~ia s_i<:, w _nie.{ i::nusi być mi;jsce na Pie mogących dzisiaj stanowić o 
wym po1iomie na szarotka zaakcentowana szarym rozne zaJęcin. Nie moze hyc zatem b'-
Oczywiś cieurzędzenie lokalu nnp·.'- błękitem tł6; krokus na bieli; bława- mowy o systematycznym kursie zdob- so 1C:· • • 

tyka na suereg trudności. SI! różne ty na tle żółtym, jasnym. W wykona- nictwa, budowy ornamentu, choćby Niech te oczęta wygbd111ałe1 rze­
braki: brak sprzętów, brak prLvdah · iniu motyli możemy ro~puścić fanta- dlate~o. że świetlic~al'lie •·.ie uczę- szy dziatwy chłopski,V i i wychu· 
k6w zdobniczych, brnk mnteririlów d,1 I zję, nakle,iaję<: jedne na .drugie papie- szczaJę systematycznie. Jed';'ak w ?o- dłe rączki wyciągnięte w naszą 
.ich. wykonania. Z drug·ie.i str.:my ~ę I rowe wycinanki, by w efekcie otrzy- stęv1,1ych ramach wykonac mozna ' , , . 
'jednakże jak najlepsze chęci. gfowy I mać barwni! plamę. W braku koloro- wiele, a sztuka zdohniCZl;ł ma te zale-. ~tronę spędzą ospałosc I zaprzęgną 
pefne planÓW, ręce g·otowe d(1 JWllC}' wych p~pierÓW posłużymy się białym ty, Od innych ił różnięce, że daje Wię- l'aS dO pracy tWÓrczej nad odbu• 
- i to . musi przeważyć. · i forbami lub kredkami. ccj z~dowol~R!a i radości, oraz za- dową dziecka chłopskitg<.„ pq1.cy, 

Zasadniczym czynnikiem winien Dla wykorzystania długich wieczo- spakaJa -amb1Cje. d h d ł l ' 
b W 

· · · h f d · 1.a u · ową przysz ego osu pan-
yć względ na estetykę. artość sztu- row zastosowac mo:r.na a t tam, g zie Zresztę zainteresowanie tym tema- . d 

ki w życiu codziennym i wpłvw je} na przeważa element kobiecy. Makatka tern wykorzystać można i dla poga- stwa l na~o .u. . • 
psychikę ma znaczenie wielkie.' Pięk- -zawieszona na ści 1mie, serwetka rzu- wędek. W nich trzeba wyjaśnić róż- Zrozum1erue potrzeb dziecka, to 
no wcie!one w życie uszlachetnia I eona· 11a stół, czy inny drobiazg wła- nice każdej okolicy, wpływ odrębno- Clziećiniec w każdej ~~i. zrozu:. 
człowieka. Łatwo bowiem ulegamy snoTęcznie .wykonany, spr~wiaję wie- ści _kr~jobra·zu, indywidualny wy~az mienie teJ· wielkie)' akcj; ratowania 
wpływom otoczenia, a Jeśli Jest w nim I le zadowolenioa. Udowod!11ono zresz- wymkaJQCY ze swoistych warunkow, . . ~ . I 
~a warte piękn~, atmosfera szlachetna. tę; że .. roboty ręcz_ne daJ.ę W);'p.oczy- które sprzyj~y zachowaniu dawnych dziecka, t-O koła m1eJSCOWe C~ ~p­
l zdrowa, nabieramy checi do żyda ne;c nerwom. O wiele tez. tep1e1 slu- form .~ultury . lub też. umożli~i~ły ich 

1 

ski~g~ To"':arzystwa . P1z~Ja~10. 'ł 
·i wzmaga się nasza ener.;ia do pracv. ! cha się lektury, poch.yliwszy głowę rozwoJ Tr~eba. uczyc rozu~1ec este: Dzieci w kazdeJ osadzu~. d~wiga-

. Na rozhudzenje zatem ]~ utrwalenie nad robotę, niż ulegajęc wrażeniom tykę prym1tywiych wytworow sztuki . . h . 1 'ł · 
zamiłowania d-0 rzeczy pięknych li wzrokowym, siedząc prosto i majęc ludowej, w której wrodzone zdolno- J.ące na. s':'01« ramJo?ac .. 1 mi Y ci~­
estetyki życia codziennego może mieć wolne ręce. - ści artystyczne narodu znalazły swó.i zar op1ek1 nad dz1eck1em. Nie 
wpływ świetlica i do te""o winna świa- Jedno zastrzeżenie: nie używać ba- wyraz i wskazać km:zenie, z których e:glądamy się na innych. Róbmy sa-
'domle i celowo dężyt."' na!nych, wykoszlawionych wzorów. wyrosła polska sztuka, dekoracyJ~a. mi od podstaw, tak p'.l wsiowemu 
· Sprzętom nada.imy kształt jak naj- Przeważ~ie każda dzi~lnica chi.ubi si~ , Polska sztuka ludowa Jest bogata 1 w , ' h ł dl 
prostszy. Lawy, długie stoły, pod ścia- wlasny~1 . p~mysła.m1 zdobniczymi. czasach, gdy chłop zdobywa w pań· cd serca, me dla poc way, a a 
•ami półki na księżki itp. Zwykła Wt;dy s.w1et~iczanki mogę kontvnuo- stwie należnę mu pozycję, trzeba, aby przyszłości narodu. 

· ~asza sosna wystarczy. Jeśli znaj- Wac SWOJI! J?!6Cę rozpoczętą W domu. uczył się doceniać i pozr,awaĆ je.i w· t OCnO Ż,. wieś CZU• 
"-ie się we wsi majster-artysta, ozdo- Lec~ gorzeJ wyg-lęd~ spr~wa tam, wartości. W tych bowiem przeJawach . ierzę w 0 ~ ' • • . 

·hi sprzęty skromnym paskiem moty- gdzie - zdawałoby SH' -- me ma et- twórczości wyraża sie upodobanie lu- JC potrzebę akc11 ratow'łuta dziec• 
_ "tu -ludowego. Bez przeładowania, ot nicznych odrębności. Wówczas trze- du do rzeczy pięknych, a przede ka i nie da długo czekać na wysi­
.· tak, „ aby pocięgnęć oczy pięknem h~. k?piować gotowe. wz~ry obce. Po; 

1 
wszystkim odrębność duszy polskiej. lek w tym kierunku org=>nizując w 

wzoru. m1JaTęc nawet ten fakt, '.!e mogę hyc . . . . . . . : . · 
Skolei należy zajęć się ścianami. braki samodziałowego płótna i nici- Zofia Krzyzamakowa. kazde1 wsi Koło m1e1sc::iwe Chł~p-

Może uda. się wyszperać w skrab'cu do- ' l'kiego Towarzystwa Przyjaciół 
mowym jakieś fotogl,'llf!.e ha,iohra- Dzieci i dziec~niec. 

I zów polskich, portrety narodowych ' Os'w··1ata dla mas to n·a1·pewn1·e1·sza droaa Po porad"' w organiz•>1vaniu Kół 
I bohat~rów, szkice rysunkowe pamięt- Ił .,. 

nvch bitew, reprodukcje dzieł sztuki. i dziecińców należy ZWHCaĆ się do 
Wprawdzie wo.ina wiele nam 21nisz- do Polski Ludowej Zarządu Głównego Chłopskiego 
czyła, ale sę jeszcze jednostki, któ- Towarzystwa Przyjaciół Dzieci -
rym udało Sil! przemycić przez fe 1 2 -fj 'ma· • . ·m wszyscy SwiPfO Ośw1'aty I G 1 k 41 
burzliwe miesiące i Iata coś z tych - - '1 Ja SWIQCI y Hf Warszawa u. ómoś ąs a • t 
TZeczy i oddadz11 je chętnie do deko­
racji świetlicy. 

'Al. Siennicki 

' . \-



Z i.raju §wiata Odnaleziono żwłeki· . . 

Marszałka Rataja· ze 
39 miliardów zł: wynosi prelimina __ rz budżetowy na 1946 r. gi:'~':a~ist~n!~~~~r0,::j :~: 

giły straconych na Palmirach .w 
Pr~limi~rz hu~~towy, ~t6r~o ~-1 słu - T36 mil. :t, Aprowizac~ i ~an- i:zedsięhiorstwa i Zak:a~y prze"'!- dniach 2 J i 22 ~ze_rv:,:.a 194~ ro-­

mówienie i przy1ęc1e będzie naJWaz" dlu - 3.648 m1I. zł., KomuniłaCJ1 - du}ł dochody ~ ~ysokosc1 294 mil. ~u ponad 200 więzmow Pawiaka. 
niejszym zadaniem rozpoczynajęcej 2.297 mil. zł., Rolnictwa i Reform zł„ wydatki w wysokości 3.534 mil. ocnaleziono zwłoki ś. p. Marszał· 
się dziś sesji Krajowej Rady N.arodo- Rolnych - 1.791 mil. zł., Oświaty - zł. Nojpoważniejsze wydatki w budźe-I ka Macieja Rataja. Oi:c.ło godz. 

' wej, obejmuje okres 9 miesięcy - 5.092 mil. zł., Kultury i Sztuki - 237 cie zwycżajnym przewidywane sę na l 3-tej wydobyto je z mclsowego 
od 1 'kwietnia do 31 grudnia 19'ł6 r. mil. zł„ Pracy i Opieki Społecznej - pnedSiębiorstwo Polskich Kolei Pań- g1obu, jako 12-te z rz.;.clu eksłiu-

Przedlożenie Uf!dowe, zawie:raj4ce 1.053 mil. zł., Poczt i Telegrafc,)w - stwowych w sarnie 2.300 mil. zł. mowane w ciągu dnia ·Sinie1tclne 
Ustawę Skarbow4 '1a ten okres, upo- 19 mil. zł„ Informacji i Propagandy szcza_tki m"czenników '-"2ecwcowe1• Z monopoli przewidywane sę docho- "' 
wainia rz11d do czynienia wydatków - 171 mil. zł., Zdrowia - 1.157 mil. dy następujęce: Solny_ 350 mil. zł., eJ?:Zekucji sprzed 6-ciu la1v~ Zwła.-
hieżęcych do kwoty (wszystkie liczby zł., Odbudowy - 497 mil. zł., żeglu" Tytoniowy _ 4500 mił. zł., Spiry" ki zachowane są nadspodziewanie 
podajemy w zaołręgłeniu do 1 milio- gi i Handlu Zagranicmego - 553 tusowy _ Q.OOO mil. zł., Zapakumy debrze i rozpoznawalne są z ła.­
ns) :- "58.?~9 mil. .d. z czego: n~ wy- mil. zł„ L~wa - 35. mil. zł. .Na _ 480 mil. zł., Loteryjny .....:. 35 mil twością dla o.iób, któr~ znały cb.a-
datki adnurustracyJne 35.345 ~il. ~ł., emerytury 1 ren.ty przewidywany Jest złotych. rakterystyczną postać Manzałka. 
ria dopłaty ze Skarbu na pokryae rue- wydatek 526 mil. %1., na o~ę dlu- Oprócz. szeregu drobiazgów o-
doborów eksploatacyjnych przedsię- gów państwowych 432 mil. zł., na Zestawienie etatów osobowych Ad- b. ty h plecaka z rz•;:zami prze• 
biorstw . i zakładów państwowych Ogólny Zanl}d Skarbowy - 678 mil. ministracji przewiduje zatrudnienie :1~;nJ 'Marszałkowi ~ domu do 
~.534 mil. zł„ na dopłaty do fundu" złotych. 251.969 pracowników państwowych . . . p . k 

01 
'- laski 

ó 100 mil · ł P dt U tn P · · · d hody {po · • 1 i 2.692 sędziów i prokuratorów. łęa- więzienia na awia ·u a • sz w • • .d zd. o~ ? s dwta u·ow~)me1sze .doc w2·łzóer kłórą zawsze nosił, protokólantka 
upowazma rzę o czymema wy a -

1 
m 1arun przew1 ywane sę: ~ wny nie - 254.661 osób. Zestawienie to p C K Ł , ·k dol{ 

k6w majętkowych do kwoty ustalonej. Urz~ Likwidacyjny - 1.500 mil. zł„ nie obejmuje etatów ministerstr. . •• • ·•
1 
~ _ opus:;nk cl, l j: 

w państwowym planie inwestycyj-i Min Skarbu - 15.225 mil. zł., Apr0- Obrony Narodow~j i Bezpieczeństwa L'U}'łfca1 og ~-k•.n Z\ 
0

• ' :~= . 
llyDl. · ·• • H dl ""02"' ·1 ł nuhli"czn-o. port e z ew umentanu o! 1 ... ,lllł , w1zac11 i an u - -'· _, m1 . z . c .„ I.A łk J , , d · h 00 Na połrycie wydatków bieżęcych . ma.rsza a. e~t ws"? me . prz. • 
przewidywane Sł dochody w wysoko- p I k t ~-01enny polski dowod o.;obll!ty .-:" 
ici 35.485 mil. zł., z czego dochody , o s a o . rzym.a closkonale. zach?wan~, calkomc1e 
a<łmin.lsfracji przewidywane s~ w wy. , • c2ytełny, JCSt bilet WlZytc·wy „Ma. 
sokości 20.826 mil. zł., wpłaty przed- 115 samochodowycłl warsztatow {P.MraCYJDYch Ciej Rataj - Sejm". 5.l :;s!Y adre-
siębiorstw i układów- państwowych . , ;r-·- , sowane do Marszałka na ulice; Ho-
- 294 mil. zł„ wpłaty monopolów LONDYN, 24.4. -. ~rekto[ będz~e mógł 25 robotnikow. ~y- ża 14, ską_d został am,ztowany_ 
pańsn:.owych - 14.365 mil. zł. Do- UNRRĄ ?.a Europę .crw1adczy.ł. posaz?ne b~~ą one we ~v~zelk1ego we wtorek po Wielkanocy w rok11 
chody na pokrycie wydatków majęt" że w na1blit.'>ZYn;1 cza<;tC zostanie rc.dza1u cz~ zapasowe ! będą roz I 940. 
Jcowydi podane będę w państwowym v.ysłane ~ P.:>lsk1 I ! .S kompłetnych pon_ądzaly 1n„ti:ument~.n1 potrzeb-. Zwłoki Maiszałka R:uaja są_ ie• 
planie inwestycyjnym. l\arsztatow .ri;peraCY.}nych. !amocho: r1ym1 do. spawania. 901o pc;trzebne- dnymi z nielicznych. !lpciród wy• 

Nied<>bór budżetu zwyczajnego wy- dowych. Wa.r~ztaty ti; '~·yk.onywacl go ekwi~~u uzyskalli> z dostaw dc.bytych z grobów na Palmirach, 
nosi, j.ak stęd wynika, 3.494 mil. zł. będą ws~k1e rodz~Je. r:avraw z I i'meryka~slu~h. Wr:-z z transpor- bu opaski na oczach. Należy wnio_-

Wydatki_ ~dministracyjne paszcze- wyłączeniem całkowite} i:·rzebudo- km przyJe~z1~ sp;c~aln~ ~elegat ~ skować, że ~ginął, .patr~ąc śmi.er• 
gólnych mm1sterstw przewidywane sę wy. -• . 12„eczoznawca, ktory hędL1e dorad c~ w oczy, me pozwalaJąC na ich 
"'! wysokości następujęcej: Spraw Za- Każdy z_ warsztatów zatrudnić <ą fachowym. • 7;:,wiązanie, tak jak z dunmie pod--
granicznych - 375 ma. zł., Obrony ----- niesioną głową - wedłuK relacji 

Narodowej - 5.905 mil. zł., Admi- Wykradzen1·e zwłok Mussa·11·n1·ego naocznych świadków - wyjeidżal 
aistracji Publicznej - 1.223 miL zł., . · w ostatnią drogę. z Pawiaka na 
Ziem Odzysksnych - 2.0SO- mil. zł., MEDIOLAN, 2'.U. "1dcJze miej-· dzelłie zwłok Mussolin'f'!;C jest dzie- miejsce stracenia. Było to rankiem 
Bezpieczeństwo Publicznego - 3 -978 skie Mediolanu donoszą, żf: ostatniej Iem zagorLałycb fa~zyst•~.„. i że nikt dnia 21 cz.etwca 1940 r. 
mil. zł., Sprawiedłi:oś~i - 485 mil. nocy w ykradzif)OO ciał•.r :Mussollnie- z :rodzin}'. Mu3soliniego nie brał w Zwłoki ś.p. MarszdU d Rataja 
zł., Skarbu - l .OS5 mil. zł„ Przemy- gf), które było pochowa''~ na cmenta tym udziału, gdyż wszysey · członko- zabezpieczono przejścr-:>wo na miej· 

--?,-- \rzu miejskim w bczimi.::i:·~m grobie. wie jego rodziny zna i h jq !ię w scu. Sptawa Petsn utrzymana Robotnicy cmentarni B"·" a.iyli dzi- więzieniu lu.b pod nadi.•m·m policyj-

w R d . 8 . . tw siaj rano, iż ziemia w-··ł ół grobu nym. edezwa niemieckiej a Zie ezpreczens a „Duce" lJOsfah śwreŻ'.J :wkopana. RZYM, 23.4. I Mediol„tiu aonoszą, •• "ed , . 
NO~Y JORK. 24. 4. -: W, dniu Trumna Muss•>!iniego z.0cti..ła rozbi- .le sprawcy wykrudzen:a <wło-k · mu parłll J DOSCI 

wcztoraJsz_F tRada , Bezpze~zenstwka I bita. Pozostały w niej t '-' 'ko strzępy sieli być spłos7.eni, gd~ i.' p-ozostawi- BERLIN, 24.4 - Nowa niemiecka 
pos anow1 · u rzymac sprawę pers ą · . J k d · · d · · · t w strefie na oorządkn obrad do dnia 6 maja. podartej koszuli gn:;1;ry but i li w trumrue nogę. a w a omQ -

1
part:a J~ _nosc1, u worzon~"' .. 

W dyskusji delegat St. -Zjednoczo- szczątki rozkla·lującej sią nogi. Są- :Mussolini zost"ł rozsttlf 1any przez r~d1~1etck~eJ przek_d:111C:styzen~;n~arwytu d~: 
nychSt tt• . e. ·1 . t I k" h . 194- CJa.rs yczneJ z urn ·' . e_ mms sprz ciw~. się s anow- siadujący z grobem Mt ssoliniego partyzantów w os -ze w maru J }a odezwę, w której stwierdza, że par-

ezo zdJęcm sprawy Pers11 z porządku 'b . k l nk" K' p · k z • k" · h ·e · · · d - t u J·edno1-...r b d R d St u· · t gro Jego ·oc ·a i .urv etacc1 ro u. wio -1 Je!::O poc 01„ano na J · tJa me zmJerza o sys em „- w o ra a y. e lillllS popar v zo- . . -.. d" l . tyJ·nego i nie sprzeciwia się istnieniu st.2ł orzez delegata W Brytanii oraz pozostal nietkmętv-. dnvm z cmenbny ' w ·v;e 10 nDLe; . h . d k h . - · · · . . ·· · · · · - ·,_„ k b ł mnyc partvJ emo ratyczn.yc i an-przez ~:zcdstaw1c1eh. Austra11_1: Chm, Dochodzema są w i.'lku. Cmen- mie1see grobu trzymane ;n.•na Y o tyfaszystowśli..ich. Jest jedynie partiQ 
Holandn. Meksyku r.

1 ~raz:.:'lu. _Po- tarz _zamknięto dla pu"'. licrnośd. -1· w sekrecie. mas ludowych, wakz~cę o socjalizm 
prawka delegata Franc11 zm1erza1ąca -nn- dz . . k i żAda przeprowadzeni8 w cd.łych do od1·oczenia cale)· .:prawv do wrześ- n ia e prZ} puszczap, ze wy ra- N" -e h f ln · k · ~ · · 1emczec re ormy ro eJ ornz on-
mowego Zg- 'lmadzema Ogólnego zo-

1 

--- fis~ty własności przestępców wojen· 
s~ła od1:zucona prz~ Radę 8 glosa- B 1 • • • d • nych i paslcm:zy wojr:nnych. 
m1_nrzec1w 3. ZSI_lR I Polska poparłr, ry YJCZJCY przeciw zie noczenru Nie-nUecka partia .fedności przesłal4 
wmosek fran~usk1. W .konsekwencp na ręce mif(l.zysojuszniczej koroen-
spra"!a P~YSJl pozostam~ na Radzie I soc1·a1·1sto'w 1· "omun1·stów niemieckich dantury w Berlinie kom1m~at, don~w Bezmeczenstwa do .6 IDaJ3; l\ ' ! SZl\C 0 statucie, zasadach 1 składzie 
~~ Przeg-losowamu wniosku fran- BERLIN, 23.4. - 14 delegatów z Listy v.-ystosowane do powyższych berlińskiej organizacji _te.i partii. Ko-

c~s~1esro d~leg8:t ZS~R Gromv~o 'hrytyjskiaj strefy okupacyjnej w Niem 14 delegatów stwierdzaję, że wszys- mendantura rozpatrzy prawdopodoh­
osw1adezył, ze nie ~ęd~1e brał ~dz1a- czech, wybranych do komitetu wyko- cy przedstawiciele socjal-demokratów nie tę sprawę w dn. 25 bm. 
łu .W: dalszym _omaWlan1u k~est1_1 ner- nawczcgo nowopowstałcj w radziec- i komunistów z brytyjskiej strefy o- -::-
S~JeJ na Radz!e Bez-o., porue~az zda- kiej strefie socjalistyczne-i Partii Jed- kupacyjnej otrzymali zezwolenie ~· Przed wyborami w Czecllesłowacji 
~em ~elegacj1 ZSRR decyzJ.a Rady ności w Niemczech, utworzone.i przez wzięcie udziału w zjeździe berlińskim _ 
J~st niezgodna z _Kartą. Narodów I komunistów i socjailstów, otrzymało jedynie w charakterze gości. Li~'ty PRAGA, 25_.4 - \Y/ wyborach do 1 

Zjedn. Po tym ośw1adezenm Gromy- dzisiaj zrana listy od pułkownika De- wzywaję wszystkich powyższych de- czechosłowac~1ego se3mu ustawod.aw. • 
ko P<;>Został na sali obrad, gdy Rada·' narta men tu Politycznego Brytyjskiej I legatów do opublikowania w prosie czego, 26 ma Ja. r. b.,. kandy~ować b~ 
Bezp1e_cz.eństwa nrzystaoila do opra- Komisji Kontroluji,cej z żędaniem na- wiadomości o swym ustępienioa. I <lłJ Z- f!lałyrru wy3ętkam1 wszysfy ; 
cowarua porqdlm dziennego na I tychnUastowego wycofanm się :r; ko- członkowie obecnego rz~du cze~ 
czwartkowe posiedzenie. • mitetu. go, z ramienia swoich party}. 
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'. t\LBKSANDER GRZEGORZEWSKI• 

Inspektor Oś,·iaty Rolniczej 

Szkolnictwo 

.-

TysiQce i miliony chłopskich dzieci czo, przez radio, rolnicze wystawy wać i miast budować - niszczy, fe­
losy ostatniej wojny wygarnęły a; oj· i pokazy, przez świadome stosowanie śli tu i tam ludziska rozkni.dajo do­
czystego zagona, dały ich oczom o• · nowości we własnym gospodarstwie. bro wspólne, które ma być os!oj11 i 
gl~ać kraje dalekie, dały im możność Czy u nas nikt nie rozumiat i nie fundamentem oświaty roliniczej - to 
porównać ojcowskie gospodarstwo, na rozumie konieczności rolniczej oświa.. jest to smutne, nawet bardzo smutne. 
którym wyrośli, z gospodarstwami w . ty i jej korzyści? Tak nie było i nie Ale to się ułoży i uporzę.dkuje. 
innych krajach. 

1
, jest. Mamy takie nazwiska, jak Sta- Ważniejsze jest to, że dziś już nie 

To co było przekleństwem i nie· ni~ław Sta~zic, Sta~sł.aw Łempicki, budujemy koniecznego dla Polski 
szczęściem czasu wojny - to dziś w M1~uł?'Ysk1-Pomorsk1, hóry z amer}'.· i - polskiej wsi rolniczego szkolnictwa 
dniach, kiedy własne gospodarstwo kanskieJ gl~h}'. na ni;isZf! przeszczep.ił bez . wyraźnego planu. Mal!'y plan 
musimy odbudować i przebudować - przysposob1eme rolnicze, popularme ośw11aty rolniczej. mamy panstwowy 
a!MUe się kapitałem doświadczeń, z P. R. !llW~n; . , • p~ogram rozbudo.wy szko.ln!c~a rol· 
których będziemy korzystać. Już to Brak m1e1soa rue pozw~la o~ów1c niczego: I to Jest weznieJsze od 
wiemy nie z ksiożki cz.y gazety, ale tych. przyczy!', któr~ złozy!y .się na wsi..ystk1ch chwilowych trudności. 
na własne ujrzeliśmy oczy, własnymi to, ze w kra!u. rolniczym, Jak!m. by· Jakże ten ·program i plan wyględa? 
rękami zmierzyliśmy że inaczeJ' się ła przedwrzesn10wa Polska, m1ehśmy M t . I e d t d b d• 

' • · · I b d d · d h a ena n po s awy po roz u o-
~ospodarzy u noes, a inaczej u na- smieszm~ ma f!, 0 0 wu. me oc o- wę szkolnictwa rolniczego stworzył 
•ych si,siadów Już niltt nie weźmie dzQCI) liczbę szkół rolniczych, że D k t r . In . 'd 

E 
ba1"kę opo~ladan~ krz,v niedzieli olbrzymia większość młodJ;ch gospo· . e re 0 óre ormide . rol ~J, pdrzew! du-
' · ' · · · ·' • · · ' d kt • · · h · d · 1. Jocy z g ry wy zie eme o powie -5h się dowie ze rolni uu~1 zb1e- arzy, orzy po OJCac zie z1czy i, . il , . tó le 1 ś . 
z hektara prawie 30 q pszenicy stanowili ci, którzy nie zetknęli się ze meJJ. o~ci Nresztywhe natóceke 0h ~a~y 

lk 11 · 1 "k k" ' szj(ołę roln'c?A ·e mł d od Jro mczeJ. a c resz w ac maJQ 
• u .nias ty o • ze ro m czes 1 ma . b d ł1 ....,,, z 0 e gosp Y• powstać wszelkiego typu szkoły rol-
se ,swego gospodarstwoa dochód pra- ' me ~ owa Y nowe gosJ?<>darstwia wy- · niaze Projekt państwowy przewi­
wie 4 razy wię~szy .niż nasz, bo nasz łęczme I 11\'8. tym, czego się przy matce duje 5 lat na zorganizowanie całej 
przed W<>Jnę. me mogl wygospodaro- naMczy Y· . . k , . • sieci szkolnictwa rolniczego. Ma­
wać 150 zł. dochodu a; hektara, a . ozd nab.więceJ. orzy~i przyi;ie- terialne wyniszczenie i płynęca stęd 
cze~ki osit;t!lał przeszło 530 zł. ~{· .g. Y so .ie p~wi~my: Ja~ to Jest konieczność gospcdarczej odbudowy 

I ten, kto widział gospodarstwo zisiaJ, ~o .się ~mie~iło 1 <> ile. resztówek, brak fochowych sił nau-
czeskie, duńskie, czy niemieckie za- A zmieniło się wiele. I czycielskich i instruktorskich n,oże 
przeczy, jeśli mu powiedUJ, że przy· Gdy 45 lat temu rnkładano szkołę ten tenniin przedłużyć. W każdym 
czyna wyższej dochodowości, czy w Pszczelinie, di..isiaj w całej Polsce razie jednego możemy być pewni: 
większych zbiorów u naszych SQSia· słynna, najwi_fkszo trudnościę było każdy rok będue przynosil nam za­
dów, czy wr<>gów SQ lepsze gleby. On zdobycie dla niej odpowiedniego ka-1 gęszczenie sieci szkół rolniczych, aż 
widział i porównał, że nasze gleby SQ wałka ziemi. Garść ludzi dobrej woli dojdziemy do celu. 

-Diejednokrotn:ie znacznie lepsze, on musjała nadludzkich dokonywać wy- A tym celem jest: nie będzie w 
1wie, co jest powodem lep!µych zbio- siłków, by te giówno trudność prze- Polsce ml<>dego gospodarza, ni mło­
. rów i większej dochodowości tamtych zw_yciężyć. I dej gospodyni, którzy by z ojcow­
i gospodarstw. Tam się inaczej gospo- Dziś ta trudność nie istnieje. Jeśli skich ręk wzięli gospodarstwo, nie 
l daruje; i:taranni,ej, mędr~ej - z. pr.zy- ki~yś wie~ ~Iska będz!e ch~iala sta- pq;eszedłsz.y przez szkołę rolnicZQ. 

1 
g<>towamem. 1 am rolructwo me Jest Willi<: pomniki twórcom i realtzatorom Jakże to szkolnictwo rolnicze - ta 

. uważane za prz.y~odzo~ę umiejętno~ć, reformy rolnej - . t? nie będzie po-, jego sieć _ ma wyględać? 
s którę c:hłopsk1e dz1.ecko oo. świ~t ~r~e~y. Te .pomniki same powstan,Q A więc jego forma qiajniższa, w 
przychodzi, • do któreJ ugrunt~wama t JUz p_owstarn. a so to szkoły rolm- przyszłości obowięzkowa - to gmin­
wystarczy OJCU w gospodarstwie po- cze róznego typu, n!ł . resztów~ach ne szkoły rolnicze, które powstanę na 
magać. przeznac: '!llych na OSW18tę rolmczQ. terenie każdej gminy zbiorowej, po 

Tam, w tych krajach, o których po- Zapytacie sję, spojrzawszy po na- dwie - jedna dla chł<>pców, druga 
~orni" rolniczym myślimy niejedno- szym wo.iewództwie: gdzież te po- dla dziewCZQt. Powiatowe szbły 
krotnie z zazdrościQ, nikt nie dziwi mniki? Wydział Oświia.ty Rolniczej gospodarstwa wiejskiego, męska i żeń-

1 się. jak to bywa u nas jeszcze dzisiaj: przy Wojewódzkim Urzędzie Ziem- ska, które pewnie zostanę przekszteł­
„to wy chcecie w k.ażde.f gminie aż skim, dzięki ofiarnej pracy nauczy- cone na gimMzja rolnicze, wreszcie 
dwu szkół rolniczych, dla dziewczy- cielstwa, mimo piętrzęćych się trud- w każdym powiecie przynaimniej je­
aek I dla chłopców? - po co tyle?". ności, zdołał już uruchomić na tere- dna szkoła rolnicze o określonej. spe.. 

Tam ludzie uważaję.. że tak, jak nie woj. Pomorskiego 53 szkoły rol- cjalności, a więc ogro-dnicza, hodo­
uczyć się trz·eba każ.ą~go zawodu, nicze, różnych typów i stopni organi- wlana. rybacka, pszcz.elarska, lub in­
tak się trze-ba uczyć i rolnictwa, Chy. zacyjnych. Z dobrodziejstwa 11auki na o typie licealnym, ' tj. da.ięca pra­
ba z tą różnico, że szewctW\6 uczyć w tych szkołach k<>rzysta przeszło wo do nauki w szkołach akademic­
s'.e trzeba parę lat, a potem się buty 1100 młodzieży wiejskiej. Z każdvm kich. Prócz tego szkoły spółdzielcze, 
robi i nabiera większej wprawy, rokiem będę powsba!wały nowe szko- po jednej na powiat i wreszcie Uni­
iryzjerem można zostać po paru la· ły, aż wreszcie sieć szkolnictwa rolni- wersytety Ludowe. 
te.eh nauki, 11 potem się tylko goli czego obejmie wS?vstkie gminy wiej· Może jeszcze byłoby· ciekawe, jak 
szybciej i wprawniej, ale rolnictwa skie i powiaty. ma wyględać program szkół gmin-
trzeba się uczyć cale życie. Nabiera Jeśli gdzieś urzędnik o duszy sza- lflych, powiatowych i specjalnych, ale 
chłopak, czy dziewczyn'8 pierwsz.ych brownika, nie rozumie ducha refor· o tym już przy okazji - drugim ra­
doświadczeń i wiadomości rolniczych my rolnej, któro to niby ma re&lizo- zem. 
llłl ojcowskim gospodarstwie, potym 
szkoła rolnicza te jego doświadczenia 
sprawd1a, ~runtu.ie, rozszerza, mówi 
mu nie tylko c<> robić na roli, ale 
ł dlaczego, zaptnnaje go z lepszym 
sposobem gospodarki i gospodoarczej 
kalkulacji. 

I uczy go może przede wszystkim 
fednego: z rolnictwem to nie jest tak, 
Jak z ksiQżkę, którę się doczytało do 
Jcońca i Już się wie z niei wszystko, 
co tam było napisane. Kto szkołę 
rolniczo skończył, choćby to była 
szkol.a na poziomie alc,a<lt>m'ckim, je­
śli chce być dobrym rolnikiem, musi 
pilnie śledzić cięgły i stały rozwój 
wiedzy rolnicze.i, musi się dalej sam 
~ształcić przez ksiQ:ikę i gazete rolni-

Nr. 8 ,,Zdroju" (z 11;.[V 46 r.) za­
miera następujące artykuły: 

]. N. Klosoroskiel{o - Palmoroa 
Niedziela, k. Barańskie~o - W tro. 
=cE o kulturę polską, W Ziólkoro· 
Ekiego - Wielkanocny numer „t.11-
na" ro układzie Wyspi!lrlskiego, . W 
Nafansoroa - o prasie Literackiej, 
E, "Jl! artu.szeroskiego - Sł.;ro pare fJ 

poezji, ]. E. Plomicńskif!f;.O - „Me­
teor"' (fragnvent drama!yczn.11), }. 
Ymafonia - Od kapeli do orkiestry 
ludoroej, H. Bechczyc-Rucnickiej 
Czy melorecytacja jest sztuką?, H. 

K. - „Elektra", ]. Grud.11 - W rocz­
nicę śmierci Cierniaka, or11z działy: 
Wydamnictroa, rośród rzasopism, 
P1 zegląd Kulturalny Lubel~zczyzn.tJ. 

Z poezji drukują: E. Jedrkiemicz­
u~miechnąć s~ i poroie-17.ieć, W za­
chodnia ciszę zloiośniadą, R. Brat. 
ny - Pożegnanie z polt>"1ym. 

Numer zaroiera ponad:o reproduk­
c_ie Stryje1iskiej - „Sko•rYunek'' i St. 
W.11spiańskiego - KosaćcP". 

Zalecamy do czytania i prenume­
rl'mania. Adres Redakcjf I Admini­
itracji I,ublin, Peorolakóm 5 m. tJ. 

Oli · All•laistracjl 
Przychylając się do wniosków. 

z terenu oraz z uwagi na wpro• 
wadzenie bezpłatnych dodatków 
na stałe, a to: miesięcznika ,,Rze. 
czy Ciekawe" oraz dwutygodni• 
ka „Przysposobienie Rolnicze'' 
d~ pisma „Wici", zawiadamia• 
my, iż .z dniem 1-g_o' maja b. r. 
wszystkich naszych odbiorców 
- bez względu na ilość otrzy~ 
mywanych egzemplarzy - tra·k· 
tować będziemy jako prenume. 
ratorów, w zwi~zku z czym mu. 
simy wymagać aby prenumeratą 
była regulowana z góry. 

Pismo nasze jest jednym z 
ogniw naszej pracy organiza-: 
cyjnej i nie jest obliczone na 
zysk, nie możemy przeto odbio~ 
ców naszych różniczkować na 
uprzywilejowanych t.' ' j. tich; 
którzy otrzymują pismo bezpo~ 
średnio z nasze.f administracji -
ze wszystkimi dodatkami, a od- ' 
bieraję.cych za pośrednictweni 
Sekretariatów Powiatowych lub 
Kół, dotychczas . uważan)Jch za 
kolporterów, bez dodatku 
„Rzeczy Ciekawe" z powodu 
płacenia z dołu - z rabatem 30 
proc. 

Po opłaceniu prenumeraty 
każdv odbiorca ma więcej ani-:. 
7.eli 30 proc. rabatu w stosunku 
do ceny poprzedniej z uwaS?i na' 
to, iż „Rzeczy Ciekawe" oddziel• 
11ie ko~ztuta mieSiP("?:nie rr • ~„·~ 

normalnei prenumeraty „Wici"; 
ptzeto rabatu żadnego udzielać 
nie możemy. 

Apelujemy ponownie o regu• 
lame ołacenie prenumeraty, mu• 
simy bowiem dę.żyć do tego, aby 
pismo bvło samowystarczalne. 

X 
Otrzymaliśmv szereg wpłat za po­

średnictwem PKO Qez podania celli 
wpł.aty, wobec czego prosimy niżej 
podanych o wskazanie na co te · su­
mv majQ być przetnaczone: · 

Krycin Stanisław - Nieczajna Dol• 
na, p-ta DQl>rowa T amowska - wpła• 
ta zł. 200 
Koło „Wici'' - Podwierzbnie ('O 

p-t.a Maciejowice - wpłata zl 40. -
Bez adresu - wplata zł. 50 - (ty­

tułem premii). 
Kowalik Kaz-imierz - Hebdzie, p-ta 

Szczekodnv, pow. Włoszczowa -
wpłata zł. 50. 

Kapusta Józef - Łańcut - wpła­
ta zł. 100. 

G1·alewska Halina - Leszcuinv -
CJ-.1>łm Lnhelski - wpłata zł. 40. 

Kofo „Wici" (innvch danvch nie 
ma\ - nadane 15 III.46 na PKO zŁ 
100, (odcisk pieczęci nieczytelny). 

Spół-Ozif'lnia Snożywców ,Jutrzen­
ka" ;_ Sob;enie Jezi<>ry - zł.'50. 

W dniu 23-im kwietn;a b. r. wpły­
nęła wpłata na Bank „Spol1>m" w su-. 
mie zł. 200 - z polf'cenia Zw. Mł. W. 
- Świdnik pow. Łukowice - ponie­
waż powiat taki nie istnieje, prosimy 
o podanie nam bliższeQ"<> adresu i ce•· 
lu wpłaty. 

Redaktor: Michał Jngla Sekretarz Redakcji Mieczysław Mludzik. Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wki'• 

-I Tymczasowy adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czebwe PKO, Warszawa I Nr 1199 

Prenumerata: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 50 zł„ miesięcznie 20 zł. 
~~~~~~~~~~~~~----~---~-~~-~~---

Ceny ogłoszeń: za tekstem za 1 m/m. szerokości I szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 Zł. za 1 m/m. szerokości szp., drobne za wyraz · zł 5, ~ 
P<'Szukiwanie pracy zł. l. W tekśćie i tłustym cłrukiem 100% drożej. Za terminowy druk ogło<Sztń administracja nie odpowiada 
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B-06891 Składano w druk. P. S. L. Nr 1, W-wa, Hoia 48 Odbito w druk. „Czyte)nik". W-wo, Marsiałk?wska 'j/5 . -
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